NIEZNANY TEKST STANISŁAWA LEMA O FILMACH SCI-FI! 
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STYLHARRYEGO STRONA 


"| POTTERA 
my Aż się nam z numeru 
wysypują gadżety, 


cudowne przedmioty, 




















układanki, mapy... no 


wszystko po prostu, co 
pozwala zajrzeć za kulisy 
potteromanii i spróbować 
zrozumieć jej prawdziwie 
magiczny czar 


POCIESZNE PORNO 

Żadnego kinomana nie dziwią już chyba 
zabawne filmy o branży XXX. Ale również 
pornosy bywają (lub próbują być) 
śmieszne. Inna rzecz, że nie zawsze 

w sposób zamierzony - analizuje Łukasz | 
DANIEL RADCLIFFE Dziatkiewicz. Pytanie, do którego z tych — 
Jak dalej potoczy się jego kariera? Jeśli chce pozostać aktorem, gatunków zaliczymy głośne „Zacki Mii eć 

a wiemy, że chce, będzie musiał znaleźć sposób, by rozstać się kręcą porno” goszczące w naszych kinach TIEN i 


z rolą chłopca-wybrańca ze świata magi - pisze Anita Zuchora 






A 


Filmom gangster: 
było do formuły dramatu 
cyjnej 


STRON. 


społecznego: pr 





NIEZNANY STANISŁAW LEM. ada Czy Bódóbnii Kod 
Esej „Niemowięctwo filmowej fantastyki” został napisany dla ERIE 
IV Międzynarocłowego Festiwalu Filmowego w Moskwie w lipcu... SZ: 


1965 r. i nigdy dotąd nie wydrukowano go po polsku i w Polsce! Michaeia Manna, 


ROWIE 


ROZKŁAD JAZDY 


CMIEDYTY EEITWCNNE 52 „PRAKTYCZNY PORADNIK NIZEJ 
© ANDRZEJ DUDZIŃSKI EEEE ZYZNCJĄ POCZĄTKUJĄCEGO YJETNSAZANTWA 
PREZENTUJE AORECALOACA PSE CWĘEEL CCEWEJYWTNĄ 
COWON EJ AE WEYCAWC 
IA NSZEWD: ZMARKIAŃ KREW PTOSZYWCESNY ES OCE 
O EE 5 18 RECENZJI FILMOWYCH 
40 PRZED PEMIERĄ: 58 „PRAWA PÓŁKULA MÓZGU 
„WROGOWIE PUBLICZNI” BIZNESMENA”: ROZMOWA | 84 ZAPOWIEDZI TV 
18 „CZY JEST ŻYCIE 44 „NIEMOWLECTWO Z JACKIEM SANTORSKIM | 88 SERIALE MIESIĄCA 
ONE MOWA EWAAELATLNEN CZY BY REGEWIECWA(KA 
- DANIEL RADCLIFFE NEZNANTTEE ŻURAWIECKIEGO 
24 STYL HARRY'EGO POTTERA STANISŁAWA LEMA! OWIROWCĄ RĘSENAL IU 
26 „ZNÓW PALMA 48 „ATRAKCYJNY KAZIMIERZ”: ŻAKOWSKIEGO EEMYCWEKCEI 
GEWSZACNZA JIIFFiS „DWA BRZEGI” 62 „WIRTUALNY OGÓREK 98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


16 ERA NOWE HORYZONTY 


RADCLIFFE _ FOTO: JAMES DIMMOCK/COREIS OUTLINE; INTERFOTO'FORUM, MATERIAŁY 


NA OKŁADCE: DANI 
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POKŁOSIE CANNES 
Być może Złota Palma w dobie multipleksowej kultury filmowej nie ma już 
takiej mocy marketingowej (zresztą, czy rzeczywiście kiedykolwiek ją 
miała?). Jednak sam festiwal nadal potrafi zaskoczyć, zauroczyć, a nawet 
zaszokować. Nadal podpowiada nowe trendy. I nadal ma nosa do nowych 
twarzy — pisze Elżbieta Ciapara, która w Cannes była po raz... 16! 


DZIEWIĘĆ DNI SZALEŃSTWA 

Dlaczego trzeba dać się zwariować, żeby nie zwariować? Tłumaczy 
to przekonująco Grażyna Torbicka, zapraszając czytelników „Filmu” 
na trzeci Festiwal Filmu i Sztuki Dwa Brzegi, od 1 do 9 sierpnia 

w Kazimierzu Dolnymi Janowcu nad Wisłą 





NASI AUTORZY 


Stanisław Lem EH Jacek Żakowski 









publicysta tygodnika 
„Polityka”, szef 
katedry dziennikarstwa. 
[Collegium Civitas. 







prezenterka 
i dziennikarka ty 
związana z SWPS. 





[1900-2002). 
pisarz I filozof 


Ie 


Gigant literatury: 
jego książki 
przetłumaczono 

na 4 języków 

i wydano w łącznym 
nakładzie ponad 

27 mln egzemplarzy 


Bardzo szanowany 
lub bardzo 
nienawidzony, 

o niemożliwych do ale zawsze czytany 
przecenienia zasługach  - niewątpliwie. 

w popularyzacji dobrego _ najwybitniejszy od lat 
i ambitnego kina polski publicysta 





telewizyjna 
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WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 


MAREK KRAJEWSKI 
Najlepszy polski autor 
kryminałów ciągle nie może 
doczekać się debiutu w kinie, 
choć losy jego bohatera 

— komisarza Mocka są bardzo 
filmowe, a reżyserzy biją się 
0 prawa do ekranizacji 


DZIENNIKI TV 
Jak zacierać granicę 
między informacją 
i dziennikarstwem 
a rozrywką | hucpa; 





zabawy dla całej rodziny! 


STRONA 


81 


Zapraszamy na porcję doskonałej 








STRONA 







Przeżyj niesamowite przygody 
na Czarnym Lądzie wraz z bohate 
rami „Madagaskaru 2”. Więcej 


jak udawać medium 
opiniotwórcze 
i poważne, robiąc 


tak naprawdę tabloid? Sztukę tę szczegółów na str. Bl. 
do perfekcji opanowały programy 
informacyjne w polskich stacjach 
telewizyjnych — dowodzi Darek 


„Arest. A my się dajemy nabierać! 


PORADNIK 
POCZĄTKUJĄCEGO. 
FILMOWCA - CZĘŚĆ II 
Kręta droga od scenariusza 
do producenta 


„Pod osłoną nieba” — film 
Bernardo Bertolucciego 
21990 roku to ekranizacja 

Paula Bowlesa 


Malko 

głównych. Rzecz dzieje się 

w. Tangerze w 1847 rok 

Pierwszaplanowym bohate- 

rem filmu wcale nie jest para 

Amerykanów, która próbuje ra- 

tować swoje małżeństwo, tylko 

pustynia — tajernnicza, kapryśna, 

litosna. Nad dialogiem i akcją dominują 

tu zdjęcia i muzyka - docenione nagrodami. 

A już w sierpniu dołączymy film „Czego pragną 
kobiety” z 2000 roku z Melem Gibsonem i Helen Hunt, 
w reżyserii Nancy Meyei 


więcej na: 
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FILM TWÓRCÓW PRZEBOJOWYCH KOMEDII 


„MOJE WIELKIE GRECKIE WESELE” 
| „JAK STRACIĆ CHŁOPAKA W 10 DNI” 


MOJA WIELKA 


SB GRĘCKA m 
= | WYCECZKA | = 


NIA RICHARD <= 
VARDALOS DREYFUSS 





onetpl = 
empik.com MATE 





































Operrer Festival w Gdyni 
Babich Dołach. Największy, 
najlepszy, jedyny w swoim 
rodzaju. Kilka scen z różny- 
mi rodzajami muzyki, klka- 
dziesiąt zespołów, w tym: 
Kings of Leon, Arctie Mon- 
keys, Moby, Basement 
Ja, Placebo, Duffy, Faith 
No More, Lily Allen, Mad- 
ness, Santigold, The Prodi- 
gy, The Ting Tings I wiele 
innych! Przez trzy dni moż- 
na mieszkać na polu na- 
miotowym, można wybie- 
rać się na pojedyncze kon- 


|EDOOSSJJJ i nieznowia ztmoste. 
ODTEJZOMAJ 07 0040 501 


Zajrzyj na www.opener.pl 


36. skie Lato Filmowe. XV. Przystanek Woodstock, 
Najnowsze kino polskie, festiwal wymyślony przez 

dokumenty, przegląd kina Jurka Owsiaka w Kostrzynie 
rosyjskiego, kino naszych nad Odrą. Zagrają m.in. The 
sąsiadów oraz „mix egzo- _ Subways i The Futureheads. 
tyczny” (kino z Azji, Afry- Poza tym namiot Akademii 

ki). W sumie 120 filmów! Sztuk Przenięknych. Zobacz: 


Patrz: www.insko.pl www.wosp..org.pliprzystanek. 


Koncert królowej 
pop Britney Spears 
w Warszawie na Torze a 
Wyścigów Konnych. 

Można się zżymać, ale 
to obok Kylie i Madonny 
największa światowa „, 
gwiazda muzyki pop ŻŻ 

i nie można odmówić 4= 
jej koncertomiście 

filmowej oprawy. Oh, 

baby, baby, zajrzyj na: 19 
wwww.britneyspears.com 


KLUFFILM | 


ENTYCHNKTN 


)» Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
> Bilety do Kinoteki (Warszawa) 

> Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
b Książki „Wrogowie publiczni” wyd. PrószyńskiiS-ka >) Filmy DVD „Wyspa” 
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Tall Ships” Races, czyli zlot największych 


żaglowców w Gdyni. Do Polski zawiną: Sedov, Krakow Summer Animation Days. Pokazy 
Mi Alexander von Humboldt i inne. Warto filmów animowanych z Polski i świata na 


posłuchać szumu tych żagli 
Płyń na wwmtallshipsraces.net 





dA LLULU 


W Zel 


ZANA 
acz, Zapisz, Woj 


zapamiętaj Lodz 
Zaśpiewa min. 
Carmen Cuesta. 

info: 


wwwiadiesjazzfestivl.pl 








Oblężenie Malborka! Impreza plenerowa 
nawiązująca do oblegania zamku przez 
wojska polsko-litewskie w 140 roku. 
Poza bitwą także jarmark, pokazy 

walk rycerskich i jazdy konnej, turnieje 
strzeleckie. Gotuj się do walki na 
www.oblezenie.malbork.pl 





W LIPCU CZEKAJĄ NA WAS: 
)b Filmy DVD „Gomorra” 


)b Książki „Kino, wehikuł magiczny. Przewodnik osiągnięć filmu 
fabularnego. Podróż piąta 1974 - 1981” Wydawnictwo Literackie 












ERANGWE o 


"GEE" | 





Morrissey, legendarny wokalista zespołu The 
Smiths, zaśpiewa w warszawskim klubie Palladium. 
Piosenki o samotności, rozpaczy, smutku, desperacji 

i tego typu wesołych zagadnieniach. Kto go kocha, 
ten wie. Czytaj i płacz: www.tsmorrisseysworld.com 


Festiwal filmowy Era 
Nowe Horyzonty! Głów- 
ną ideą festiwalu jest 
prezentacja bezkompro- 
misowego, nawatorskie- 
90, oryginalnego kina 

z całego świata. Nazwa 
festiwalu symbolizuje 
nowe horyzonty języka. 
filmowego, nowe sposo- 
by ekspresji oraz orygi- 
nalne, nieporuszane 
gdzie indziej tematy. 
Czytaj: www.enh.pl 

na str. 17 





FOTO: FORM, MEDIUM, REPORTER, MAT. PRASOWE. 


fajbarcziej WZA yk ykolfny GLEKOWUNCFZERECANSTEI 


| 
| 


| 


2008 lipiec FILM 7 





8 FILM lipiec 2009 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 


W) IPDACYTĄ 
BO iczy:6 
KINA 


Rachel Wejsz zagra Hedy Lamarr, eks- 


centryczną gwiazdę ekranu. Jej filmową 
biografię, „Face Value", nakręci Amy Red- 


ford (córka Roberta). Scenariusz napisał 


Josć Rivera („Dzienniki motocyklowe”). 
Nazywana „najpiękniejszą kobletą kina”, 
- Lamar największy sukces odniosła w ko- 
stiumowym widowisku „Samson i Dalila" 
Cecila B. DeMille'a. Była także bohaterką 
skandalu obyczajowego, kledy wystąpiła 
nago w „Ekstazie" Gustava Machaty'ego 
(1932). Jej ówczesny mąż, biznesmen Fritz 
Mandi, próbował wykupić wszystkie kopie 
filmu. Lamarr zajmowała się również ba- 
daniami nad zmianami częstotliwości sy- 
radiowego I była współtwórczynią 
systernu FHSS, który do dziś jest stosowa- 
EESALOWH 





FORTUNA 
ZA ZNACZEK 


Blisko 100 tysięcy dolarów zapłacił anonimowy 
kolekcjoner za znaczek pocztowy ze zdję- 
ciem | Ten znaczek to fi- 
latelistyczny rarytas. Pochodzi z nakładu 
przygotowanego przez pocztę niemiecką, 
a zniszczonego kilka lat temu niemal w ca- 
łości na żądanie Seana Ferrera, syna aktor- 
ki. Ferrerowi nie podobało się bowiem, że 
Jego matka została uwieczniona z papiero- 
sem (na znaczku znalazł się kadr ze „Śniada- 
nia u Tiffany'ego"). Kilka znaczków jednak 
ocalało. Jeden z nich został w Niemczech wy- 
stawiony na aukcję. Cena wywoławcza wyno- 
sila 41959 dolarów. Znaczek został sprzedany 
2a 93.800 dolarów. 


el Nikko, Dusseldor 


POLIZAĆ BONDA 
doczekał się 
wlasnych lodów na patyku. 
To nagroda za wygranie ple- 
biscytu na najbardziej cool 
faceta. Angielki uznały, że 
pod tym względem Craig jest 
lepszy nawet od Jude'a Law 
1Hugh Granta. Bonda do liza- 
nia można, niestety, kupić 
tylko w Wielkiej Brytanii. Czekamy 
więc na lody w kształcie torsu Bo- 
gusława Lindy, bo wśród polskich 
aktorów nie ma przecież nikogo 
bardziej cool. 


CRUISE I DIAZ 
RAZEM 


zagra- 


Ją kochanków w „Wichita” Jamesa 


Mangolda. Film zapowiadany jest jako 
komedia akcji. Perypetie sercowe mają się 
przeplatać z wątkami sensacyjnym, bo boha- 
ter Cruise'a będzie zawodowym szpiegiem. 
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FRoVókojicy 


FILM Madly 





Na jseksownie jsza kome dia Latal 


W KINACH OD 7 SIERPNIA 





wrzuta.pl 902.pl 





CLOONEY 
ROZMAWIA 


Z KSIĘDZEM 
George Clooney zagra zawodowego zabójcę 
w „AVery Private Gentleman”. Film zostanie 
nakręcony według powieści Martina Bootha 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 





SHARON NIE ZNA 

GEOGRAFII 
Sharon Stone nigdy nie słyszała o Azerbejdża- 
nie. Braki wjej geograficznej wiedzy wyszły na 
Jaw podczas otwarcia luksusowego ośrodka 
turystycznego w Turcji. Za pojawienie się na 
Imprezie Stone zainkasował 1,5 min dolarów. 
Miała też odczytać krótką przemowę, przy- 
gotowaną przez organizatorów. Wszystko by- 
ło dobrze do chwili, kiedy gwiazda natknęła 
się na nazwę Azerbejdżan. „A co to takiego? 
Nie potrafię tego nawet wymówić”, oznajmi- 
ła ku zaskoczeniu gości i zakończyła swoje wy- 
stąpienie, skandując: „Chaka Khan! Chaka 
Khan!" (dla niezorientowanych to znana pio- 
senkarka). 


PACINO 

| EUTANAZJA 

Al Pacino zagra dok- 
tora Jacka Kevorklana 
-lekarza, który stoso- 
wał eutanazję. Kevor- 
kian pomógi popelnić 
samobójstwo ponad stu pacjentom. Został 
aresztowany i skazany za morderstwo, 
kiedy w telewizji pokazał nagranie wideo 
jednego z takich samobójstw. Jego bio- 
grafię dla HBO nakręci Barry Levinson we- 
dług scenariusza Adama Mazera (autora 
także „Ściśle tajne"). 


PORTMAN 
W KOMEDII 





(w Polsce znanego jako autora książki dla dzie- 
ci „Doktor lluminatus. Syn alchemika”). Boha- 
ter Clooneya (w powieści „tylko” projektuje 
broń dla zabójców) przeprowadza się do wio- 
ski na poludniu Włoch, gdzie zaprzyjaźnia się | 
z miejscowymi, ma romans z prostytutką 
1 prowadzi długie rozmowy z księdzem. 


NASZ CZŁOWIEK 


W HOLLYWOOD 

Ten przystojniak to Jay Jablonski. Ma 3 lat, 
polskie korzenie | apetyt na aktorską karierę. 
Wcześniej, co prawda, zamierzał zaciągnąć się 
do marines, ale plany te pokrzyżowała poważ- 
na kontuzja kolana, której nabawił się, grając 
w pllkę nożną. Studiował aktorstwo w Gettys- 
burg College. Wystąpił w niewielkich rolach 
larnych serialach (m.in. „Ostry dyżur” 
|. Próbuje szczęścia także na dużym 
ekranie. Możemy go właśnie oglądać w ro- 
mantycznej komedil pomyłek - „Każdy chce 
być Włochem”. Para głównych bohaterów 
udaje przed sobą nawzajem, że pochodzą 
z Włoch. Jablonskiemu partneruje piękna Ce- 
rina Vincent. Jason Todd |pson, reżyser | sce- 
narzysta filmu, rolę Jake'a Bianskiego napisał 
specjalnie dla Jablonskiego. „Sądzę, że w tym 
aktorze jest materiał na gwiazdę pierwszej 
wielkości” - przekonuje. 


Natalie Portman będzie 
księżniczką-wojowniczką 
w komedii kostiumowej 
„four Highness". Zako- 








chanego w niej księcia zagra komik Danny 
McBride. Jego bohater będzie musiał 
przełamać wrodzone lenistwo, by razem 
z bratem (James Franco) ratować króle- 
stwo. „Your Highness" wyreżyseruje David 
Gordon Green, z którym McBride nakręcił 
także „Boski chillout”. 






JULIA - JAVIER — BALI 
Julia Roberts i Javier Bardem wystąpią 
w ekranizacji „Jedz, mód się i kochaj” 
zabeth Gilbert. Bohaterka Roberts popa- 
da w depresję po bolesnym rozwodzie. 
Postanawia zmienić swoje życie i wyrusza 
w podróż dookoła świata. Trasa wiedzie. 
m.in. przez Włochy, Indle I Bali, gdzie ko- 
bieta znajduje nową milość. 


DWA RAZY HOWARD 

Bryce Dallas Howard („Kobieta w błę- 
kitnej wodzie”) aktorska kariera już 
nie wystarcza. Razem z Dane'em Char- 
beneau napisała więc 
scenariusz „The Ori- 
ginals”. Jest to histo- 
ria grupy przyjaciół, 
którzy próbują wy- 
Jaśnić, dlaczego ich 
dawny — nauczyciel 
zapadi w śpiączkę. 
„The Originals” sfil-- 
muje Ron Howard, 
ojciec Bryce. 





SKĄD 
POCHODZI WILLIE? 
Dwa szkockie miasta, Glasgow i Aberdeen, po- 
kłóciły się o bohatera serialu „Simpsonowie” 
- dozorcę imieniem Willie. Każde z miast uważa, 
że Willie to jego obywatel. Glasgow wydaje się 
mieć większe do niego prawa, bo w jednym 
z odcinków rysowany dozorca mówi o sobie, że 
Jest „najbrzydszym facetem w Glasgow”. Aber- 
deen jednak się nie poddaje, powołując się na 

odcinek, w którym 

Wille marzy o grze 

w miejscowej drużynie 

pilkarskiej. Sprzeczka może 

wydawać się niepoważna, ale Gro- 

undskeeper Wille to podobno najbar- 

dziej znany na świecie Szkot. W rankin- 

gach wyprzedza nawet Seana Conne- 
ry'ego i Ewana McGregora. 


FZ 
« 
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CZAS HONORU 2"JESIENIĄ 


TVP 2 pokaże we wrześniu drugą, 13-odcinkową serię 
ONZE NOYC WARCE 
OSCECASZ UIOENAH 
cinkach cichociemni: Bronek (Maciej Zakościelny), Ja- 
k (Antoni Pawlicki), Michał (Jakub Wesołowski) 

i Władek (Jan Wieczorkowski) - będą prowadzić dzia- 
OJTONIWEKONTZENACENIEWA 
sklego podziemia. Tym, którzy jeszcze nie widzieli 
pierwszej części serialu, TVP właśnie ją przypomina 


WRACA „FUTURAMA” 
Comedy Central zamówiła właśnie 26 nowych od- 
cinków, czyli dwa sezony kultowej kreskówki sci-fi 
„Futurama”. Twórcy serialu, Matt Groening („Simp- 
sonowie”) i David X. Cohen, już pracują nad nowymi 
odcinkami, których premiera zapowiedziana zosta- 
ła na 2010 rok. Bohaterem radykalnej kosmicznej 
kreskówki, której pięć sezonów w latach 1999-2003 
wyprodukowała telewizja Fox, jest 25-letni dostaw- 
ca pizzy, który przenosi się w czasie do 3000 roku. 





PAMIĘCI HEATHA LEDGERA 
Latem amerykańska telewizja kablowa Ovation TV 
pokaże pierwszy pełnometrażowy dokument po- 
święcony Heathowi Ledgerawi, aktorowi zmarie- 
mu nagle w styczniu ubiegłego roku. Film „Heath 
Ledger: A Tribute" zrealizowała australijska telewi- 
zja jako część planowanego w lipcu wieczoru zaty- 
tulowanego „Live Fast, Dle Young" („Żyj szybko, 
umieraj młodo”), podczas którego zostaną poka- 
zane filmy o Marliyn Monroe, Janis Joplin, Jimim 
Hendriksie I Jamesie Deanie. W dokumencie wyko- 
rzystano m.n. niepublikowane dotychczas zdjęcia 
odtwórcy niezapomnianych ról Ennisa Del Mara w „Tajemnicy Brokeback Mountain" i Jo- 
kera w „Mrocznym rycerzu” z czasów młodości w Australii. 








BLONDYNKA” Ww TVP 
Telewizja Polska przygotowuje nowy serial obycza- 
Jowy pod tytułem „Blondynka”. Jego bohaterką 
będzie młoda lekarka weterynarii z Warszawy, któ- 
ra przeprowadza się do małej miejscowości Maja- 
ki. Rzucona na głęboką wodę, szybko zostaje 
wciągnięta w sprawy otoczenia i udaje jej się 
zyskać sympatię mieszkańców. Główną rolę w se- 
rialu ma zagrać Marta Żmuda-Trzebiatowska. 
Scenariusz „Blondynki” napisali Andrzej Mularczyk 
1 Marek Ławrynowicz, reżyserować będzie Miro- 
sław Gronowski. 








MNIEJ „TERAZ 
ALBO NIGDY” 
Czwarty sezon serialu „Teraz albo nigdy" (TVN) bę- 
dzie krótszy niż pozostałe, zaplanowano bowiem 
tylko sieciem odcinków. Wiadomo już, że pojawi się 
w nim Anna Mucha. Jej bohaterka Olga będzie 
chciała rozbić związek Andrzeja (Mateusz Damięc- 
ki) i Basi (Katarzyna Maciąg). Jednak Jak zdradzają 
twórcy, ta seria ma się koncentrować przede 
wszystkim na uczuciach Marty (Marta Żmuda- 
-Trzebiatowska), która uwikła się w nowy romans. 
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SCORSESE 
DLA HBO 

Ruszyły zdjęcia do pllota serialu „Bo- 
ardwalk", który Martin Scorsese | - 
kręci dla HBO. Scenariusz autorstwa 
Terence'a Wintera opowiada o Atlan- 
tic City w latach 20. W rolach głów- 
nych pojawią się: Steve Buscemi i Michael Pitt. Do 
ekipy dołączylitakże aktorzy serialu „The Wire": Ken- 
neth Wiliams, Dabney Coleman i Paz de la Huerta. 


(| "T-BAG 

W „HEROSACH” 
Odtwórca roli czarnego cha- 
rakteru z serialu „Skazany na 
śmierć”, Theodore'a „T-Baga" 
Bagwella, Robert Knepper, 
pojawi się w kolejnym sezonie 
„Herosów”. Nie wiadomo jesz- 
cze, kogo zagra, ale najpraw- 
dopodobniej będzie to rów- 
nie niesympatyczna postać, co 
T-Bag. Takie role Knepperowi 
wychodzą najlepiej. 


MĄŻ Z WYBORU 
(RODZINY) 

Telewizja Fox zapowiada pre- 
mierę nowego reality show za- 
tytułowanego „The Stranger 
1 Married" (Wyszłam za nie- 
znajomego). Treść programu U 
odpowiada idealnie tytułowi 
- panna młoda ma poznać 
swojego przyszłego męża 
przed ołtarzem. Pana młodego 
wybierają członkowie rodziny 
i przyjaciele bohaterki. Mają do 
wyboru 12 kandydatów (żaden 
z nich nie spotkał nigdy wcześniej 
panny młodej!). Kolejne odci 'eality show poka- 
zują proces eliminowania kolejnych kandydatów. 
Ten, który wytrzyma wszystkie próby i przekona do 
siebie rodzinę i przyjaciół panny młodej, trafi przed 
oltarz. Do tego para nie tylko ma powiedzieć sobie 
„tak” na oczach telewidzów, ale kamery mają im 
towarzyszyć także przez kolejnych kilka miesięcy, 
aby dokumentować ich wspólne życie i sprawdzić, 
czy wybór był właściwy. 















FOTO: FORUM, BULLS, BEGW, OLA GROCHOWSKA/TVP 


JAY JABLONSKI 
W BARDZO MIĘDZYNARODOWEJ KOMEDII ROMANTYCZNEJ 





W TYCH SPRAWACH, 
ZAWSZE LEPIEJ 
BYC WŁOCHEM! 
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KU NIESKOŃCZONOŚCI 


BERTOLUCCI OPOWIEDZIAŁ TĘ HISTORIĘ, KRYJĄCĄ SIĘ „POD OSŁONĄ NIEBA”, JĘZYKIEM FILMU 
W 1990 ROKU, ZDOBYWA JĄC UZNANIE EUROPEJSKIEJ I AMERYKAŃSKIEJ PUBLICZNOŚCI. 
ALE JEJ POCZĄTKÓW SZUKAĆ TRZEBA PONAD PÓŁ WIEKU TEMU, W EGZOTYCZNYM MIEŚCIE, 


Rzecz dzieje się w Tangerze, mieście 
na północnym wybrzeżu Maroka, gdzie Euro- 
pę od Afryki rozdziela jedynie Cieśnina Gibral- 
tarska, a Morze Śródziemne spotyka się z wo- 
dami Atlantyku. Jest rok 1947, Ślady niedaw- 
nej wojny są jeszcze bardzo świeże, zwłaszcza 
tutaj, w porcie, w którym krzyżowały się wpły- 
wy najpotężniejszych aktorów tego światowe- 
go dramatu, a który uchodził za najbezpiecz- 
niejszy azyl, ale i za najlepszy punkt wymia- 
ny informacji dla wszelkiej maści szpiegów 
i agentów. Mimo tak głębokich blizn i kulturo- 
wej odmienności Tanger staje się azylem dla 
kolejnej grupy egzystencjalnych wędrowców 
— tym razem dla Amerykanów i Europejczy- 
ków, z którymi wojna obeszła się dosyć łagod- 
nie. Teraz, szukając ucieczki od monotonii 
i stabilności zachodniego stylu życia, przyby- 
wają tu z nadzieją na nowe, głębsze doznania, 
niezwykłe przeżycia w zderzeniu z innością. 

Słowem — nowe, intensywniejsze, ciekawsze, 
pogłębione duchowo życie. Zjawią się tu pór 
niej beatnicy z Williamem $. Burroughsem, 
przyjadą gwiazdy francuskiej awangardy. Jed- 
nym z tych, którzy przybywają najwcześniej, 
wlaśnie w 1947 roku, jest amerykański kom- 
pozytor i pisarz Paul Bowles. 

Bowles to nowojorczyk, pochodzący z dobrze 
sytuowanej, uznanej towarzysko mieszczań- 
skiej rodziny. Urodzony w 1910 roku, był za 
młody, aby uczestniczyć w najbardziej trau- 
matycznym doświadczeniu „straconego poko- 
lenia" —I wojnie światowej, ale wystarczająco 
dojrzały, by w latach międzywojennych ze- 
rwać więzi z domem rodzinnym i entuzj 
stycznie włączyć się w upływającą pod zna- 
kiem nieustannego święta codzienność pary- 
skiej bohemy. W tym okresie, za namową 
paryskich przyjaciół, po raz pierwszy wyrusza 
do północnej Afryki, zwiedza Maroko i północ 
ne krańce Sahary. Wtedy też uświadamia so- 
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NA GORĄCYCH OBRZEŻACH PUSTYNI 


bie, że to pierwsze w jego życiu miejsce, które 
kusi autentyczną tajemnicą. 

Ostateczne decyzje musi jednak na razie odło- 
żyć. Podl koniec lat 30. powraca do Nowego 
Jorku i przez następną dekadę z sukcesem 
komponuje muzykę, przede wszystkim ilu- 
stracyjną, współpracując z takimi postaciami 
jak Orson Welles czy Tennessee Williams. 
W 1938 roku żeni się z pisarką i „osobą z to- 
warzystwa”, Jane Auer, która w historii litera- 
tury amerykańskiej zapisze się już pod nazwi- 
skiem męża — jako Jane Bowles. 

Jane jest pełna życia, świetnie odnajduje się 
w intelektualnych kręgach i na mieszczań- 
skich salonach, coraz poważniej także oddaje 
się pasjom literackim. I jest lesbijką. Ich mał- 
żeństwo jako związek dwóch ciał wygasa po 
niespełna dwóch latach — potem małżonko- 
wie decydują się na seksualną niezależność. 
Jednak jako związek dwóch dusz i umysłów 
ma trwałość skały: kończy się dopiero po ko- 
lejnych 40 latach, wraz ze śmiercią Jane 
w 1973 roku. 

Praca dla innych i w cieniu innych staje się 
w końcu dla Paula Bowlesa nieznośna. „Robiło 
mi się niedobrze od pisania muzyki na zamó- 
wienie” — powie wiele lat później w jednym 
z wywiadów. W 1947 roku dokonuje wyboru. 
Wyjeżdża do Tangeru, gdzie po roku dołącza 
do niego żona. Bowles decyduje też, że jest 
przede wszystkim pisarzem, a nie muzykiem, 
chociaż z muzyką jako przedmiotem zaintere- 
sowań nie ma zamiaru się rozstać. Osiada tu 
i -nie licząc krótkich wypraw w inne egzo- 
tyczne krainy — pozostaje do końca życia, I tu 
tworzy swoje najważniejsze dzieła literackie. 
Także pierwsze z nich, debiutancką powieść 
„Pod osłoną nieba”, pisaną w bladym świetle 
żarówek w obskurnych hotelach i domach go- 
ścinnych na szlaku wiodącym w głąb Sahary. 
W głąb nieskończoności. 











To owa nieskończoność, rzucająca wyzwanie 
racjonalnemu umysłowi niczym ziemska ma- 
terializacja kosmicznej próżni, urzekła wiele lat 
później Bernardo Bertolucciego, mistrza filmo- 
wego widowiska, w pełni świadomego poten- 
cjału emocjonalnego i semantycznego, jaki 
kryje w sobie obraz, zdjęcie, wizualizacja. Z tej 
fascynacji zrodził się film, któremu krytycy, 
olśnieni rozmachem i wymową „Ostatniego 
cesarza”, poprzedniego dzieła reżysera, zarzui 
cali niespójność i miałkość fabuły, nie dostrze- 
gając przy tym wizualnej maestrii obrazu. 
A przecież pierwszoplanowym bohaterem 
filmu Bertolucciego nie jest żadne z dwojga 
Amerykanów, którzy w afrykańskim interiorze 
szukają cudownego środka na ratowanie swe- 
go małżeństwa, Tym bohaterem jest pustynia 
— tajemnicza, kapryśna, bezlitosna, nieludzka, 
ale żywa i świadoma istota — taką przynajmniej 
pokazuje nam reżyser. 
A „pokazuje” należy tu traktować dosłownie. 
Jego film upleciony jest z obrazów i dźwięków, 
nie z epizodów i przełomów narracji. W 1990 
roku, kiedy miał swoją premierę, „ucieczka 
w nieznane” to już tylko jedna z form promocji 
przemysłu turystycznego. Motywacje i wybory 
bohaterów powieści napisanej w późnych la- 
tach 40. są zatem dla twórcy mniej inspirujące. 
Ale potęga żywiołu, z którym muszą się owi 
bohaterowie zmierzyć zarówno psychicznie, 
jaki fizycznie, potęga pustyni — jest nieprzem 
jająco aktualnym motywem. Nad dialogiem 
i zdarzeniem dominuje w filmie Bertolucciego 
obraz. Ruchoma fotografia piaszczystego bez- 
kresu oprawiona muzyką. Nie powinno zatem 
dziwić, że wszystkie nagrody, jakie otrzymał 
film, zdobyli Vittorio Storaro jako autor zdjęć 
oraz Ryuichi Sakamoto i Richard Horowitz, 
odpowiedzialni za muzykę. Ten film trzeba, 
w pelnym tego słowa znaczeniu, zobaczyć. 
Marcin Niemojewski 
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„Les plages d/Agnes”, 
(eż. Agnes Varda 


DZIEWIĄTA EDYCJA 
FESTIWALU FILMOWEGO 
STWORZONEGO PRZEZ 
ROMANA GUTKA 
BĘDZIE RÓŻNIŁA SIĘ OD 
POPRZEDNICH JESZCZE 
WIĘKSZĄ LICZBĄ 

POKĄZÓW (500 
FILMÓW), KONCERTÓW 
I SPOTKAŃ. ORAZ 
NOWYM KONKURSEM 

- FILMÓW O SZTUCE 


Festiwal Era Nowe Hory- 
zonty, który od trzech lat odbywa 
się we Wrocławiu, stał się już im- 
prezą pod każdym względom doj 
rzałą. Ma własną całkiem pokaźną 
publiczność (w ub. roku 127 tys 
sprzedanych biletów), która zjeż- 
dża na Dolny Śląsk nie tylko z całej 
Polski, ale także z Europy, własny 
bezkompromisowy styl i w końcu 
— unikalny nastrój. O czym wie 
każdy, kto w festiwalu we Wrocła- 
wiu czy wcześniej w Cieszynie 
uczestniczył. Tylko tam można zo- 
baczyć choćby kilkusetosobowe 
kolejki czekających na seans. Nie- 
którzy się tym irytują, ale wszyscy 
przyznają, że to właśnie w tych ko- 
lejkach toczy się towarzyskie i in- 
telektualne życie festiwalu. 

Jak każdy wielki festiwal wrocław- 
ska impreza zmusza do podejmo- 
wania trudnych decyzji — nie da się 
bowiem zobaczyć wszystkich z. kil- 
kuset prezentowanych filmów. Za- 
wsze pozostaje poczucie niedosytu. 
Choć wiadomo, że są tacy, którym 
udaje się w trakcie 11 czy 12 dni 
obejrzeć ponad 50 filmów! 

W tym roku wybór będzie jeszcze 
trudniejszy. Bo oprócz konkursi 
zagranicznego (14 pelnometrażo- 
wych filmów niepokazywanych 
wcześniej publicznie, w tym roku 
m.in. „Mock up on Mu” — found-foo- 
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Lage'owy film performera Craiga 
Baldwina, „Spyder” —eksperymen- 
talny film Ishibashi Kiyomi nakrę- 
wony tolefonem komórkowym oraz 
głośny debiut Steve'a McQucena 
— „Hunger”), konkursu Nowe Kino 
Polskie (polskie pełnometrażowe 
premiery zostaną ocenione przez 
międzynarodowa jury, zwycięzca 
dostanie Wrocławską. Nagrodę Fil- 
mową ufundowaną przez prezy- 
denta miasta), konkursu polskich 
filmów krótkomatrażowych i curo- 
pojskich filmów krótkometrażo- 
wych, panoramy kina współcze- 
niego, cyklu dokumentów, 

'W tym roku czeka nas jeszcze nowy 
konkurs — Filmy o sztuce. W kon- 
kursie znajdzie się 14 palnomotra- 
żowych dokumentów, które po- 


„Persona non grata”, 
reż, Krzysztof Zanussi 





wstały z bezpośredniej inspiracji 
sztuką, i takich, które sztukę i jej 
twórców pokazują. Oczywiście, 
w nowatorskiej formie. Zobaczymy 
m.in. autobiograficzny kolaż Agnes 
Vardy „Les plages d'Agnes" or 
„Rembrandr's J'accuse" Petera 
Greenawaya, w którym reżyser po- 
wraca do obrazu „Straż nocna” 
Konkursowe filmy oceni międzyna- 
rodowe jury, a zwycięski film bę- 
dzie miał zapewnioną dystrybucję 
w polskich kinach 

Podczas tegorocznego fostiwalu 
nie zabraknie retrospektyw: klasy- 
ka kina moralnego niepokoju 
Krzysztofa Zanussiego, twórcy fil- 
mów animowanych Piotra Dumały, 
lubianego przez nowohoryzontową 
publiczność kanadyjskiego ekscen- 
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„Mock up on Mu”, 
reż. Craig Baldwin 


tryka Guya Maddina (w zeszłym 
roku podczas festiwalu można by- 
ło obejrzeć jego oniryczną auto- 
biografię „My Winnipeg"), amery- 
kańskiej niezależnej reżyserki Jen- 
nifer Reeves, szwedzkiego klasyka 
Jana Troella oraz tajwańskiego 
twórcy Tsai Ming-lianga. Będą też 
pokazy kinematografii narodo- 
wych: kanadyjskiej, szwedzkiej 
i węgierskiej z przełomu lat 60. 
170. Retrospektywom będą towa- 
rzyszyć premiery książek: Stani- 
sława Zawiślińskiego „Zanust 
— przemiany”, „Dwugłos o Janie 
Troellu" Jana Olszewskiego i Ta- 
deusza Szczepańskiego, „Śniono 
kino Piotra Dumały” Jerzego Ar- 
maty, „Rozmowy z Guyem Maddi- 
nem” Kuby Mikurdy i Michała 
Oleszczyka, „Złota era węgierskie- 
go kina”, „Nowo kino szwodzkio” 
Hynka Pallasa, „Nie chcę spać 
sam. Kino Tsai Ming-lianga" pod 
redakcją Pauliny Kwiarkowskiej 
i Kuby Mikurdy. 

Jak co roku filmowy program uzu- 
pełnią wydarzenia muzyczne. 
W Operze Wrocławskiej prezento- 
wane będą filmy z muzyką na ży- 
wo. Film Guya Maddina „Piętno na 
umyśle” zostanie pokazany z mu- 
zyką konstruowaną na żywo przez 
orkiestrę, Geoif Smith zagra pod- 
czas projekcji najstarszej w historii 
kina pełnometrażowej zachowanej 
animacji „Przygody księcia Ach- 
meda” w reżyserii Lotte Reiniger 
(1826), a projekcji filmu „Skarb ro- 
du Arne" Mauricza Stillera będzie 
towarzyszyć występ Tria Leszka 
Możdżera. W Klubie Fastiwalowym 
tradycyjnie zaplanowano koncerty 
grają m.in. Lydia Lunch, The 
Mole, Mark Stewart and the Mafia 
i Adrian Sherwood. 














Anita Zuchora 
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Zarząd Główny Stowarzyszenia Filmowców Polskich 8 czerwca 

2009 roku dofinansował 100 tys. zł Fundację „Kino”, wydawcę 
UERZNYNCANCCEZAIT MLS 
redakcji do końca 2009 roku. 

„Decyzja Zarządu jest odpowiedzią na dramatyczne apele krytyków. 
filmowych, publikowane w mediach - powiedział „ceł Bram 

prezes Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 

„Kino” znalazło się w dramatycznej sytuacji, bo dotacja przyznana 
przez Ministerstwo Kultury była niewystarczająca na całoraczną 
działalność redakcji. Powodem tej obniżonej dotacji był z kolei kryzys 
gospodarczy i wynikające z niego wymuszone zmniejszenie budżetów 
wszystkich polskich ministerstw. 

Stowarzyszenie. „Kino” zacieśnią swoją współpracę zwłaszcza w tych 
obszarach, które bliskie są czytelnikom miesięcz 


regularnie informować o wszystkich ważnych wydarzeniach filmowych, 
które odbywać się będą w warszawskim kinie „Kultura”, Omawiać 
będzie także filmy debiutantów powstające w działającym przy 
Stowarzyszeniu Studiu „Młodzi i Film" im. Andrzeja Munke. 

Nie da się jednak ukryć, że gest SFP nie rozwiązuje na trwałe problernu 
„Kina”. Wysoce prawdopodobne jest, że i w przyszłorocznym budżecie 
Ministerstwa Kultury nie znajdzie się wystarczająca kwota pier 
EOTEWCNA WERE 
DOTRZEC AWZ 
Rakowieckiego opublikowanym w „Gazecie Wyborczej” pozostaje 
otwarta. Tym bardziej, że z punktu widzenia etyki dziennikarskiej, 
finansowanie pisma w stopniu znacznym przez Stowarzyszenie 
Filmowców Polskich może utrudnić prowadzenie w pełni niezależnej 
działalności krytycznej i publicystycznej 
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8 czerwca, Jacek Rakowiec- 
ki, redaktor naczelny „Filmu” napi-- 
sał w „Gazecie Wyborczej” 

W 89% gorąco popieram apel Ta- 
deusza Sobolewskiego („Gazeta” 
2 6 czerwca) w sprawie ratowania 
miesięcznika „Kino”, Ten jeden pro- 
cent niezgodności bierze się z jednej 
przyczyny. A mianowicie takiej, że 
poza apelem, iż „potrzebny jest ra- 
tunek”, Sobolewski niestety nie 
postuluje nic konkretnego. Chyba, 
żeby za taki konkret uznać jego 
niewinną informację, iż tyle, ile 
potrzeba „Kinu”, by przetrwało do 
końca roku, czyli 100 tys. złotych, 
dostał w formie dotacji miesięcznik 
„Film” na organizację gali Złotych 
Kacze... Niepoinformowanych in- 
formuję, że to najstarsza polska na- 





KINO 


MORALNEGO NIEPOKOJU 


ZJADAJ SK OZA CUTE AKITA NZ EW CATALINA CEA 
ŻE SWOICH NAJLEPSZYCH INSTYTUCJI PRAWDZIWIE OBYWATELSKIE SPOŁECZEŃSTWO POWINNO 
STRZEC SAMODZIELNIE, BEZ OGLĄDANIA SIĘ NA URZĘDNIKÓW! 


groda filmowa (istnieje od 1956 ro- 
kul), a w ostatnich latach czytelnicy 
„Filmu” przyznawali ją m.in. Danu- 
cie Szaflarskiej, Andrzejowi Waj- 
dzie, Jerzemu Stuhrowi czy Juliu- 
szowi Machulskiemu. 

Aby więc nie brnąć przez dość nie- 
fortunną sugestię Sobolewskiego, 
że pieniądze dla „Kina” można uzy- 
skać odbierając je (lub na przy- 
szłość nie dając?) „Filmowi”, pro- 
ponuję coś konkretnego: przestań- 
my w każdej trudnej sytuacji 
oglądać się na państwo. Nie tylko 
dlatego, że skądinąd podczas kry- 
zysu leż nie ma ono lekko. Przypo- 
mnijmy sobie, że swoich najlep- 
szych instytucji (a do takich na 
pewno należy „Kino”) prawdziwie 
obywatelskie społeczeństwo po- 














winno strzec samodzielnie, 
oglądania się na urzędników, 
Dlatego jako redaktor naczelny 
miesięcznika „Film”, doklaruję oso- 
bistą wpłatę w wysokości 1000 zł 
na poczet podtrzymania istnienia 
„Kina”. To tylko i aż jedna setna po- 
trzebnej kwoty. Jestem głęboko 
przekonany, że w blisko 40-milio- 
nowym kraju znajdzie się jeszcze 
99 osób lub niepaństwowych insty- 
tucji, które zdecydują się na wyło- 
żanie takiej samej kwoty. 
Przypominam, że choćby tylko w ki- 
nematografii działa u nas wiele do- 
brze prosperujących firm produ- 
cenckich czy dystrybucyjnych, że 
coraz większe zyski osiągają wielkie 
sieci kinowe, że wiele osób prywat- 
nych (aktorów, reżyserów, scena- 


bez 











rzystów, producentów, operatorów 
itd. itp.) żyje całkiem godziwie 
dzięki dotacjom do filmów płyną- 
cym z Polskiego Instytutu Sztuki 
Filmowej. Czy naprawdę nie mogą 
oni wszyscy — my wszyscy: benefi- 





cjenci „Kina” i kina zawrzeć „wie- 
kuistego sojuszu” wspierającego 
„Kino”, a polegającego na corocz- 
nym zasilaniu go np. choćby stu- 
złotową wpłatą w przypadku osób 
prywatnych, a 1 promilem swojego 
zysku w przypadku firm? 

I sam od razu na to pytanie odpo- 
wiadam: tak, to możliwe. Pod wa- 
runkiem, że wolimy być obywatela- 
mi, a nie wiecznymi petentami. 





„acek Rakowiecki, 
redaktor naczelny „Pilnu” 
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24 lipca, przy okazji polskiej 
i światowej premiery „karty ego 
Pottera i Księcia Półkrwi” 
przypomnimy sobie, że Daniel 
Radciijje istnieje w świadomości 
widzów tylko jako bohater tej 
serii, Czy rola najstynniejszego 
ZODAEGNIACZNA 
Radelije a stygmatem NICZYM LO treą. 
blizna na czole Pottera?_ RADGLIEFE 
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ENOBEOW CEZ LOCZNCNNO WYCH 
nie z Potterem to koniec nadzwyczajnej przygody, 
która przewróciła jego życie do góry nogami. Da- 
niel niczym Harry jako 12-latek znienacka zna- 
lezł się w centrum uwagi świata. Teraz na pewno 
zastanawia się, jak dalej potoczy się jego kariera. 
1 jeśli chce pozostać aktorem, a wiemy, że chce, 
będzie musiał znaleźć sposób, by skutecznie ro: 
stać się z rolą chłopca-wybrańca ze świata magii 
Czeka go nie lada zadanie. Daniel Radcliffe bo- 
wiem wygląda niemal idealnie tak, jak chłopiec, 
którego opisała brytyjska pisarka J.K. Rowling 
i narysowała amerykańska rysowniczka Mary 
GrandPrć, To, co organizatorom castingu do roli 
Harry'ego w 2000 roku wydawało się cudem po 
zekranizowaniu wszystkich części książek Row- 
ling, może stać się dla młodego aktora najwięk- 
szym ciężarem. 
20-letniego Radcliffe'a czeka również zmierzenie 
się z ogromną, niesłabnącą popularnością ksią- 
żek i filmów o Harrym Potterze. Fani nie będą 
chcieli zapomnieć o swoim ulubionym czarodzi 
ju tak łatwo. Tym bardziej że przed nami jeszcze 
prawie trzy lata z bohaterami Rowling — zbliża się 
ogólnoświatowa premiera filmu „Harry Potter 
i Książę Półkrwi” (24 lipca). Jednocześnie aktor 
kończy zdjęcia na planie ekranizacji ostatniego 
tomu serii: „Harry Potter i Insygnia Śmierci” (zo- 
stanie pokazana w kinach w dwóch częściach 
w 2010i2011 roku). -Anita Zuchora 
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Daniel Radcliffe, 
Emma Watson 

i Rupert Grint 
poświęcili osiem 
lat życia Har- 
ry'emu Potterowi. 
Obok: Grint 

i Radclife w towa- 
rzystwie pisarki 

J.K. Rowling. 


WIDZIAŁEM 

HARRY'EGO POTTERA 

A zaczęło się to tak: reżyser 
pierwszego filmu o Harrym Pot- 
terze, Chris Columbus, i produ- 
cent David Heyman szukali od- 
twórcy głównej roli już ponad 
rok. Przesłuchali od początku 
1999 roku do marca 2000 roku 
wielu młodych chłopców, którzy 
chcieli (lub pragnęli tego ich ro- 
dzico) zostać Harrym Potterem. 
„Nie było łatwo znaleźć chłopca 
uosabiającego zdolności i cha- 
rakter Harry'ego Pottera — mó- 
wił Heyman. — Szukaliśmy ko- 
goś, kto bylby w stanie wyrazić 
otwartość, wrażliwość i poczu- 
cie zdrowego rozsądku. Trzeba 
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również pamiętać, że Harry nie 
jest doskonały i ma swoje wady. 
Ale to właśnie sprawia, że tak 
latwo staje się bliski” 

Chris wspomina. 
„Przesłuchaliśmy setki kandyda- 
tów i ciągle nie bylem zadowolo- 
ny z rezultatów. Nawet prowa- 
dzący casting mieli już dość 
moich narzekań. I wtedy przy- 
padkiem obejrzeliśmy w biurze 
»Davida Copperfielda« z Danie- 
lem Radcliffe'em. Spojrzałem na 
Davida i powiedziałem: »To jest 
Harry Pottere. Radość ze znale- 
zienia właściwej osoby do roli 
Harry'ego była krótka. Okazało 
się, że rodzice chłopca nie chcą, 
aby zagrał w filmie” 


Columbus 





Zdawali sobie sprawę, że jego po- 
dobieństwo do bohatera książek 
Rowling jest wyraźne. Wcześniej 
zwróciła już na nie uwagę aktor- 
ka Jamie Lee Curtis, z którą Dan 
grał w filmie „Krawiec z Pana- 
my”. Był to jego drugi epizod 
— pierwszy raz wystąpił przed 
kamerą w 1999 roku właśnie 
w adaptacji „Davida Copperfiel- 
da” Dickensa zrealizowanego 
przez BBC. Podczas odwiedzin 
u państwa Radcliffe Curtis popa- 
trzyła na Daniela stojącego przy 
basenie i powiedziała do jego 
matki: „Przecież on mógłby być 
Harrym Potterem”. 

Kilkadziesiąt castingów później 
David Heyman i autor scena 








sza Steve Kloves wybrali się do 
teatru. „Przypadkowo spotkali- 
śmy tam agenta Alana Radcliffa 
— opowiada Heyman. — Obok sie- 
dział jego 11-letni syn, Dan. To 
było jak błysk pioruna. Przez całą 
noc nie zmrużyłem oka. Widzia- 
lem Harry'ego Potterat”. Obaj 
postanowili spróbować przeko- 
nać rodziców Daniela. Wiedzieli, 
że to nie będzie łatwe — w końcu 
taka rola calkowicie i bezpowrot- 
nie zmieniłaby życie ich syna 
i całej rodziny. Ostatecznie pań- 
stwo Radcliffe zgodzili się na 
zdjęcia próbne. 

„Poczułam się tak, jakbym odzy- 
skała dawno utraconego syna” 
— mówiła J.K. Rowling o swoich 


w 





„FORUM, a 
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wrażeniach po obejrzeniu zdjęć. 
Pisarka pomagała w doborze ob- 
sady i prawdopodobnie ktoś, ko- 
go by nie zaakceptowała, nie 
miałby szansy zagrać jej ulubio- 
nego bohatera. Kiedy zobaczyła 
Radcliffe'a, wiedziała, że nikt in- 
ny nie będzie się nadawał do tej 
roli bardziej. Teraz już wszyscy 
chcieli tylko Daniela. 

On sam do ostatniej chwili nie 
zdawał sobie sprawy, jak blisko 
jest otrzymania roli Harry'ego: 
„O przesłuchaniach dowiedzia- 
łem się kilka miesięcy wcześniej 
od kolegi ze szkoły. Ale sądzi- 
łem, że miliony chłopaków już 
się zgłosiły i na pewno znajdzie 
się wielu lepszych ode mnie 


A tu pewnego dnia siedziałem 
w wannie i rozmawiałem z ma- 
mą, kiedy wszedł tata i powii 
dział, że dostałem tę rolę. Krzy- 
czałem z radości. Jeszcze o dru- 
giej nad ranem zbudziłem 
rodziców, pytając, czy to sen, 
czy naprawdę będę grał w fil- 
mie o Harrym Potterze”. 





BYĆ JAK 

HARRY POTTER 

Rola chłopca-czarodzieja zgod- 
nie z przewidywaniami całkowi 
cie zmieniła życie chłopca z lon- 
dyńskiego przedmieścia. By ko- 
lejne filmy o Harrym mogły 
powstawać w półtorarocznych 
odstępach, kilka dni po zakoń- 
czeniu zdjęć do jednej części, za- 
czynały się przygotowania do 
kolejnej. Radcliffe dorastał na 
planie filmowym i żył głównie 
życiem Harry'ego. Nie wchodzi- 
ła w grę normalna szkoła czy 
związki z przyjaciółmi niezaan- 
gażowanymi w produkcję. 
Tymczasem świat ogarnęła pot- 
teromania. Kolejne ekranizacje 
książek J.K. Rowling biły rekordy 
oglądalności, Już pierwszy film 
„Harry Potter i Kamień Filozo- 
ficzny” (2001) znalazł się wyso- 
ko na liście hitów wszech cza- 
sów. Dzisiaj jest na tej liście na 
na 5. miejscu — z globalnym wy- 
nikiem 974 min dol. zysku. 
„Harry Potter i Zakon Feniksa 
jest na miejscu 7. (938), „Czara 
Ognia” —na 12. (895), „Komnata 
tajemnic” — na 14. (878), a „Wię- 
zień Azkabanu” — na 21. (795, 
dane wg Box Office Mojo). 

Życie Daniela Radcliffe'a stało się 
dość zwariowane: popularność 
wywiady, sesje zdjęciowe, arty- 
kuły w prasie, tysiące gadżetów 
z. jego wizerunkiem i wszędoby|- 
scy paparazzi. Przez pół życia 
przyzwyczajał się do sukcesu 
isławy, Co się stanie, kiedy Harry 
ukończy Hogwart? 

Radcliffe jest zdecydowany na 
aktorstwo. Jak twierdzi, praca 
na planie filmów o Harrym Pot- 
terze przekonała go o tym osta- 
tecznie. Interesuje go także te- 
atr. Po premierze „Harry'ego 
Pottera i Komnaty Tajemnic" 
w 2002 roku zadebiutował na 
West Endzie w sztuce Kennetha 
Branagha „The Play What I Wro- 
te”. W spektaklu za każdym ra- 




















zem występował inny gość-nie- 
spodzianka i opowiadał skecz. 
W takiej roli pojawił się na sce- 
nie właśnie Daniel. „Trochę się 
obawiałem, bo nigdy wcześniej 
nie występowałem przed pu- 
blicznością na żywo, ale okazało 
się, że to naprawdę niesamowite 
przeżycie. Od razu poczułem, że 
chciałbym występować na sce- 
nie częściej” — wspominał tam- 
ten wieczór Radcliffe. 

Dlatego kiedy w 2008 roku do- 
stał propozycję zagrania głów- 
nej roli w spektaklu Petera 
Schaffera „Equus” wystawianej 
w londyńskim Gielgud Theatre, 
nie zastanawiał się ani chwili 
Nie zniechęcił go nawet fakt, że 
będzie musiał pojawić się na 
scenie nago. „Equus” opowiada 
0 17-letnim Alanie Strangu, któ- 
ry trafia do szpitala psychia- 
trycznego po tym, jak oślepił 
Sześć koni. Tam — z pomocą psy- 
chiatry — usiłuje poradzić so- 
bie z psychozą. Reżyserka Thea 
Sharrock przyznawała w wywia- 
dach, że imponowało jej zaanga- 
żowanie Radcliffe'a. Nie tylko 
bardzo poważnie podchodził do 
prób i odważnie podejmował ry- 
zyko, ale także brat specjalne 
lekcje u trenera głosu. (Na mar- 
ginesie: ta głośna w latach 70. 
na całym świecie sztuka miała 
też 1979 roku swoją premierę 
w Warszawie — w roli Alana wy- 
bitną i głośną kreację stworzył 
Michał Bajor, wówczas jeszcze 
student PWST.) 

Udział Radcliffe'a w przedsta- 
wieniu zdominował większość 
recenzji po premierze. Poza tym 
scena, w której Daniel pojawił 
się nago, znalazła się w serwi- 
sach informacyjnych na całym 
świecie. „Największą rewelacją 
tego przedstawienia wcale nie 
są części intymne Daniela Rad- 
cliffe'a, ale konstatacja, że ten 
młody człowiek potrafi grać” 
— napisał w „Guardianie” Micha- 
el Billington. Za to po premierze 
na Broadwayu „New York Maga- 
zine” pisał, że „zatrudnienie 
gwiazdy takiej jak Harry Potter 
było jedynym sposobem na zain- 
teresowanie publiczności nieco 
trącącym myszką dramatem 
z lat 70.”. Zgodnie z tą teorią 
przed teatrami w Londynie i No- 
wym Jorku wystawały tłumy fa- 











nów Radcliffe'a, a bilety na 
wszystkie spektakle wyprzeda- 
no z wyprzedzeniem. Kto z nich 
chciał zobaczyć nową insceniza- 
cję sztuki Schaffera, a kto tylko 
nagiego Harry'ego? 


KARIERA 

MIMO POTTERA 

Takie reakcje, choć zapewne mi- 
łe producentom potencjalnych 
filmów czy spektakli z udziałem 
Radcliffe'a, będą prześladować 
młodego aktora jeszcze długo. 
Nie da się wcielić w tak wyra: 
stą i rozpoznawalną postać jak 
Potter bez konsekwencji. Można 
nawet zaryzykować twierdze- 
nie, że Radcliffe już na zawsze 
będzie identyfikowany z czaro- 
dziejem z książek Rowling. 
Jednak on sam nie wydaje się tą 
perspektywą zaniepokojony. 
„Zdaję sobie sprawę, że wszy- 
scy będą widzieli we mnie 
przede wszystkim Pottera, ale 
nie mam na to wpływu i nie za- 
mierzam z tego powodu rezy- 
gnować ze swoich ambicji. Na 
graniu w filmach o Harrym za- 
robiłem tyle, że nie muszę się 
martwić o to, czy ktoś mnie za- 
trudni, czy nie. I mogę wybie- 
rać takie role, które z mojej 
perspektywy są interesujące. 
Nie muszę robić niczego dla 
pieniędzy. To dość komfortowa 
sytuacja” 

Rzeczywiście, na ostatniej liście 
najlepiej zarabiających młodych 
gwiazd przygotowanej przez 
magazyn „Forbes” Radcliffe zaj- 
muje pierwsze miejsce. Nic 
dziwnego. Jego zarobki są na- 
prawdę imponujące. Za udział 
w pierwszym filmie o Potterze 
dostał jedynie 250 tys. funtów, 
ale już w 2007 roku za rolę 
w „Harrym Potterze i Czarze 
Ognia” — 14 min dolarów! Biorąc 
pod uwagę fakt, że tej roli nie 
może już dostać nikt inny, latwo 
sobie wyobrazić, na jakie sumy 
opiewają umowy za udział w os- 
tatnich filmach. 

Między zdjęciami do kolejnych 
filmów o Harrym Potterze Radc- 
liffe zagrał w brytyjsko-amery- 
kańsko-australijskim dramacie 
„December Boys” (2007) w re- 
żyserii Roda Hardy'ego. Osadzo- 
na w latach 60. historia opowia- 
da o czterech chłopcach, którzy 
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uciekają z sierocińca, by spędzić 
wakacje nad morzem. Film nie 
stał się jednak wydarzeniem, 
mimo udziału w nim Radcliffe'a. 
Aktor wystąpił także w brytyj- 
skim telewizyjnym filmie „My 
Boy Jack" — opartej na faktach 
historii pisarza Rudyarda Kiplin- 
ga, który walczy o odnalezienie 
syna — żołnierza (w tej roli Radc- 
lifte) zaginionego w czasie I woj- 
ny światowej. 

Wiadomo, że Radcliffe przygoto- 
wuje się do kolejnej roli — ma za- 
grać 22-letniego Dana Fldona, 
brytyjskiego fotografa Agencji 
Reuters, który zasłynął serią 
zdjęć wykonanych podczas kry- 
zysu w Somalii w 1992 roku. El- 
don był jednym z czwórki foto- 





grafów zabitych rok później przez 
rozwścieczony somalijski tłum, 
kiedy siły Narodów Zjednoczo- 
nych przypadkowo zabiły ponad 
70 cywilów. Film „The Journey Is 
The Destination” wyreżyseruje 
Bronwen Hughes, która jest tak- 
że autorką scenariusza. 


ZNAJOMI HARRY'EGO 

W mniej stresującej sytuacji 
znajduje się dwójka młodych 
aktorów, którzy zagrali najbliż- 
szych przyjaciół Harry'ego Pot- 
tera: Emma Watson, kt 
wcieliła się w Hermionę Gran- 
ger, i odtwórca roli Rona We- 
sleya — Rupert Grint. Oboje 
przeszli podobną szkołę aktor- 
stwa na planie filmów o Har- 
rym, oboje są bardzo popularni 
i zarobili mnóstwo pieniędzy, 
ale to nie na nich koncentruje 
się największa uwaga publicz- 
ności i mediów. 

Emma Watson jak setki inych 
dziewcząt wzięła udział w ca- 
stingu do roli Hermiony. O tym, 
że zagra w filmie o Harrym Pot- 
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terze dowiedziała się od rodziców. 
„W pierwszej chwili to do mnie 
nie dotarło. Przez pięć minut sta- 
łami gapiłam się przed siebie, nie 
mogąc uwierzyć w swoje szczę- 
ście” — wspominała. 20-letnia 
dzisiaj Emma właśnie wybiera 
się do prestiżowego college'u 
i nie jest pewna, czy chce zo- 
stać aktorką. Najbardziej inte- 
resuje ją malarstwo i to jemu 
chce się poświęcić. „Chociaż, 
jeśli dostanę propozycję, która 
mnie zainteresuje, to czemu 
nie?” — przyznaje. 

Rupert Grint nie miał żadnego 
doświadczenia aktorskiego, po- 
za np. występami w szkolnych 
spektaklach, ale bardzo chciał 
zagrać przyjaciela Harry'ego 
„Ron to moja ulubiona postać. 
jest mi bardzo bliski — mówil 
— Podobnie jak on mam braci 
i siostry, i bardzo dobrze znam 
specyficzną atmosferę dużej ro- 
dziny”. „Rupert od razu nam się 
spodobał — wspomina reżyser 
Chris Columbus. — Ma wyjątko- 
we poczucie humoru i przyja- 





zne usposobienie. Nie sposób 
go nie lubić”. 

Pewnie oprócz talentu także to 
usposobienie pomaga Ruperto- 
wi świetnie sobie radzić nie tyl- 
ko z popularnością, ale także 
w świecie show-biznesu. Do- 
tychczas zagrał więcej ról poza 
filmami o Harrym Potterze niż 
Radcliffe. Pojawił się w komedii 
„Marzenia do spełnienia” (2002) 
oraz filmach: „Nauka jazdy” 
(2006) i „Cherrybomb” (2009) 
Zresztą w obu wcielił się w trud- 
nego młodzieńca. Na premierę 
czeka także „Wild Target" Jona- 
thana Lynna, w którym Grint za- 
grał u boku Billa Nighy. Paradok- 
salnie Grintowi przyszło o wiele 
łatwiej dowieść, że ma talent. 

W pozornie podobnej sytuacji co 
Radcliffe znajduje się Robert 
Pattinson, gwiazda filmowej 
wersji sagi „Zmierzch” Stephe- 
nie Meyers, który zadebiutował 
w filmie „Harry Potter i Czara 
Ognia” w roli Cedrica Diggo- 
ry'ego. Jest jednak między nimi 
zasadnicza różnica — bohater bi- 





jącego rekordy powodzenia 
„Zmierzchu” Edward Cullen wy- 
gląda jak 17-latek, ale w rzeczy- 
wistości ma ponad stuletnie do- 
świadczenie (jak to wampir). Do 
tego seksapil jest jednym z istot- 
nych elementów postaci przy- 
stojnego wampira. To powoduje, 
że Pattinson od razu stal się zu- 
pełnie innym typem idola — po- 
doba się zarówno nastolatkom, 
jak i dorosłym kobietom. Nie to, 
co Harry Potter, który dorastał 
na naszych oczach i nigdy nie 
aspirował do bycia symbolem 
seksu. 

15-letnia dzisiaj Dakota Far 
ning, aktorka, która również za- 
czynała karierę jako dziecko, 
znalazła (a raczej zrobili to jej 
opiekunowie) inną receptę na 
swój rozwój zawodowy. Od po- 
czątku obok ról w filmach dla 
dzieci Fanning gra także dziecię- 
ce role w produkcjach dla doro- 
słych, jak „Wojna światów” 
Spielberga czy „Sam” Jessie 
Nelson. Dlatego nie jest trakto- 
wana jako dziecięca gwiazda, ale 



























FOTO: CAMERA PRESSJBULLS, LANDMARK MEDIA/BLILL5, REW, ARCHIWUM 


aktorka, Jednak w wypadku 
Dakoty nikt nie ma wątpliwości 
- to osoba o nadzwyczajnym ta- 
lencie aktorskim, która ma przed 
sobą wielkie możl 
"Tymczasem Daniel Radclitte, ob- 
ciążony wizerunkiem dobrodusz- 

go chłopca-czarodzieja, będzie 


musiał się napracować, by udo- 
wodnić, j 
cy w innych rolach. I że jednak 
utalentowanym aktorem. Po 
swojej stronie ma ponad osiem lat 
doświadczenia i pracy z różnymi 
reżyserami — CI 
em, Alfonso Cuarónem czy Dav 


risem Golumbu- 


ILE ZAROBIŁ 


„Harry Potter 
i Kamień Filozoficzny” 
EZLLCJCZY 


„Harry Potter 
i Komnata Tajemnic" 
OEULCOCZY 


„Harry Potter 
i Więzień Azkabanu” 
PZULCOCZY 


pracował obok 
znakomitych aktorów, takich jak 
Alan Rickman, Kenneth Bra- 
nagh, Gary Oldman 
Fiennes. Mial wiele okazji, by się 
Pytanie, jak ten 
korzysta. 


Ralph 


potencjał + Miejmy 


Htbyfoltec 


2005 


„Harry Potter 
i Czara Ognia” 
895 mln dol. zysku 


„Harry Potter 
i Zakon Feniksa” 
EEELLLOCZM 


szyło zdanie wy 
przez wielkiego nauczyciela Pot- 
tera, Albusa Dumbledore'a: „Idą 
ciężkie czasy, Harry. Musisz 
umieć wybrać między tym, co 
słuszne, a tym, co łatwe 

Anita 


„Harry Potter 
i Książę Półkrwi” 
PULCOCZW 
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HOGWART EXPRESS 
To tym magicznym, czerwonym 
pociągiem młodzi czarodzieje 
1 września podróżowali do Szkoły 
Magi i Czarodziejstwa Hogwart. 
Pociąg wyruszał z londyńskiego 
dworca King/s Cross z peronu 
9134, niewidocznego dla mugoli 
Stacja końcowa: Hogsmead. 


MAGICZNE 
PODRĘCZNIKI 
Wśród książek, z których 
uczyli się wychowankowie 
Hogwartu, najstrasznejszą by- 
ła „Potworna Księga Potwo- 
rów („Podręcznik do Opieki 
nad Magicznym Stworzenia- 
PP ZEJ 
kontaktu z nią potrafiła zaata- 
kować i nieźle nastraszyć. 
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Sowa śnieżna 
Harry'ego. Dostał 
jaw prezencie 
urodzinowym 

ad Hagrida. Imię 
Hedwiga Harry 
znalazł w Historii 
Maji - należało 
do słynnej cza- 
rownicy. Hedwiga 
zginęła w siódmej 
części przygód 
Harry'ego przy- 
padkowo zaatako- 
wana przez Stana 
Shunpike'a zaklę- 
ciem Avada Keda- 
ra podczas 
dramatycznego 
przelotu Har- 
ryego z domu 
Dursleyów do 
domu rodziców 


LUZUJA 
Założona tysiąc lat temu | 


i czarodziejów. Trafić mogą 
do nie jedynie osoby po- 
siadające naturalne zdolno- 
ści magiczne. Nauka trwa 
ESOJEESYAS 
ERCENZA 
TREC 


OWCE : 


(domy): Gryffindor, Huffle- 
MS EWIENCEA 


GRA W HARRY'EGO 
Dużym zainteresowaniem cieszą Stworzono już kilkanaście 
się płyty z muzyką do filmów gier komputerowych i na kon- 
skomponowaną przez Johna sole według książek o Potte- 


Williamsa, Patricka Doyle'a i Ni- rze. W internecie jest mnó- 
cholasa Hoopera. stwo takich gier online. 


ad._ „zd 


E iter” 


w Hogwarcie. Należeli do nie- 
go Harry, Ron i Hermiona. 
Kolorami Gryffindaru były 
czerwony i żółty. Jego człon- 
kowie — Gryffoni — nosili także 
charakterystyczne krawaty. 





VOLDEMORT 
Niezbędna każde- Obok Harry'ego naj- 
mu czarodziejowi ważniejsza postać 
i czarownicy. w opowieści stwo- 
Różdźka Harry'ego 7” rzorej przez J.K. 
miała 1 cali, byłą” Rowling. Potter 
zbio z oz mas sawiać czolo 
krzewu. Włóbnątrz temu potężnemu 
ukryto pióro czammoksiężnikowi 
fenięóś. już od urodzenia. 


/ZGRED JACZKI 

Zgredek- skrzat domowy, HARRY'EGO 

A kórydzęki Harryemuuzy- - Wprawdzie w świecie 

skał wolność, a potem pracę __ czarodziejów nie ist- 

w Hogwarcie. Potem wielo- niej poczta, a listy 

krotnie pzysłużyłsię Har- przekazują sowy, ale 

nymi, np zdobył skrzeozie- _. w Wiekej Brytani 

le.ZginąlzrakBelatrks - wydanookaicznoś- 

Lestrange. Zwraca uwa jego. ioną serię znacz- 

Hor Pot, niezwykłe podobieństwo ków z okładkami 
so Wladimir Putina. kolejnych tomów. 








Ulubiony sport czarodziejów. Drużyna quidditcha 
składa się z siedmiu zawodników — trzech ścigających, 
dwóch pałkarzy, obrońcy i szukającego. Podstawową 
umiejętnością gracza jest latanie na miotle. W grze uży- 
wa się trzech rodzajów piłek: kafa, tłuczka i złotego 
znicza. Złapanie znicza przez szukającego kończy mecz 
lub o zwycięstwie decyduje liczba zdobytych punktów. 


Złoto-czerwony 

feniks należący do 

POTTERKI Albusa Dumble- 

Charakterystyczne okrągłe dode 

okulary dotychczas kojarzo- 

ne z Johnem Lennonem 

i nazywane „lennonkami” ś 

dla pokoleń wychowanych gdy umiera, spała 

na książkach Rowling stały <lodndta na 

się atrybutem ich 2 nowo z popiołów. 

ulubionego czarodzieja. o Od niego wzięła 

się nazwa 

Zakon Feniksa. 


uzdrawiają. Za 
każdym razem, 


| ZZOMAALU14 8 Początki Har- 


ny'ego w drużynie 
nie były łatwe, 
ale szybko okaza- 


Najpopulamiejszymi 
gadżetami związanymi 
z kiążkami | filmami wa 
OAKUAWA pedzwryczajny 
bohaterów. Razem |. | talent. Został 
2 premierą ekranizacji szukającym, a po- 
„kolejnej części w sklepach / tem kapitanem 
pojawiają się nowe serie. drużyny Gryffin- 
Bankej wyraczjwy doru. Jego prze- 
mnogą nabyć stój dzięki | <iwnikiem na po- 
któremu można poczuć JJ = saiceco 


w drużynie 
się jek słynny czarodziej. Syłetabyi 


Draco Malfoy. 


JE, ARCHIWUM 


FOTO: FORUM, MAT: PRASDI 
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W KONKURSIE 









ZŁOTA PALMA 


„Biała wstążka” reż. Michael Haneke 
(polska premiera: 13 listopada) 


GRAND PRIX 
„UnProphite”, reż. Jacques Audiard 


NAGRODA SPECJALNA 
ZA CAŁOKSZTAŁT TWÓRCZOŚCI 
Alain Resnais: 


(na festiwalu prezentował film „Les herbes foles") 


NAJLEPSZA AKTORKA 
Charlotte Gainsbourg za „Antychrysta”, 
reż. Lars von Trier 


NAJLEPSZY AKTOR 
Christoph Waltz za „Bękarty wojny”, 
reż. Quentin Tarantino 
(polska premiera: TI września) 


NAJLEPSZY REŻYSER 
Brillante Mendoza za „Kinatay” 


NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
Mel Feng za „Chun feng chen zui de ye wan” 


Aka („Spring Fever”), reż. Ye Lou 
I („Spring Fever”) 
ZŁOTA KAMERA 
(DLA DEBIUTANTA) 
Nagroda główna: „Samson and Delilah”, 
reż. Warwick Thornton 
PIERWSZEŃSTWA) masce 
„NIECH ŻYJE CANNES! NIECH ŻYJE KINO!” - WOŁAŁ AUSTRALIJSKI NRA EEEE 
REŻYSER WARWICK THORNTON. NIE BYŁ W TYCH ODCZUCIACH zŁoTKBALWAGUA. 
OSAMOTNIONY. FILMOWY FESTIWAL W CANNES WCIĄŻ JEST ŚWIĘTEM A EA IEC 
KINA. BYĆ MOŻE ZŁOTA PALMA W DOBIE MULTIPLEKSOWEJ KULTURY KRSTKOMETRAZO 
FILMOWEJ NIE MA JUŻ TAKIEJ MOCY MARKETINGOWEJ (ZRESZTĄ, noca 
CZY RZECZYWIŚCIE KIEDYKOLWIEK JĄ MIAŁA? ZAWSZE CHYBA WYRÓŻNIEŃIK WIK 
BARDZIEJ WIĄZAŁA SIĘ Z PRESTIŻEM NIŻ KOLEJKAMI PRZED KINAMI). A EE WEGG 
JEDNAK SAM FESTIWAL NADAL POTRAFI ZASKOCZYĆ, ZAUROCZYĆ, 


A NAWET ZASZOKOWAĆ, NADAL PODPOWIADA NOWE TRENDY. RE 
1 NADAL MA NOSA DO NOWYCH TWARZY 


NAGRODA JURY EKUMENICZNEGO 
„Looking for Erie", reż. Ken Loach 


NAGRODA FIPRESCI 
„Biała wstążka”, reż. Michael Haneke |2 
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Tegoroczny na pewno będzie początkiem ka- 
riery Warwicka Thorntona, który został na- 
grodzony za najlepszy debiut. „Od dawna nie 
było równie pięknego filmu o miłości”, rak 
jurorzy powiedzieli o jego „Samson and De- 
lilah”, Akcja rozgrywa się w środowisku 
rdzennych Australijczyków (reżyser z pocho- 
dzenia jest Aborygenem). Ale historii uczu- 
cia dwójki młodziutkich Aborygenów towa- 
rzyszy pełne pasji oskarżenie pod adresem 
białych władz, które nie robią nic, by pomóc 
rdzennym mieszkańcom. Większość ról w fil- 
mie zagrali naturszczycy. „Nie mają telefonu 
Jutro rano ktoś pojedzie do ich osady i prze- 
każe im wiadomość”, mówił reżyser, pytany 
oto, jak jego aktorzy zareagowali na wiado- 
mość o canneńskim triumfie. 





FILMOWA MIĘDZYNARODÓWKA 
Film „Samson and Delilah" reprezentował 
w Cannes barwy Australii. Został nakręcony 
przez Australijczyka w Australii za australij- 
skie pieniądze. Ale takie narodowe produk- 
cje są coraz rzadsze. Coraz więcej filmów, na- 
wet tych niskobudżetowych, powstaje jako 
międzynarodowe przedsięwzięcia, Doskona- 
le było to widoczne na tegorocznym festiwa- 
lu. Drugi z australijskich filmów, który w tym 
roku walczył o Złotą Palmę — „Bright Star” 
Jane Campion (historia romansu angiel- 
skiego poety Johna Keatsa z Fanny Brawne) 
to w rzeczywistości australijsko-angielsko- 
-francuska koprodukcja. Coraz trudniej usta- 
Jić „narodowość” filmu. Bo co o niej decydu- 
je? Narodowość reżysera? Kraj, w którym 
film nakręcono? A może kraj, który sfinanso- 
wał produkcję? 

„Bnter the Void” Argentyńczyk Gaspar Noć 
nakręcił w Japonii za francuskie pieniądze 
z międzynarodową obsadą i dialogami w ję- 
zyku angielskim 

A tegoroczny zwycięzca? Mówi się o aus- 
wiackiej Złotej Palmie, bo dostała ją „Biała 
wstążka” („Das weisse Band”) nakręcona 
przez Austriaka Michaela Haneke (który 
zresztą urodził się w Niemczech), ale film po- 
wstał jako austriacko-niemiecko-francusko- 
-włoska koprodukcja. Który więc z tych kra- 
jów powinien teraz dumnie zadzierać głowę? 
A może wszystkie? Nawet dyrektor progra- 
mowy Thierry Frómaux przyznaje, że coraz 
trudniej ustalić kraj pochodzenia filmów 
zgłaszanych na festiwal. 

Coraz więcej jest też źródeł pieniędzy na pro- 
dukcję, bo coraz trudniej znależć sponsora, 
który byłby gotów, a przede wszystkim byłby 
wstanie udźwignąć ciężar sfinansowania ca- 
łego filmu. To także znak naszych czasów. 
Większość filmów na festiwalu zaczynała się 
od wyliczanki firm i instytucji, które złożyły 
się na budżet. Zazwyczaj było ich kilkanaście 
i to z różnych krajów. Rekordzistą było chyba 








„Looking for Eric" Kena Loacha, którego po- 
wstanie sfinansowało aż 19 różnych instytu- 
cji z Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch, Belgii 
i Hiszpanii. Coraz częściej międzynarodowy 
jest też budżet przeznaczony na promocję. 
W kampanii „Antychrysta” Larsa von Triera 
uczestniczy polski Gutek Film. 

Takie koprodukcje są z pewnością logistycz- 
nym koszmarem dla koordynującego je pro- 
ducenta. Ale reżyserowi zapewniają większą 
swobodę artystyczną, bo nikt ze sponsorów 
nie ma decydującego głosu i nie może nicze- 
go narzucać. Bywa też jedynym ratunkiem, 
jak choćby w przypadku Chińczyka Lou Ye. 
Władze chińskie ukarały go zakazem kręce- 
nia filmów za „Letni pałac” (2006), w któ- 
rym pokazał masakrę studentów na Placu 
Tiananmen. Lou Ye obszedł zakaz, robiąc 
„Spring Fever” (nagroda za scenariusz) dla 
Francji i Hongkongu. Dzięki tej koprodukcji 
mógł też opowiedzieć o homoseksualnym 
związku trójki głównych bohaterów, nie oba- 
wiając się, że władze ukarzą go za to kolej- 
nym zakazem. 


ZBRODNIA JEDNAK POPŁACA 
Gdyby o wygranej decydowała publiczność, 
Złotą Palmę zabrałby do domu albo Jacques 
Audiard za „Un Prophóte” albo Pedro Almo- 
dóvar za „Przerwane objęcia”, Zwłaszcza Au- 
diard zasłużył sobie na nagrodę (ostatecznie 
dostał drugą co do ważności — Grand Prix du 
Jury). Jego „Un Prophete" („Prorok”) to zna- 
komite od strony warsztatu filmowego wido- 
wisko, nawiązujące do najlepszych tradycji 
francuskiego kina sensacyjnego. Oglądamy 
„szkołę życia”, jaką przechodzi w więzieniu 
młody Korsykanin. Kiedy trafia za kratki, jest 
naiwnym, w gruncie rzeczy niewinnym 
i zagubionym nastolatkiem. Na wolność wy- 
chodzi już jako zawodowy przestępca, na któ- 
rego przed więzienną bramą czeka własny, 
znakomicie zorganizowany gang. Cynizm fil- 
mau (zbrodnia jednak popłaca) wzmacnia jego 
oskarżycielski wydźwięk, bo „Un Prohete” 
odbiera się jako krytykę istniejącego syste- 
mu penitencjarnego, który — zamiast reso- 
cjalizować — „produkuje” kolejne pokolei 
przestępców. 

Almodóvar także mógł liczyć na zwycięstwo, 
zwłaszcza jeżeli przeglądał francuską prasę. 
„Czyżby wreszcie Złota Palma?”, tak gazety 
skomentowały pokaz jego „Przerwanych ob- 
jęć". Na przemian sentymentalny i zabawny, 
Almodóvar opowiada o miłosnym trójkącie, 
serwując przy okazji szeroką gamę emocji 
i galerię barwnych postaci (jak on to robi, że 
pamięta się nawet epizody?!). W rankingach 
był ustawiany tuż za „Un Prophóte”. 

Wysoko oceniono także „Fish Tank” Andrei 
Arnold, świetne kino obyczajowe, przywo- 
dzące na myśl wczesne filmy Kena Loacha 


















Nawet Cannes 
potrzebuje reklamy. 
A nikt tak nie 
przyciąga mediów 
jak Angelina Jolie 

i Brad Pitt 


czy Mike'a Leigh. To historia zagubionej 
w życiu nastolatki, która marzy o karierze 
tancerki. Jednak dziewczyna najpewniej po- 
dzieli los swojej matki — przedwcześnie po- 
starzatej i zgorzkniałej, nadużywającej alko- 
holu i skazanej na przelotne związki z żona- 
tymi mężczyznami. Podobał się Ken Loach 
z zaskakująco lekką — jak na niego — komedią 
obyczajową „Looking for Eric” („Szukając 
Eryka”), w której jedną z głównych ról zagrał 
emerytowany gwiazdor futbolu, sam Eric 
Cantona. Pod komediową warstwą Loach 
przemycił poważniejszą, społeczną tematykę 
i kilka oskarżeń pod adresem angielskiego 
systemu społecznego, ale „Looking for Eric” 
tonie jest kino, które wygrywa festiwale. Po- 
dobnie zresztą jak „Inglourious Bastards” 
(„Bękarty wojny”) Quentina Tarantino, re- 
make włoskiej produkcji klasy B. To wojenne 
kino przygodowe w stylu „Złota dla zuchwa- 
tych”. Tarantino pokazuje żydowskie koman- 
do skalpujące Niemców w okupowanej Fran- 
cji. Jednak zamiast widowiskowych scen mi- 
litarnych mamy kameralne sceny gadane. 
Dialogi są — jak to u Tarantino — błyskotliwe 
i zabawne. Najlepiej zaś czuje się w nich nie- 
miecki aktor Christoph Waltz (zastużona na- 
groda dla najlepszego aktora), który rąbnął 
film sprzed nosa reszcie obsady (m.in. Brad 
Pitt i Diane Kruger). „Bękarty wojny” to do- 
bra rozrywka, ale do festiwalowego konkur- 
su film trafił chyba tylko po to, by ściągnąć do 
Cannes Pitta z Angeliną Jolie i zapewnić fe- 
stiwalowi medialny rozgłos. 





GWIZDY I OKLASKI 

Jedno z najniższych miejsc w rankingach po- 
pularności zajął „Antychryst”. Ale za to film 
von Triera dostarczył największej dawki 
emocji i rozpalił publiczność. Seans dla prasy 
zakończył się ogłuszającą kakofonią gwizdów 
i buczenia. Na konferencji prasowej wzbu- 
rzony wysłannik angielskiego „Daily Mail”, 
potężny Murzyn, domagał się od von Triera 
wyjaśnień, dlaczego ten nakręcił „Antychry- 
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sta”, Nie brakowało jednak zwolenników fi 
mu. „Jest artystą i nie musi się tłumaczyć”, 
krzyczał jeden z nich w obronie reżysera 
Sam von Trier jakichkolwiek wyjaśnień od- 
mówił, Jednak po burzliwym przyjęciu przez 
media, „Antychrysta” w Cannes propono- 
wano dystrybutorom w dwóch wersjach 
- pelnej, nazywanej przez ludzi von Triera 
„niegrzeczną, protestancką”, i tzw. grzecz- 
nej, katolickiej — pozbawionej najbardziej 
drastycznych scen. 

Gwizdy na pewno nie ucieszyły von Triera, 
ale nie są one niczym niezwykłym w Cannes. 

To tradycja seansów dla mediów. Podobnie 
jak oklaski na stojąco, którymi z kolei kończy 
się większość galowych pokazów — tych, któ- 
re poprzedza parada gwiazd po słynnych 
schodach festiwalowego pałacu. Ten sam 
film tego samego dnia na dwóch różnych se- 
ansach może więc być wygwizdany i zdobyć 
kilku-, a nawet kilkunastominutową owację 
na stojąco. Niech żyje Cannes! 

Być wygwizdanym w Cannes to także forma 
wyróżnienia. Gwizdami kończyły się tu pro- 
jekcje największych mistrzów kina — Emira 
Kusturicy, Wong Kar-waia, Wima Wender: 
Patrice'a Leconte, a nawet Michelangelo An- 
tonioniego. Wygwizdano np. jego „Przygo- 
dę”. Kadr właśnie z tego filmu — z Monicą 
Vicci w czarnej sukience — był symbolem te- 
gorocznego festiwalu. 

Jednak ani gwizdy, ani oklaski nie mają 
wpływa na jurorów. Tylko oni decydują, kto 
zasłużył na nagrody, a kto nie. Festiwal nie 
ma nic wspólnego z demokracją. To rządy 
mniejszości. Pod tym względem Złota Palma 
jest mniej obiektywną nagrodą niż na przy- 
klad Oscar. O nagrodzie Amerykańskiej Aka- 
demii Filmowej decydują głosy kilku tysięcy 
osób, a Złotą Palmę przyznaje dziewięciooso- 
bowe jury. To, oczywiście, sprzyja snuciu róż- 
nych teorii spiskowych. Przewodniczącą te- 
gorocznego jury była Isabelle Huppert, która 
jako aktorka sporo zawdzięcza Hanekemu 

Czy więc przypadkiem nie odwdzięczyła mu 
się teraz Złotą Palmą? Nie można wykluczyć, 
że Huppert kierowała się między innymi po- 
czuciem wdzięczności. Ale reszta jurorów 
nie miała żadnych długów u Hanekego. 

Na tej samej zasadzie Włoszka Asia Argento, 
która także była w jury, mogła przeforsować 
Złotą Palmę dla Włocha Marco Bellocchia. 

Tym bardziej, że jego „Vincere” — historia Idy 
Dalser, która twierdziła, że była żoną Benito 
Mussoliniego i miała z nim syna — zdobyło 
dobre recenzje... Teorie spiskowe nie mają 
racji. Owszem, poziom tegorocznego festi- 
walu był wysoki, konkurencja silna (o Złotą 
Palmę rywalizowało aż czterech filmowców, 
którzy już kiedyś w Cannes wygrali), ale Mi- 
chael Haneke był po prostu najlepszy. Choć 
i on spotkał się z lekkim buczeniem. Jak wi- 
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Michael Haneke był 
bezkonkurencyjny. 
Jego „Białą 
wstążkę” ogląda się 
z niesłabnącym 
napięciem 

jak najlepszy thriller 


dać wysłanników światowych mediów trud- 
no zadowolić. 

Jednak jego „Biała wstążka” to kino pod każ- 
dym względem znakomite. Trwający 150 mi- 
nut, czarno-biały, w gruncie rzeczy kameral 
ny film ogłąda się z niesłabnącym napięciem 
jak najlepszy thriller. To kino gęste od emocji 
Akcja rozgrywa się w protestanckiej nie- 
mieckiej wiosce w przededniu I wojny świa- 
towej. Schludne domki zamieszkują pozornie 
prawi i porządni obywatele. Ale za zamknię- 
tymi drzwiami rozgrywają się najgorsze dra- 
maty. Ich ofiarami są w większości dzieci. 
Jednak one są też najgorszymi oprawcami. 
Zło czynione przez dorosłych odbija się bo- 
wiem ze zwielokrotnioną siłą w czynach ich 
dzieci. Haneke odsłania obłudę, zawiść i nie- 
nawiść, którym ulegają niemal wszyscy 
mieszkańcy wioski. Pokazuje je oczami przy- 
bysza z zewnątrz — nauczyciela, prawdopo- 
dobnie Żyda. „Białą wstążkę” odczytywano 
w Cannes jako studium narodzin faszyzmu. 
Można ją także traktować jako komentarz do 
afer obyczajowych w rodzaju sprawy ojca, 
y więził w piwnicy własną córkę. Ale 
„Biała wstążka” jest historią uniwersalną. 
Haneke mnoży trudne i jakże na czasie pyta- 
nia o źródła totalitaryzmu, nienawiści, po- 
gardy wobec „innych”. 




















RUMUNI SIĘ ŚMIEJĄ 

Ciekawy był zresztą nie tylko główny kon- 
kurs. Sporo działo się także na „Un Certain 
Regard". O ile w konkursowym zestawie tra- 
fiają się filmy z nurtu czystej komercji (patrz: 
„Bękarty wojny”), o tyle tu znaleźć można ki- 
no spoza głównego nurty, często ekspery- 
mentalne. Więcej tu komentarzy na temat 
rzeczywistości, więcej filmów osobistych. 
Ten przegląd to szansa przede wszystkim dla 
młodych lub nieznanych twórców. 


W tym roku pokazano m.in. irański „Kasi az 
gorbehaye irani khabar nadareh” (co można 
przetłumaczyć: „Nikt nie nie wie o perskich 
kotach”) Bahmana Ghobadiego opowiadają- 
0y o tym, jak tamtejszy reżim walczy z mu- 
zyką młodzieżową, która — jak kiedyś w Pol- 
Sce — jest wyrazem buntu przeciwko władzy. 
Była też sensacja Sundance, amerykański 
dramat społeczny „Precious” Lee Danielsa 
o grubej czarnoskórej nastolatce, ofierze do- 
mowej przemocy. Było kino rumuńskie, któ- 
re wyrasta na jedno z najciekawszych w Eu- 
ropie. Cristian Mungiu (zwycięzca Cannes 
sprzed dwóch lat) przywiózł „Amintiri din 
epoca de aur" („Opowieści ze złotej epoki”) 
To zbiór filmowych nowel (na każdym sean- 
sie pokazywano inny zestaw), które Mungiu 
nakręci z przyjaciółmi, a w których wyśmie- 
wa absurdy życia w komunistycznym syste- 
mie — retuszowanie zdjęcia Ceaugescu, przy- 
gotowania do „niezapowiedzianej” wizyty 
partyjnych dygnitarzy etc. Kino w stylu ko- 
medii obyczajowych, których u nas mi- 
strzem był Stanisław Bareja. Poważniejszą 
tonację ma „Politist, adjectiv” („Policjant, 
podejrzany”) Gorneliu Porumboiu, pokazu- 
jący bezradność jednostki w konfrontacji 
z bezdusznym systemem. 

Zdaniem Quentina Tarantino Cannes to fil- 
mowy Olimp. Z kolei Tim Robbins nazywa 
canneńską imprezę mieszanką filmowej 
sztuki i filmowej prostytucji. Obaj mają po- 
niekąd rację. W Cannes obok siebie istnieją 
dwa różne światy. Jeden to, oczywiście, 
świat festiwalowych filmów zebranych 
w cztery sekcje, produkcji często niskobu- 
dżetowych, bez znanych nazwisk, pochodzą- 
cych z najbardziej nawet egzotycznych za- 
kątków naszej planety. Filmów, które na 
pewno nie trafią na szczyty box-office'u. Ba, 
nie mają szans nawet na jego pierwszą 
50-tkę, Drugi świat to przyjęcia w modnych 
klubach i na luksusowych jachtach, promo- 
cyjne akcje potencjalnych hitów i filmowe 
gwiazdy pozujące na tle morza. Te dwa 
światy raczej się ze sobą nie stykają. Gdyby 
nie prasa, festiwalowy widz nawet by nie 
wiedział, że Orlando Bloom i Colin Firth 
wpadli do Cannes na roboczy lunch, a Ro- 
bert Pattinson reklamował kontynuację 
„Zmierzchu”. Kiedy Bloom wcinał małże, fe- 
stiwalowa publiczność kilkaset metrów dalej 
oglądała „My Neighbor, My Killer" Anne 
Aghion, dokument o ludobójstwie w Rwan- 
dzie lub testowała swoją cierpliwość na taj- 
landzkim horrorze „Nang Mai” Pen-Ek Rata- 
naruanga. Te dwa światy znakomicie się 
uzupełniają. Bez gwiazd i medialnego szu- 
mu festiwal nie znalazłby sponsorów, żeby 
pokazywać niekomercyjne kino. Ale bez fe- 
stiwalu superprodukcje nie miałyby się 
gdzie promować. klżbieta Ciapara 
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ZACK I MIRI KRĘCĄ PORNO 





Pierwsze filmy pornograficzne są prawie tak 
stare jak sam film. Zbereżne zabytki dziś ba- 
wią nas przede wszystkim nieporadnością 
kręcenia, brakiem urody większości akto- 
rów, swoją niewinnością oraz pomysłami 
scenariuszowymi, które usiłują uzasadnić, 
jak doszło do kopulacji. Owe preteksty zwy- 
kle stosowano banalnie: wizyta u lekarza, 
podglądanie, a co za tym idzie podniecenie, 
gość proszony (np. kominiarz czy św. Miko- 
łaj) lub niespodziany (najczęściej włamy- 
wacz); podobne wybiegi w pornoproduk- 
cjach pojawiają się także obecnie. 





GOŁO I CZASEM WESOŁO 
Pornorewolucja zaczęła się w 1972 roku od 
wprowadzenia regularnego porno do kin 
w części stanów USA. Pierwszym popular- 
nym było „Głębokie gardło” będące zdecy- 
dowanie komedią! No bo jak nie uznać za 
nią historii o seksualnej frustratce, której 
pomoże dopiero mądry lekarz, znajdując 
łechtaczkę umiejscowioną w jej gardle. 
W roli jurnego, ale wiernego przysiędze Hi- 
pokratesa spisał się nadzwyczaj ekspresyjny 
Harry Reems rzucający co pewien czas po- 
ciesznymi kwestiami. Najlepszą jest odpo- 
wiedź na pytanie (jeszcze) smutnej bohate! 
ki, jak by się czuł z jajami w uszach — „Chyba 
słyszałbym, jak dochodzę” 

„Głębokie gardło” nie było jedyną komedią 
trwającej do lat 80. złotej ery porno. Dzie- 
łem sławetnym jest też „Debbie Does Dal- 
las” (1978). Ten ucieszny pornol traktuje 
o środowisku cheerleaderek i zapewne tej 
produkcji zawdzięczamy narodziny tego ero- 
tycznego fetyszu. Debbie jest jedną z owych 
dziewcząt, a do tego dziewicą, Ma szansę, by 
dołączyć do słynnego cheerleaderskiego te- 
amu z Dallas, tylko nie ma pieniędzy na po- 
dróż. Koleżanki postanawiają jej pomóc, wy- 
stawiając na sprzedaż gorącą ofertę, czyli sa- 
me siebie. 

Pamiętacie Państwo, że w „Skandaliście Lar- 
rym Flyncie" przywołano historię, jak to 
tytułowy bohater w swoim pornomagazy- 
nie wykorzystał (czy właściwie pozwolił 
wykorzystać...) Dorotkę z „Czarnoksiężni 
ka z Oz"? Na łamach „Hustlera” wraz z trój- 
ką przyjaciół przeżyła ona przygody, jakich 
nie znajdziemy ani w oryginalnej książce, 
ani klasycznej filmowej adaptacji z 1939 r. 
Niemniej Flynt w tym wypadku nie był ani 
wyjątkowo nowatorski, ani szczególnie bez 
czelny. W czasach pornoszyku powstała 
„Alicja w krainie czarów” (1976). Film, mi- 
mo iż w początkowych napisach informuje 
0 byciu „X-rated musical fantasy”, zapowia- 
da się dość niewinnie, I to mimo, że Alicja 
jest już dużą dziewczynką, a akcja dzieje się 
współcześnie. Bohaterka śpiewa (nieżle!) 
i póki akcja nie przeniesie się na drugą stro- 
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nę lustra, można tę „Alicję...” wziąć za swo- 
bodną adaptację. Ale później... Bój się Boga! 
Dla przykładu: zaspokoiwszy oralnie Szalo- 
nego Kapelusznika, patrząc na jego więdnące 
przyrodzenie, pyta z niepokojem: „Ojej! Co ja 
zrobiłam, nic ci nie jest?”. 
„Alicja...” jest przykładem tzw. pornoparodii 
Termin ten nie jest zbyt precyzyjny; jedną 
z niewielu i chyba pierwszą polską próbą ha- 
słowego jego zdefiniowania podjął prof. Ma- 
rek Hendrykowrski w „Słowniku terminów 
filmowych”: „Odmiana gatunkowa kina ero- 
tycznego polegająca na parodiowaniu zna- 
nych filmów fabularnych poprzez wymianę 
pierwotnego ich tematu na serię scen o te- 
matyce pornograficznej”. Niemniej, autorzy 
takich dzieł nie sięgają tylko po filmy. Wyko- 
rzystują, tyle że rzadziej, literaturę wszelkiej 
maści czy dramaty, a nawet baśnie i opery. 
Ponadto niejednokrotnie na warsztat brane 
są autentyczne wydarzenia, jak np. afera roz- 
porkowa z Billem Clintonem czy sprawa nie- 
dawnej kandydatki na wiceprezydenta USA 
z ramienia republikanów, Sarah Palin. Pani 
gubernator Alaski była o tyle idealna, że za- 
słynęła z paru spektakularnych wpadek 
i ciągle nosi ślady dawnej urody, ba! była fi- 
nalistką konkursu Miss Alaski. Rolę główną 
w „Who's Nailin' Paylin?” Hustlera powierzo- 
no znacznie młodszej Lisie Ann. Na ekranie 
znaleźli się także m.in. weteranka branży Ni- 
na Hartley odstawiająca Hillary, czarnoskóra 
Jada Fire wcielająca się w Condoleezzę Rice 
oraz Mike Horner jako Bill Orally. Nie trzeba 
chyba dodawać, że relacje protagonistów są 
znacznie prostsze i mniej napięte niż w rze- 
czywistości, a wszyscy spółkują w przeróż- 
nych konfiguracjach. Dość, że Serra Paylin 
mówi w pewnej klarownej sytuacji: „Wiesz 
Hilary, doceniam twój entuzjazm, ale ciężko 
mi się skoncentrować, kiedy Twój język jest 
w mojej...". Film odbił się szerokim echem, 
np. reporterka telewizji Fox News uznała go 
za obrzydliwy, a także poddała pod wątpli- 
wość jego legalność. Nie zmienia to faktu, że 
niejeden widz, w tym zapewne i z kręgów 
politycznych, bawił się nieżle. 




















ŚMIESZNE ŚWIŃSTWA 

Pornoparodie są bez dwóch zdań filmami 
porno, gorzej wygląda sprawa trafności dru- 
giego członu tego terminu. Rację ma filmo- 
znawca Piotr Kletowski, pisząc w zbiorowej 
pracy naukowej „Erotyzm, groza, okrucień- 
stwo — dominanty współczesnej kultury”: 
„Wielość filmów pornograficznych realizowa- 
nych w latach 70. była tak duża, że twórcy 
filmów XXX sięgnęli po fabuły normalnych 
produkcji filmowych i zaczęli realizować pro- 
dukcje, niesłusznie zwane przez niektórych 
pornoparodiami (choć filmy te zwykle przy- 
prawiają o śmiech, zwłaszcza widza zaznajo- 
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Pornorewalucja 
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USA. Pierwszym 
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„Głębokie gardło" 
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wanie komedią! 
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mionego z ekranowym pierwowzorem, in- 
tencją ich twórców nie jest wcale wykpienie 
adaptowanego na potrzeby filmu XXX tytu- 
tu, lecz raczej realizację jego porno wersji 
Lepszym określeniem na tego typu produk- 


cję byłby termin właśnie »pornowers 
bądź »pornopastiszecj” 

Rzeczywiście, intencją pomysłodawców por- 
noparodii nie jest naigrywanie, już prędzej 
profanowanie znanego dzieła. Odwołanie do 
słynnego pierwowzoru ma raczej zachęcić 
widza do obejrzenia filmu. Dlatego często Ś 
przerobiony zostaje sam tytuł, a w gotowym $ 
dziele nie znajdziemy nic z oryginału. Tak jak Ę 
ma to miejsce np. w „Wywiadzie z wibrato- 
rem”, gdzie nie znajdziemy nic z „Wywiadu Ę 
a wampirem”. ż 
Wielokrotnie związek pomiędzy pornower- £ 
sją, a tą pierwotną ogranicza się do prze- 
śmiewczego wykoślawienia nazwy i jedynie E 
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wykorzystania pewnych elementów auten- 
tyku. I tak „Juranal Park” toczy się w parku 
tematycznym dla dorosłych Lust World 
(„Świat żądzy”). Dinozaury nie są żadnym 
problemem, mają bowiem po parę centy- 
metrów i są... plastikowe. Z kolei w „Bun- 
towniku bez kondoma" pokuszono się 
o przeniesienie akcji do Ameryki lat 50., 
czyli zgodnie z realiami „Buntownika bez 
powodu”. Bohater jest także zbuntowany, 
ale w nieco inny sposób. Poza rym zupełnie 
nie przypomina Jamesa Deana, gdyż zastą- 
piła go... dziewczyna. 

Szczególnie dobrym materiałem okazał się 
„Edward Nożycoręki”. Powstała aż trylogia 
0 „Edwardzie Penisorękim”, Swoją drogą re- 
żyser „Nożycorękiego” Tim Burton polecał 
pornoparodię odtwórcy Edwarda, John- 
ny'emu Deppowi. 

Najrzadziej pojawiają się parodie porno 
wierne akcji obśmiewanego dzieła. Takimi 
są: „Citizen Shane” i „Apocalypse Climax". 
Scenariusze „Obywatela Kane'a" („Citizen 
Kane") oraz „Czasu Apokalipsy” („Apocalyp- 
se Now”) uległy jednej zasadniczej mody! 
kacji — lwia część spotkań bohaterów zgod- 
nie z podstawową regułą porno kończy się 
kopulacją. Ale poza tym większość faktów 
się zgadza. Na początku „Obywatela Sha- 
ne'a” tytułowy bohater, będący tu przede 
wszystkim playboyem, rzeczywiście umiera. 
Tyle że nie sam, bo w ramionach prostytutki, 
ale nim wyzionie ducha, wypowie jedno sło- 
wo „frozenbutt”, czyli „przemarznięty tyłek”. 
U Wellsa było to „rosebud” i takoż dalej na- 
stępują „pewne” modyfikacje. Zagadki, co 
też ono znaczy i prześledzenia życia denata, 
podejmuje się — zgodnie z powszechnym 
chwytem gatunku — miast dziennikarza, 
żeńska reprezentantka tejże profesji. 

Na podobnej zasadzie prezentuje się histo- 
ria w „Apocalypse ClimaX”, Amerykański 
wojak zmierza do jądra ciemności stworzo- 
nego przez renegata reprezentowanego tu 
jak u Coppoli przez pułkownika, tyle że nie 
Kurtza (Brando), a Flurtza (Melissa Hill). 
Zgodnie z regułą pornograficznej parodii 
większość zdarzeń i wątków ma w tej misji 
charakter immisji. 

Przypadkiem rzadkim jest „Hung Wanken- 
stein” będący XXX parodią „Młodego Fran- 
kensteina”, w którym Mel Brooks obśmie- 
wał klasyczne hollywoodzkie filmy grozy. 
Ale nie ta podwójność decyduje a wyjątko- 
wości owego dzieła. Fabuła typowo, lużno 
nawiązuje do historii przesławnego mon- 
strum i innych starych horrorów. Komiczne 
są elementy slapstickowe oraz zwłaszcza 
—i do tego zaskakujące — autotematyczne 
kpiny z konwencji filmów porno. Na przy- 
kład zwraca się wprost uwagę, gdy za długo 
nie ma scen seksu. Gdy więc „zastępujący” 
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Frankensteina Wankenstoin natyka się w łóż- 
ku na dwie pólnagie damy pyta: 

Acouy tu robicie? 

Pierusza z dam: Obowiązkową scenę lesbijeką. 
WaNieto miałem na myśli. Kim jesteście? 
Tasama: Jestem laga, a to Petra. 

WE L jesteście tu, bo? 

Petra: Jesteśmy na 9 str. scenariusza i mamy ża 
mało scen seksu. 

Takie filmy jak „Hung Wankenstein” wy- 
śmiewają konwencje, ale zarazem je po- 
twierdzają, bo absolutnie nie mogą obałać. 
To prowadziłoby do zaburzeń, na które żaden 
rozsądny producent porno by sobie nie po- 
zwolił, gdyż podobnym filmem nie byłby za- 
interesowany konsument pornografii, ani 
tym bardziej zwykły kinoman. Warto przy tej 
okazji zwrócić uwagę, że pornoparodie chęt- 
nie oglądają także wielbiciele pornografii. 
Piotr Kletowski zauważa, iż „te, prymitywne 
w swej istocie filmy, są możliwe do ogląda- 
nia, nawet przez kogoś, kto nie traktuje kina 
XXX jako medium dostarczającego seksual- 
nego podniecenia. Z pewnością nic nie jest 
w stanie »uszlachetnić« kina XXX, jednakże 
sięganie po wzorce kina niepornograficzne- 
go przez twórców kina pornograficznego, 
sprawia, że filmy te stają się strawne (przy- 
najmniej w jakimś stopniu) przez normalne- 
go widza, choćby nawet przez pobudzenie 
go do śmiechu”. 








NIE TYLKO PARODIE 

Pornoparodie zdominowały komedie porno- 
graficzne — czyste komedie XXX to od lat 
całkowity margines. XXX parodie są naj- 
powszechniejszym komicznym aspektem fil- 
mów dla dorosłych, ale nie jedynym. Rzecz 
jasna wszystko zależy od poczucia humoru 
odbiorcy — człowieka odrzucającego porno- 
grafię nie może przecież nic w niej i z nią 
związanego śmieszyć. 

Kolejną oczywistością jest fakt, że humor za- 
warty we wszelkich, nie tylko filmowych, 
produkcjach porno jest adresowany do ich 
miłośników, zwłaszcza regularnych. Stanowi 
walor dodatkowy, a nierzadko jest niczym 
puszczenie do nich oka, Niewątpliwie ma 
także przyciągnąć uwagę. Temu mają służyć 
stosowne tytuły w rodzaju: „Asspiration” 
(ass to polskie „cztery litery”), „Daddy! Ple- 
ase Stop Fucking My Friends" („Tatko! Prze- 
stań posuwać moje przyjaciółki”) czy też 
wręcz przeciwnie: „Daddy Im A Pornstar 
Now!” („Tatusiu, zostałam gwiazdą porno” 
Podobnie wygląda sprawa pseudonimów lu- 
dzi, zwłaszcza aktorów, z tego biznesu. To nie 
niewłaściwa pisownia czy — tym bardziej 
— zmiana branży sprawiła, że w czołówkach 
pornosów można się natknąć na takie postaci 
jak: Shakeera, Arnold Schwartzenpecker, 
Mary Carey albo Fred Coppula 

Od lat fabularne filmy pornograficzne są 
produkowane coraz rzadziej, prym wiodą 
scenki porno z zaledwie wprowadzeniem do 
kopulacji. Mamy mniej okazji podziwiać in- 
wencję scenarzystów w zakresie sytuacji, ja- 
kie prowadzą do spółkowania. A jak pokazu- 
ja fabularne filmy XXX, każde spotkanie 
dwojga lub więcej ludzi może skończyć się 
uprawianiem seksu. 

Podobnie jest z grą aktorską — prawdziwie 
komiczną prezentują te z fabułą, bo w pozo- 
stałych co najwyżej panie usiłują udawać 
ekstazę. Za to we wszystkich natrafimy na 
męskie gwiazdy, które w zabawny sposób 
„przeżywają” doznania, zwłaszcza w zakre- 
sie urody partnerek. Te zaś, niestety, często 
fatalnie usiłują oddawać rzekomą ekstazę 
Dołóżmy do tego krotochwilne scenariusze, 
sytuacje, stroje i dialogi (znów wszystkie r: 
czej w fabularnych filmach XXX), nieporad- 
ność w mówieniu po angielsku (zwłaszcza 
aktorzy francuskojęzyczni!) oraz wpadki. Te 
ostatnie mogą być pomylonymi kwestiami 
czy wypadkami na planie. Często trafiają 
one na płyty jako dodatek, ale są też wyda- 
wane osobno i istnieje mnóstwo stron www 
im poświęconych, Okazuje się więc, że por- 
nografia może bawić w każdym wymiarze 
tego słowa. 




















Łukasz Dziatkiewicz 
Współpraca: Robert Galązka 
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i z widokiem na 
wodę - BO osób 


Regaty dla firm z pełna obsługą techniczną 
COWACUSZECZWSEWNCE 
fotograf) 

Integracja na wodzie - Jachty żaglowe — 
kabinowe i otwartopokładowe 
Eleganckie motorówki 
Wakesurfing, Windsurfing. 
OOWLOCN 

a Zimą: Iceboardy i Snowkite 





Imprezy do 3000 osób 
aloha party (reggae, beach bar, siatkówka) 
bal kapitański na statku (piraci i szanty) 
CSCZONNA 
quady, monster truck, strzelanie, park linowy, 
turbo gol, paintball, ogniska i kuligi 





Rozmowa „Filmu” 





rozmawia: Donata Chruściel 








„Głowa Minotaura 
się doczekać el 


SAR 
CE 
CZEKA NA FILM 


Choć ukazał się właśnie kolejny kapitalny kryminał Marka Krajewskiego 
jego seria o komisarzu Mocku ciągle nie może 


anizacji, bo... zbyt wielu jest nią zainteresowanych. 


A my musimy czekać nawet zą informację, czy komisarzem zostanie 
o Janusz Gajos, czy (2) Klaus Maria Brandaue... 


Donata Chruściel: Lubi pan oglądać na ekranie 
świat podobny do tego, 
zył? Czy woli pan odpocząć od brutalnych 
zbrodni i zawiłych intryg, których nie brakuje 

w pana książkach 

Marek Krajewski: Filmy, które mi się podoba- 
ja, to takie ze sprawnie poprowadzoną narra- 
cją. Jestem filmowym tradycjonalistą. Film 
musi mieć początek, punkt kulminacyjny i lo- 
giczny finał. Takie uporządkowane kino lubię 
i niekoniecznie muszą to być kryminały. 





tóry sam pan stwo: 








DCh: Quentin Tarantino, zanim zaczął robić 
własne kino, nałogowo oglądał filmy. Podpa 
trywał, notował w głowie pewne rozwiązania 
fabularne. Brał od innych twórców to, co goin- 
trygowało, inspirowało i z tych filmowych puzzli 
tworzył własny, autorski obraz. Czytając pana 
książki, ma się wrażenie, że stosuje pan podob- 
ną technikę: troc 
ekspresjonizmu, trochę czarnego kryminału 
amerykańskiego i francuskiej sensacji z lat 70. 
Powieści zainspirowane filmem... 

MK: To prawda, nieraz spotykałem się z opi- 
nią, że moje książki byłyby niezłym materia- 
tem na scenariusz, a na ich podstawie można 
by zrobić dobre kino kryminalne. Pewnie te 
skojarzenia wynikają z tego, że jestem kino- 
manem i mnóstwo filmów mam w głowie. Ale 
Tarantino z fragmentów ulubionych filmów 
lepi swoje własne, świadomie zapożycza. 








mrocznego, niemieckiego 
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Mnie kino inspiruje. Uwielbiam film noir. 
„Asfaltową dżunglę” Johna Hustona, gang- 
sterskie kino francuskie Jean- Pierre'a Mel- 
ville'a ze znakomitymi rolami Alaina Delo- 
na. „Klan Sycylijczyków” z Lino Venturą. Ten 
świetny aktor stworzył postać małomówne- 
go gangstera z ponurą, zaciętą twarzą. Chęt- 
nie widziałbym go w roli Mocka, Te filmy 
mają zachwycającą, duszną atmosferę. Pew- 
nie coś z tego przeciekło do moich powieści. 
Zawsze w czasie pisania towarzyszy mi mu- 
za, która podszeptuje mi do ucha pewne roz- 
wiązania 





DCh: Chciałby pan, by czytelnicy odczytywali 
pana powieści na wielu poziomach? Aby nie 
były tylko rozrywką, szukaniem wraz z Moc 
kiem sprawcy zbrodni w międzywojennym 
Wrocławiu, lecz także zagadką intertekstualną, 


ódeł 








wychwytywaniem r 
inspiracji? 

MK: To miłe, jeśli ktoś dostrzega w moich 
książkach głębszą warstwę, coś poza fabułą 
Jeśli mi się to udało, to bardzo się cieszę. 
Trochę nieświadomie, przyznam szczerze. 
Bo moim celem nie jest pisanie wybitnych 
powieści. Chcę dostarczyć czytelnikowi go- 
dziwej rozrywki 


nych zapożyczeń, źr 





DCh: Nie żałuje pan, że nie oglądaliśmy Eber- 
harda Mocka w kinie? Kilka lat temu Filip Bajon 





przymierzał się do ekranizacji pana powieści 
„Śmierć w Breslau”. 

MK: Żałuję. Ale to jest poza mną. Wydaw- 
nictwo Dolnośląskie sprzedało prawa do 
ekranizacji Telewizji Polskiej, która zwróciła 
się do Filipa Bajona z propozycją przeniesie- 
nia powieści na duży ekran, Bardzo się z t 
go ucieszyłem. Cenię Bajona. Jego wspa- 
niały „Magnat”, to jeden z najlepszych fil- 
mów w polskim kinie. Nawet pojawił się 
pomysł, aby radcę kryminalnego zagrał 
Klaus Maria Brandauer. Zaproponowano mi 
współpracę przy pisaniu scenariusza, ale na 
polu scenariopisarstwa poniosłem spekta- 
kularną klęskę. 


DCh: Dlaczego? Świat, który pan stworzył 
w swoich książka bardzo plastyczny 
Trochę pan wyręcza wyobraźnię czytelników, 
przenosząc ich do gotowego, odtworzonego 





h jest 





szczegółowo międzywojennego Breslau. 
Wydawać by się mogło, że to gotowa baza 
pod filmową opowieść. 


MK: Napisałem dwie wersje scenariusza, 
żadna się nie spodobała. Nie każdy, komu 
udaje się stworzyć ciekawą opowieść literac- 
ką, może wykreować podstawy filmowego 
świata. Książka powstaje jako skończone, 
gotowe dzieło i trafia do czytelników, którzy 
wyrażają się o niej pozytywnie lub krytyku- 
ją. Natomiast w przypadku scenariusza in 





FOTO: WOJTEK RADOWSKUFORUM, INTERFOTO/FORUM, MACIEJ ZIENKIEWICZ/AGENCJA GAZETA 





statu nascendi („w trakcie powstawania” 
- przyp. red.), ktoś co chwilę coś poprawia 
Reżyser, producent, odtwórcy głównych ról 
Strasznie mnie to irytuje, że ciągle ktoś in- 
geruje w świat, który jeszcze do końca nie 
został stworzony. 

Moje powieści chciał sfilmować także Patryk 
Vega, twórca rewelacyjnego „Pitbulla”. Miał 
powstać duży, epicki film oparty na powieści 
„Festung Breslau”, której akcja dzieje się we 
Wrocławiu pod koniec wojny, kiedy miasto 
zostało zamienione w twierdzę. Oprócz filmu 
w planach był także serial, ale nie udało się 
doprowadzić do realizacji tego projektu. Sce- 
nariusz Vegi był znakomity, niektóre rozwią- 
zania fabularne były lepsze od moich. Oby- 
dwa projekty umarły śmiercią naturalną. 


DCh: Odtworzenie przedwojennego Breslau to 
bardzo kosztowne przedsięwzięcie. Może Bajo- 
nowi i Vedze trudno było zgromadzić niezbędne 
surmy. Trudno uwierzyć, że telewizja publiczna 
nie była zainteresowana filmem o wojennej 

we Wrocławiu? Mogłaby odrobić 
zadanie z misyjności. 

MK; Ależ skąd. Krwawe zbrodnie, psychopa- 
tyczni mordercy, sceny orgii, wizyty głów- 
nych bohaterów w domach publicznych 
Wątki obyczajowe pewnie były dla TVP nie 
do przełknięcia. Ciężko byłoby to podciągnąć 
pod misję. Właściwie trudno rozmawiać mi 














9 potencjalnych adaptacjach filmowych, bo 
nie mam na to wpływu. Sprzedałem prawa 
do moich powieści i mogę tylko czekać. 


DCh: Kto mógłby zagrać Mocka? 

MK: Kiedy pisałem „Śmierć w Breslau" i two- 
rzylem mojego bohatera, widziałem w wy- 
obrażni Janusza Gajosa. Mock to dobrze zbu- 
dowany facet po 50-tce, który cały czas po- 
doba się kobietom. Jego mimikę, sposób 
poruszania się, zmęczone spojrzenie zapoży- 
czylem właśnie od Janusza Gajosa. 


DCh: Gajos jako introwertyczny, odpychający 
gliniarz. Brutal i mizogin, za którym, choć brzmi 
to paradoksalnie, przepadają kobiety? 

MK: To postać niejednoznaczna, skompliko- 
wana, Gajos świetnie by sobie z nią poradził. 
A to uwielbienie płci pięknej dla mojego bo- 
hatera nie przestaje mnie dziwić, Na wieczo- 
ry autorskie przychodzi mnóstwo pań 
mal wszystkie deklarują namiętne uczucie 
do Mocka. Kiedyś nie wytrzymałem i zapyta- 
lem jedną z czytelniczek, co im się podoba 
w tym odpychającym typie. A ona odpowie- 
działa z egzaltacją: „Bo my, kobiety, jesteśmy 
altruistkami do bólu. Wydaje nam się, że każ- 
dego drania potrafimy uczłowieczyć!” 





ie 


DCh: Mariusz Czubaj powiedział, że pana 
książki powstają z sentymentu za starym 








Wrocławiem, za światem, który już przeminął 
Zarówno mieszkańcy dawnej, przedwojennej 
Warszawy czy Łodzi chętnie wybierają się w tę 
podróż do przeszłości, bo odnajdują w Breslau 
Ślady swoich ukochanych miast. Miast, których 
już nie ma. Zgadza się pan z tą opinią? 

MK: Często na spotkaniach z niemieckim 
czytelnikami słyszałem: „Pan tak dokładnie 
opisuje Breslau, że czuję się jakbym był 
w moim mieście”. To wielki komplement. 
Odczuwam nostalgię za tamtą epoką. Lata 
20. ub. wieku fascynują mnie. Uwielbiam 
modę tamtego okresu. Garnitury, kapelusze. 
Jestem z wykształcenia filologiem klasycz- 
nym, Przez 15 lat pracowałem na Uniwersy- 
tecie Wrocławskim, gdzie wykładałem gra- 
matykę łacińską. Pewnie dlatego wolę „kie- 
dyś” niż „dziś”, Moje książki to także sposób 
na uporanie się z własną historią 

Nowi mieszkańcy Wroclawia, którzy trafili do 
tego zrujnowanego miasta po wojnie, zostali 
jakby wykorzenieni, musieli opuścić miejsca, 
w których się urodzili. Taki los spotkał poko- 
lenie moich rodziców. Mam kolegę w Wielko- 
polsce, którego pamięć rodzinna związana 
jest z jednym miejscem od wielu pokoleń. Ja 
tego nie znałem. Dlatego musiałem oswoić 
to miasto, stworzyć jego mitologię dla wła- 
snych potrzeb. 





Rozmawiała: Donata Otruściet 
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„KIEDY MÓWIĘ O ZŁODZIEJACH KONI, NIE MÓWIĘ, ŻE TO ŹLE KRAŚĆ KONIE. ZOSTAWIAM DECYZJĘ 
SĘDZIOM" - GŁOSI CYTAT Z CZECHOWA OTWIERAJĄCY DRAMAT GANGSTERSKI „KLAN SYCYLIJCZY— 
KÓW”, | RZECZYWIŚCIE, PRZEZ DŁUGIE LATA KINO GANGSTERSKIE RZADKO INTERESOWAŁO SIĘ 
PRAWNYM ASPEKTEM GANGSTERSKIEJ PROFESJI. STANOWIŁO RACZEJ RODZAJ SYMBOLICZNEGO 
IERCIADŁA SPOŁECZNEGO: POWSTAWAŁY MITY WYRAŻAJĄCE NASZE MARZENIA | FANTAZJE. 


JTEM JE OBALANO, WYKAZUJĄC ICH ILUZJE. OBA TE ELEMENTY ZOBACZYMY W NAJNOWSZYM 
JE MICHAELA MANNA „WROGOWIE PUBLICZNI” — JUŻ OD 17 LIPCA W POLSKICH KINACH! 





Książka Bryana 

Burraugha „Wrogowi 
obliczać ukazuje się 
w Polsce 2 lipca 
nakładem 


Filmom gangsterskim zawsze bliżej było do 
formuły dramatu społecznego niż sensacyj- 
nej rozrywki. Pojawiły się w USA na początku 
lat 30. XX w., jako głos krytyki społecznej 
w czasach prohibicji, kiedy na nielegalnej 
sprzedaży alkoholu rodziły się fortuny, ko- 
rupcja kwitła (w ciągu czterech miesięcy je- 
den z pracowników oddziału Biura Prohibi- 
cyjnego w Brooklynie dostał 1,65 min dola- 
rów lapówek!), a życie społeczne ulegało 
brutalizacji. Aparat ścigania najczęściej po- 
zostawał w tyle za działaniami gangów po- 
wstających jak grzyby po deszczu. Między 
1926 a 1929 rokiem w gangsterskich pora- 
chunkach zginęło 1291 osób. Kiedy prohibi. 
cja się skończyła, wiele problemów pozostało 
nierozwiązanych, a nowy gatunek filmowy 
idealnie pasował do ich wiwisekcji. 

W oskarżycielskim utworze „Aniołowie 
o brudnych twarzach” (1938) Michaela Cur- 
tiza na ulicach wałęsają się dzieci, którymi 
nikt się nie zajmuje. Gangsterzy to dla nich 
idole. Główny bohater, schwytany za drobne 
przewinienie, trafia do poprawczaka, gdzie 
zostaje zdemoralizowany. To czytelny atak na 
politykę penitencjarną państwa. 


IDEOLOGICZNE MATRYCE 

Dla wielu krytyków kino gangsterskie to spe- 
cyficzna przestrzeń debaty publicznej wokół 
tzw. „amerykańskiego stylu życia”. Poszcze- 
gólni gangsterzy, jak chociażby główny bo- 
hater obrazu Howarda Hawksa „Człowiek 


2 blizną” (1988). są przedsiębiorczy i pełni 
inicjat łany na Alu Capone boha- 
ter po Inego środowiska włoskich 


imigrantów i stosuje trzy zasady, by się wy- 
bić: zrób to pierwszy, zrób to sam i trzymaj 
się tego, Trudno o lepszą definicję kapitali- 
ia się. Doskonale 

2 najsłynniejszych amery- 

ów, „Lucky” Luciano: „Zbyt 

dem, że aby zarobić milion na 






pomysł wybu- 
iasta hazardu 





-Kamil Minkner 


stawy amerykańskich marzeń. W zalegalizo- 
wany sposób, jako towar na sprzedaż, gang- 
sterzy oferowali przeżycie, choćby przez 
chwilę, amerykańskiego snu. Dlatego też 
relacje między prawem a bezprawiem w ga- 
tunku gangsterskim zacierają się, Jak stwier- 
dził skorumpowany adwokat z „Asfaltowej 
dżungli” (1950) Johna Hustona: „W końcu 
zbrodnia to tylko... kalekie dziecko ludzkiej 
zaradności”. 

Ostatecznie gangster najczęściej przegry- 
wa. Nie znaczy to jednak, że same zasady 
kapitalistyczne są w filmach gangsterskich, 
przynajmniej z okresu klasycznego, nego- 
wane. Raczej pewne metody ich wdraża- 
nia. Charles Altman, teoretyk kina, twier- 
dzi, że każdy gatunek ma również korzenie 
kontrkulturowe. Chociaż więc system do- 
minujący zwycięża, to dany film pozwala, 
w zastępczy sposób, przeżywać odbiorcy 
uczucia i zachowania, które są zabronione. 
Mały Cezar, w filmie pod tym samym tytu- 
łem (reż. Mervyn LeRoy, 1931), twierdzi, że 
reprezentuje tych, którzy w ramach syste- 
mu nie otrzymali dotąd szansy. 











WSPÓŁCZESNA POSTAĆ RYTUAŁU 
Z czasem dawne motywy poddano reinter- 
pretacjom, by dopasować je do wymogów 
współczesności. Konstruowano też opowie- 
ści dziejące się współcześnie. Stare napięcia 
jednak zostały, chociaż różnie rozkładano 
w nich akcenty. Filmów gangsterskich cią- 
gle więc przybywa, a ich oglądanie przypo- 
mina uczestnictwo w rytuale. Chodzimy do 
kina, oddajemy się bezinteresownie roz- 
rywce, oglądając często podobne lub nawet 
te same filmy. W ten sposób możemy przy- 
glądać się rozmaitym przejawom naszej 
zbiorowej świadomości. 

Stałym motywem jest tu sprzeczność pomię- 
dzy jednostką a grupą. W „Bonnie i Clyde" 
(1967) w reż. Arthura Penna oglądamy ludo- 
wą balladę o bohaterach, którzy wystąpili 
przeciwko złym bankom. Choć nie o banki 
chodziło. Sami bohaterowie twierdzili, że le= 
piej uciekają, niż rabują. Kluczowym motc 
rem ich postępowania był kom 
bunt przeciw społeczeństwu, któ! 
możliwości samorealizacji. Chociź 














2009 lipiec FILM 41 


10. WAŻNYCH 

FILMÓW KINA 
GANGSTER- „m 
SKIEGO z 

F 

„Aniołowie 
o brudnych 

(1938) 


warzach! 


mu była osadzona w latach 30., to utwór od- 
czytywano jako manifest młodych hipisów 
buntujących się przeciwko mieszczańskiej 
mentalności. Ciekawym zabiegiem było uka- 
zanie męskiego bohatera jako impotenta, 
który dopiero z czasem, wyzwalając swoje 
twórcze moce w aktach destrukcji, staje się 
akrywny seksualnie. 

Innym ważnym elementem kina gangste! 
skiego jest nostalgia, czyli ukazywanie prze- 
szłości jako „starych dobrych czasów” 

W „Ojcu chrzestnym” (1972) w reż. Francisa 
Forda Coppoli oglądamy świat pelen intere- 
sujących obyczajów, gdzie szanuje się auto- 
rytety oraz miejsce w hierarchii. Doskonale 
oddaje to pierwsza, pozornie etnograficzna, 
scena ślubu córki Vita Corleone. Tylko że nie 
jest to wyraz jakichś autentycznych reguł, 
a raczej marzycielska podróż do krainy prze- 
szłości, której nigdy nie było. Zamach na se- 
niora rodu z powodu nieprzyjęcia oferty, by 
włączyć się w biznes narkotykowy, to zapo- 
wiedź odejścia starych wartości do lamusa. 
Świat w kinie gangsterskim jest zazwyczaj 
ponury. „Nie ma ludzi niewinnych” — powie 
we francuskim filmie „W kręgu zła” (1970, 
reż. Jean-Pierre Melville) komisarz policji 
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Świat gangsterski 
stanowi 
uniwersum bez 
odwrotu: „Jeżeli 
zrobisz jeden 
przekręt, 
zostaniesz 

w tej branży już 
na zawsze” 





Al Capone 


W „Zbiegu z Alcatraz” (1967) Johna Boor- 
mana świat przybiera wręcz kafkowskie rysy, 
co wzmacniają zaburzenia chronologii oraz 
elipsy czasowe. Przestępstwo oderwało się 
od życia na marginesie i doskonale prosperu- 
je pod szyldem wielkich korporacji 

Świat gangsterski stanowi też uniwersum 
bez odwrotu. Treści filmów wyrażają często 
motto Ala Capone, że „jeżeli zrobisz jeden 
przekręt, zostaniesz w tej branży już na za- 
wsze”. Trudno o lepsze streszczenie „Życia 
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„Człowiek 
zblizną” (1983) 


„Ojciec chrzestny” 
LD) 





Carlita” (1993, reż. Brian De Palma), w któ- 
rym tytułowy gangster chce uciec od prze- 
stępczej przeszłości po wyjściu z więzienia, 
ale mu się to nie udaje. 

We wszystkich niemal filmach gangsterskich 
mamy więc do czynienia z naznaczeniem 
śmiercią. W filmie „High Sierra” (1941, reż, 
Raoul Walsh) szef gangu mówi do innego 
gangstera: „Wiesz, co mówi Dillinger o sobie 
i ludziach takich, jak ty — szukasz śmierci, 
biegniesz ku śmierci”. Dlatego happy end nie 
jest możliwy. 

Pomimo tego, że sporo mówi się w filmach 
gangsterskich o honorze i trwałych zasa- 
dach, to najczęściej ulegają one erozji w wy- 
niku zdrady. W „Chłopcach z ferajny” (1990, 
reż, Martin Scorsese) młody adept, Henry, 
słyszy od starego wyjadacza honorowe cre- 
do: „Musisz trzymać mordę na kłódkę i nigdy 
nie sypać kumpli”. Nie mamy początkowo 
świadomości, że całe zdarzenie wspomina 
stary Henry już jako informator policyjny. 
Gangsterzy filmowi działają w sposób atawi- 
styczny, chłodny, bez większych emocji, cy 
nicznie. Widać to chociażby w języku, którym 
posługują się bohaterowie. „Wiesz, prawie 
zapomniałem jak wyglądają twoje oczy. Nic 











„Chłopcy 
OZOWALEEW) 


„Bugsy” 
0990) 


się nie zmieniły. Ślady moczu na śniegu” 
- powie główny bohater angielskiego kl 
„Dorwać Cartera" (1971, reż, Mike Hodges) 
W podobny sposób podchodzi się do zabija. 
nia. Już w latach 30 
skich miało problemy z cenzurą z powodu 
brutalności, Spór szedł m.in. o liczbę trupów 
I tak np. producenci filmu „Człowiek z bli- 
zną” naciskali, żeby nie było w nim 
niż 25 zabójstw. Recenzenci naliczyli się ich 
ponad 40. 
Brutalne sceny miały w zamyśle twórców 
dawać bardziej wiarygodny wgląd w tamten 
iat, ale wyczuwało się także estetyczi 


filmów gangster- 


zenie. We „Wściekłych psach” (1 
ntin Tarantino) wszyscy mordują 
brutalnie, 

policjantowi-zakładnikowi i polewa go całe- 
szystko to jednak jest całkowi- 
ie odrealnione. akcji dzieje się w ga- 
gdzie bohaterowie pojawiają się kolej- 

no, niczym na deskach teatru. 


CZY LEW CIĄGLE JEST KRÓLEM? 

Pierwotnie termin „gangster” odnosił się do 
$ młodzież 

częto tak nazywać 


ych chuliganów. Z czasem za- 
;złonków zorganizov 


„Życie Carlita” 
(25) 


NERWY 
(1992) 


nych grup przestępczych z okresu prohibi- 

cji. W tym czasie gangster to typowy bandy 

ta, W latach 20. Frank J, Loesch. założycie 

Chicagowskiej Komisji ds. Pi 

chcąc odebrać im romantyczny status, ukuł 
unku do nich określenie „wrogowie 


Termin podchwycił J. Edgar Hoover, który 
chciał spektakularnych sukcesów dla swoje- 
g jchrzcił więc tym mianem pospoli- 
tych gangsterów pokroju Johna Dillingera 
1 nie znaczenia ban- 
dyty, który miał o wiele mniej na sumieniu, 
niż tacy mafiosi jak Meyer Lansky, któr 
Hoover po prostu się obawiał, Zabijając Dil- 
lingera, FBI przyczyniło się w efekcie do po- 
wsta ndy. Jak wylicza Alicja Helman, 
filmozna 
stać się mitem kultury popularnej: zginął 
młodo, został zdradzony prze 


yni, miał on wszelkie cechy, by 


ucieczce, kiedy to posługując się atrapą bro- 
ni, bez jednego w at się 


ciarstwa są gangsterzy pojawiający się w ta- 


„Donnie Brasco” 
(1997) 


kich filmach, jak „Ulice nędzy” (1973) Marti- 
na Scorsese, gdzie dawni herosi to obecnie 
walczący o byt moralni nędznicy, któr 
gangsterami, bo nie mają lepszego pom 

na życie. W obrazie „Donnie Brasco" (1997, 
reż, Mike Newell) obserwujemy wręcz gang- 
sterów-nieudaczników. Stoją na mrozie, ni- 
czym najemnicy, czekają na zlecenie, prze- 
skakując z nogi na nogę. 

o byt, bo opieka mafijna jest droga. Lewus 
mówi Donniemu o zasadach gangu, że jest 
m bliższy niż rodzina, że w oki 

należy nosić pieniądze. Ale sam c 

zza od niego kasę. Czeka na mafijny awans, 
ale dostaje tylko ospałego lwa w klatce 
— symbol gangstera, który bardziej budzi po 
litowanie niż strach. 

Królewski instynkt lwa nie da jednak o so- 
bie zapomnieć. Dlatego możemy być pewni, 


sił, a na ekranie obejrzymy ganc 

dawnych dobrych czasów, żyjących pełnią 
gangsterskiego 
rzy się już w lipcu za sprawą „Wrogów pu- 
licznych”. Li 


życia. Pierwsza okazja nada- 


ndy nie da się za długo trzy- 
mać w klatce. 
KamitMinkner 
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PIERWSZY RAZ W POLSCE! PO 44 LATACH! 


Ciekawostka. Niepublikowany w języku polskim esej Stanisła- skiego wydawnictwa „AST” w seriach „Philiosophy” i „LEM 
wa Lema na temat kina został zaproponowany przez doktora (Zbiór dzieł Lema)". 

Wiktora Jaźniewicza. Kilka lat temu, ten mieszkający w Mińsku — „Niemowlęctwo filmowej fantastyki” — esej Lena, który spe- 
badacz i tłumacz prozy Stanisława Lema na języki rosyjski cjalnie dla „Filmu” przetłumaczyli: Wiktor Jaźniewicz i doktor 
i białoruski, oraz autor licznych artykułów o Lemie publiko- Maciej Płaza, autor m.in. monografii „O poznaniu w twórczo- 
wanych w Bułgarii, Polsce, Rosji, na Ukrainie i Białorusi, za- ści Stanisława Lema" (Wrocław 2006), został napisany przez 
prosił mnie do współpracy w przygotowaniu na rynek rosyjski Lema na prośbę redakcji „lskusstwo kino” z okazji IV Między- 
kompendium prozatorskiej, filozoficznej i publicystycznej narodowego Festiwalu Filmowego, który odbył się w Moskwie 
twórczości Lema. Monumentalna książka, zawierająca m.in. w lipcu 1965 r. 

moje wywiady z pisarzem, zatytułowana „Tako rzecze... Lem” W Polsce esej Lema ukazuje się po raz pierwszy! 

ukazała się w 2006 roku, nakładem prestiżowego moskiew- Łukasz Maciejewski 
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Do kina mam stosunek dwojak: 








|; „prywatny ”, czyli stosunek 





wykłego widza, który chodzi 


do kina, oraz „fachowy”, czyli stosunek pisarza, którego utwory mogą być zekranizowane 


Myślę, że jestem „normalnym” widzem i lubię 
po prostu dobre filmy, chociaż nie nazwałbym 
siebie kinomanem. Chętnie oglądam zarówno 
wielkie filmowe widowiska (wydaje się, że ta- 
kim filmem będzie nasz „Faraon”, który wła- 
śnie realizuje Jerzy Kawalerowicz i po którym 
wiele się spodziewam), jak i kameralne filmy 
psychologiczne, a nawet westerny. 

Jak przystało na pisarza zajmującego się głów- 
nie tematyką fantastyczno-naukową, mam 
pod adresem tego typu kina nieco zastrzeżeń. 
Przede wszystkim muszę przyznać, że nie 
znam ani jednego filmu fantastyczno-nauko- 
wego, który byłby pelnowartościowym dzie- 
łem artystycznym: jeżeli takowe istnieją, nie 
widziałem ich. Ponieważ film „Milcząca gwiaz- 
da”, zrealizowany na podstawie mojej książki 
»Astronaucie (ale nie według mojego scenariu- 
szał), także uważam za słaby, do kolejnych pro- 
pozycji ekranizowania moich dzieł odnoszę się 
ostrożnie. Choć odrzuciłem już wiele takich 
propozycji, nie twierdzę, że nie jestem chętny 
do współpracy z kinem — po prostu uważałem, 
że nie miały one szans na sukces. 

Sytuacja wygląda mniej więcej następująco: 
reżyserzy o „wielkich nazwiskach”, z ustaloną 
reputacją, zazwyczaj nie chcą kręcić filmów 
fantastycznych. Są specjalistami w innej dzie- 
dzinie i prawdopodobnie wolą nie zajmować 
się ryzykownymi eksperymentami w dziedzi- 
nie fantastyki, gdzie czekałyby ich liczne trud- 
ności (za dowód może służyć właśnie brak do- 
brych filmów fantastyczno-naukowych). 
Zkolei początkujący reżyserzy chętnie podjęli- 
by się realizacji takiego filmu, ale ja nie mam 
do nich zaufania i waham się, nie będąc pe- 
wien, czy wolno im realizację takiego filmu 
powierzyć. W ten sposób powstaje niejako 
błędne koto. 

















Filmy fantastyczne zazwyczaj są droższe od 
„zwykłych”, dlatego ryzyko związane z ich re- 
alizacją jest wyjątkowo duże. Na Zachodzie 
film fantastyczny to po prostu (z bardzo rzad- 
kimi wyjątkami) bliski sąsiad lub nawet krew- 
ny różnego rodzaju przygodowej taniochy. 
Owe wyjątki właściwie nie są już filmami fan- 
tastyczno-naukowymi — przykładem choćby 
film Kubrieka „Doktor Strangelove”. 

W ten sposób opinia (potwierdzona w prakty- 
ce), jakoby film fantastyczny był artystyczną 
chałturą, szybko się upowszechnia i ewident- 
nie zaczyna kształtować powszechne mnie- 
manie, przynajmniej w kręgach polskich fil- 
mowców. Sytuację tę można byłoby zmienić 
tylko w jeden sposób: przeciwstawiając takie- 
mu poglądowi fakty, czyli wypuszczając trzy- 
-cztery filmy fantasryczno-naukowe 0 wyso- 
kiej wartości artystycznej. Prób takich jednak, 
ile mi wiadomo, nie podejmowano. 

Jeśli zaś mowa o światowej kinematografii 
w ogóle, to pomijając filmy fantastyczne, 
o których pisałem wyżej, jej sytuacja wydaje 
mi się następująca — oczywiście w ogólnym 
zarysie. W ciągu ostatnich piętnastu lat byli- 
śmy świacdkami dynamicznych i często zmie- 
niających „strategiczny kierunek uderzenia” 
poszukiwań, co samo w sobie, jak każdy eks- 
peryment w sztuce, jest cenne. Nieraz jednak 
można było wyczuć ukrytą za takimi poszuki- 
waniami skłonność do wynajdywania „recep- 
ty nowoczesności”. Jak gdyby taka recepta 
istniała! 

Jedni widzieli ją w „Kino-Prawazie” i ukry- 
wali kamerę filmową przed oczyma prze- 
chodniów, pragnąc „uchwycić życie ulicy ta- 
kim, jakie ono jest”; twierdzili, że film „Cleo 
od piątej do siódmej” jest takim właśnie „do- 
kumentem”, wyrwanym wprost z życia (ma. 


























się rozumieć, że wcale tak nie jest). Inni go- 
towi byli całkowicie zaufać doskonałości jed- 
nej tylko techniki operatorskiej, w przekona- 
i film kręci się metodą doskonałą 
z technicznego punktu widzenia, to każdy 
szczegół, który trafi w pole widzenia obiekty- 
wa, staje się dziełem sztuki. Szczególnie nie- 
bezpieczne pod tym względem wydają się mi 
niektóre utwory Michelangela Antonioniego 
i jego naśladowców. 

Główny powód do dumy tych twórców stano- 
wi czasem to, że w ich filmach prawie nic lub 
zgoła nic się nie dzieje, a to, 
przedstawia się widzowi w sposób drobiazgo- 
wy, rozwlekły i z taką skwapliwością, jakby 
podawano mu na srebrnej tacy — okrążywszy 
to wszystko z największą powagą i nabożeń- 
stwem — kilka łodyżek trawy, cynową łyżecz- 
kę i tenisową piłeczkę, milcząco dając do zro- 
zumienia, że w tym wszystkim kryje się Bóg 
wie jak głęboka filozoficzno-artystyczna 
treść. Nie twierdzę bynajmniej, że wątpię 
w szczerość zamiarów Antonioniego czy jegjo 
naśladowców, ale w sztuce nie liczą się za- 
miary, tylko ich realizacja. Te filmy są niemal 
puste, jeśli zaś nie są puste, to łatwo prze- 
kształcają się w jałową demonstrację senty- 
mentalnych działań i scen (okropnie długie 
kadry, twarze w zbliżeniach). 

Nie uważam, że w taki sposób nie da się zro- 
bić ciekawego filmu; owszem, lecz rylko jeden 
raz. Nieprzerwane ich powtarzanie zrodziło 
natomiast straszną manierę — napuszoną, 
sztuczną i pustą. 

Natomiast filmy zrealizowane w sposób 
„staroświecki”, po których jednak widać, że 
reżyser czegoś poszukuje i chce coś przeka- 
zać — jak „Fanfaron” ze świetnym Gassma- 
nem — są wspaniałe i wierzę, że takie filmy. 











niu, że jes 





0 się dzieje, 
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„Harry Potter” pani Rowling to w mojej opinii czysty eska- 
pizm, ucieczka od rzeczywistości. Znacznie wygodniej pomy- 


śleć, że dzięki umiejętnoś 


WAUNZUNNEAZZU ZUA 


księstwa można wszystko wyczarować, niż obserwować mo- 
zolną pracę człowieka nad dekodowaniem genomu ludzkiego 
albo zajmować się dalekimi, abstrakcyjnymi gwiazdami. 
Ale mnie właśnie interesują gwiazdy I najnowsze wyniki 
badań naukowych, a nie czary-mary jakiegoś chłopca. 


- z wywiadu Łukasza Maciejewskiego ze Stat 





Stanisław Lem ciągle się uśmiechał. Tak było w trakcie naszej 
pierwszej rozmowy, kolejnych i podczas rozmowy ostatniej. Zarażał 
tym uśmiechem. Nieśmiałym, beztroskim, tak odmiennym od swo- 
ich ostrych w tonie, sarkastycznych wypowiedzi na temat rzeczywi- 
stości, iteratury, polityki i kina. 

Najważniejsze było, rzecz jasna, pierwsze spotkanie. Zapamiętam 
je w najdrobniejszych szczegółach. Rok 2000, początek i koniec 
dekady: pluskwa milenijna okazała się pluskwą mentalną, żadne 
apokaliptyczne przepowiednie jakoś nie chciały się spełnić, a ja je- 
chałem na spotkanie z prorokiem science-fiction, który wszystko 
przewidział, wszystko rozumiał. Zadanie było trudne, wywiad miał 
dotyczyć nie przyszłości świata i nieznanych galaktyk, ale kina 
(którego, jak się okazało, Lem szczerze nie znosił). Bałem się tego 
spotkania. Wszystko miało wtedy dla mnie przełomowe znaczenie: 
wielki Lem, moich niepewnych siebie dwadzieścia kilka lat, przygo- 
towane wcześniej pytania (na nic się nie przydały) i strach, czy na 
pewno podołam rozmówcy, czy nie wyrzuci mnie z domu, nie zde- 
tonuje intelektem. 

Sierpień w 2000 roku był upalny. To była zdumiewająca „światłość 
w sierpniu” - prawie jak z powieści Williama Faulknera. Przyjecha- 
łem na rozmowę długo przed czasem. Najpierw tramwajem do 
Borku Fałęckiego, potem na osiedle Kliny w Krakowie, gdzie miesz- 
kał autor „Solaris”, Niedaleko domu Lemów jest mały park. Sie- 
działem tam, wśród zieleni, ze spuszczoną głową, i myślałem 

o potędze Lema: nie o filmach, nie o wywiadzie. Myślałem o sile 
intelektu, który antycypował zdarzenia, o książkach, które prze- 
trwały na zawsze, o gwiazdach, które - dzięki Lemowi - stały nam 
się jakby bliższe i bardziej zrozumiałe. O kosmosie, który - rów- 
nież dzięki Lemowi — z języka techniki zamienił się w język prozy, 

a raczej w język fantastycznej (we wszystkich znaczeniach tego 
słowa) poezji. A potem już był ten uśmiech. Sławny uśmiech Sta- 
nisława Lema. Od samych drzwi Stanisław Lem, autor „Cyberia- 
dy”, w asyście małego, merdającego ogonkiem pieska („Ależ nie 
gryzie, skądże”), nokautował mnie dowcipem. Zrazu, ciągle jeszcze 
niepewny, uznałem, że jednak mnie nie wypada się śmiać: nawet 
jeżeli to, co akurat Lem mówił, było zabawne. Cyniczne, ironiczne, 
ale zabawne. Siedziałem na twardym krześle, na biurku Lema stały 
rodzinne zdjęcia, wokół książki — dziesiątki woluminów. Od podłogi 
aż po sufit. Oryginalne wydania, tłumaczenia chińskie, japońskie 





Uśmiech Lema 


i niemieckie. | przyjazny, skąpany w sierpniowym świetle, ogród. 
Wszystko jakby w sepii, bo rytm dnia Stanisława Lema odmierzała 
już wtedy przeszłość. To paradoksalne, bo Lem - do końca przecież 
nadzwyczaj aktywny intelektualnie — chciał być na bieżąco ze 
wszystkim, co akurat działo się w nauce, technologii, poli 

cie, ale — byłem tego pewien — od dawna miał świadomoś 

co najważniejsze, jest już za nim. 

Rozmawialiśmy o adaptacjach (wyłącznie kąćliwie), o niezrealizowa- 
nych scenariuszach Stanisława Lema, jego filmowych iluminacjach, 
ale nasza rozmowa nieoczekiwanie przerodziła się w dialog o tajemni- 
cy przyjaźni i uczciwości — nie wobec filmu, wobec życia. W końcu 
przestałem się bać. I śmiałem się równie głośno jak Stanisław Lem. 

Z przesadną być może szczerością opowiedziałem pisarzowi o egzal- 
towanej miłości do Prousta (kiedy Lem zapytał mnie o szczegóły tej 
„miłości”, ze zdenerwowania zawinąłem nogi w kłębek) i ogromnej 
sympatii do przyjaciela pisarza, Jana Józefa Szczepańskiego. Pierwsza 
dyskusja nałożyła się na następną, a profesjonalny wywiad zamienił 
się w rozmowę prywatną. Także drugą, trzecią, czwartą - kolejne wy- 
wiady z Lemem publikowałem m.in. w „Filmie”, „Aktiviście”, „Kwar- 
talniku Filmowym”, „Machinie”, „Kinie”... Było mi miło, kiedy Stani- 
sław Lem umieścił te nasze rozmowy na swojej autoryzowanej stronie 
internetowej w rubryczce „the best of”, albo gdy - poprzez swojego 
sekretarza - zwrócił się do mnie, abym dziennikarsko sprawował pie- 
czę nad tym, co pisze się w polskiej prasie na temat „Solaris” Stevena 
Soderbergha. 

Jestem prawdziwym szczęściarzem: w ostatnich latach życia Lema 
rozmawiałem z nim wielokrotnie - o Bogu i gwiazdach, Oldze 
Tokarczuk i Harrym Potterze, Marilyn Monroe i George'u Clooneyu. 
Znamienne, ostatnią rozmowę ze Stanisławem Lemem zakończy- 
łem pytaniem: 

- Wiele rzeczy pana drażni, irytuje. Co pana cieszy? 

- To śmieszne — usłyszałem wtedy. — Sprawia mi przyjemność słu- 
chanie piosenek z Kabaretu Starszych Panów... 

Uboga socjalistyczna dieta dostarczała nam niekiedy czegoś tak 
wspaniałego jak Kabaret. Może teraz, w duecie, w trio, w kwarte- 

, śplewają specjalnie dla pana Lema: Jerzy Wasowski i Jeremi 
Przybora, Kalina Jędrusik i Mieczysław Czechowicz, Jarema Stem- 
powski i Edward Dziewoński. Oni śpiewają, a Stanisław Lem tylko 
się uśmiecha. Tym swoim sławnym uśmiechem. 
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rzekomo „staromodne”, 
wzorem. 

Krótko mówiąc, w kinematografii panuje 
niejaka nerwowość, polegająca na tym, 
że szybko — szybciej niż w literaturze al- 
bo malarstwie — powstają i gasną w niej 
przelotne „mody”. Powstają „szkoły” 
(polska, francuska), które owocują dwo- 
ma-trzema ciekawymi filmami oraz dłu- 
gim ogonem naśladowniciw — aż w koń- 
Cu wszyscy zaczynają się dziwić: „gdzieś 
podziała się ta szkoła?” 

Stosunki między sztuką filmową a literaturą 
układają się, jak mi się wydaje, nieżle, chociaż 
mogłyby być lepsze. Uważam, że dobry sce- 
nariusz oryginalny zawsze jest lepszy niż sce- 
nariusz napisany na podstawie gotowego 
utworu literackiego, lecz przy tym wcale nie 
jest tak, że jeśli autor scenariusza staje się 
również reżyserem filmu, to automatycznie 
gwarantuje to jakąś szczególną „jednolitość” 
utworu i wysoki poziom artystyczny. 

Jeśli mówimy o specyfice kinematografii kra- 
jów socjalistycznych, to wydaje się mi, że 
szczęśliwie minął (i to już dawno) jego nie- 
mowlęcy wiek. Chyba jednak z wyjątkiem. 
dziedziny fantastyki. A to dlatego, jak już mó- 
wiłem, że zdarza się jeszcze, iż reżyser biorą- 
cy się za realizację filmu fantastycznego pró- 


zawsze będą 
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buje ukazać w takim dwugodzinnym utworze 
całą przyszłość (cały komunizm, całą jego 
społeczną i psychologiczną problematykę, 
plus loty kosmiczne, plus niesłychanie rozwi- 
ą technikę naziemną itd. itp). Tego nato- 
miast, ma się rozumieć, doskonale zrobić się 
nie da — wcześniej należałoby stworzyć od 
A do Z „fantastyczną encyklopedię filmową 
XXX wieku”. 

Film nie może pomieścić „wszystkiego”; stąd 
na przykład wynika schematyzm zekranizo- 
wanych «Astronautów», ponieważ to, czego 
w tym filmie nie pokazano, czyli nie ziszczo- 
no artystycznie, zwyczajnie się nam opowia- 
da — jakby bohaterowie czytali z ekranu ga- 
zetowe wstępniaki. 

Tak oto, choć wydaje mi się, że ogólny po- 
ziom filmów rzeczywiście jest już wysoki 
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- chyba znacznie wyższy niż 10-15 lat 
temu — wciąż nie można tego powiedzieć 
o dziedzinie kina, która mnie najbardziej 
interesuje. Ale może i w niej nastąpią 
zmiany na lepsze — gorąco tego pragnę 
i życzę samemu sobie oraz wszystkim 
miłośnikom filmowej fantasryki. 
Kraków, 1965. 


 Zrosyjskiego przetłumaczyli: 
Wiktor Jaźniewiczi Maciej Płaza 
Pierwodruk: Czasopismo „lskusstwo kino" (Moskwa, 
1965,6,s. 0-1. Artykuł napisany na prośbę redakcji 

z okazji IV Międzynarodowego Festiwalu Filmowego, 
który odbył się w Moskwie 5-20 lipca 1965 r. 

W programie konkursu wśród 34 filmów z 3l krajów 
był polski „zy kroki poziemi” (eż. Jerzy Hoffman 
iEdward Skórzewski) który otrzymał Srebrny Mech. 


Wiktor Jaźniewicz - doktor nauk technicznych (specjal- 
ność: komputery informatyka), tłumacz dyskursyw- 
nej prazy Stanisława Lema na język rosyjski ibiałonu- 
ski, autor artykułów o jego twórczości, opublikowa- 
nych na Białorusi, w Bulgari, Polsce, Rosjiina 
Ukrainie. Mieszka w Mińsku (Białoruś). 

Maciej Płaza - doktor nauk humanistycznych (specjal- 
ność: teoria lteratury), autor książkowej monografii 

„O poznaniu w twórczości Stanisława Lema” 
(Wrocław 2005) oraz licznych artykułów poświęco- 
nych twórczości Lema; tłumaczy z angielskiego i rosyj- 
skiego. Mieszka w Poznaniu. 
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Dać się zwariować, 
żeby nie zwariować? 
"Tę oiertę trzeba 
rozważyć! Grażyna 
"Torbicka — osobiście, 
emocionalnie i prze- 
Konująco zaprasza 
czytelników „F'ilmu” 
na III Festiwal Filmu 
i Sztuki Dwa Brzegi 


ATRAKCYJNY 
RAZIMIERZ 


„Zwariowałaś!” — powiedział mój przyjaciel 
Felice Laudadio (były dyrektor festiwalu 
w Wenecji, szef Casa del Cinema w Rzymie), 
gdy usłyszał, że będę robić festiwal filmowy 
w miejscu, gdzie nie ma żadnego kina. Nie wie- 
dział jednak wówczas jeszcze, co to za miej- 
sce.... „Meraviglioso” — cudowne — takim sło- 
wem pożegnał się kilka miesięcy później z Ka- 
zimierzem, Janowcem i Festiwalem, którego 
był honorowym gościem w 2007 roku. 

„Świat zwariował” — to jest hasło tegorocznej 
edycji Dwóch Brzegów. 

Jakże często czytając codzienną prasę, oglą- 
dając telewizję, obserwując, co dzieje się wo- 
kół nas i co dzieje się na świecie, czytając fa- 
scynującą książkę, oglądając przejmujący do- 
kument czy film, powtarzamy te słowa 
„świat zwariował”... i idziemy dalej. Coraz 
trudniej zatrzymać się choć na chwilę, zasta- 
nowić, dlaczego zwariował, niezależnie od te- 
go, czy nas to wariactwo bawi, czy smuci 
W Kazimierzu i Janowcu będzie w tym roku 
sporo okazji, by przekonać się, że również dla 
twórczości wielu artystów wywodzących się 
z różnych kultur, różnych okresów i z różnych 
dziedzin sztuki to hasło stało się bezpośrednią 
inspiracją. 

Dlaczego warto dostrzegać wariactwo na- 
szych czasów, pokazuje programowy doku- 








ment tegorocznego festiwalu — „La Rabbia di 
Pasolini" (2008). Jest to dokonana przez Giu- 
seppe Bertolucciego rekonstrukcja znakomi- 
tego dzieła Pier Paolo Pasoliniego z 1963 roku. 
Film jest protestem wobec zobojętnienia, 
uznawania oraczającej nas rzeczywistości — ja- 
kąkolwiek by była — za sytuację normalną 
Proces uśpienia, zdaniem Pasoliniego, rozpo- 
czął się jako reakcja na skrajne emocje zwią- 
zane z II wojną światową i dynamizm okresu 
odradzania się świata z wojennej katastrofy. 
Weszliśmy następnie w stan pozornej „nor- 
malności”, który pozbawia nas emocji, ostro- 
ści obserwacji, znieczula. Ludzkość przestaje 
przeglądać się w lustrze, oceniać własne za- 
chowania, zastanawiać się, kim jest i do cze- 
go a. Potrzebne nam przebudzenie, 
ostrość spojrzenia przywracająca uczucia, na- 
wet te skrajne. Potrzebna nam „La Rabbia” 
- „Wściekłość” - Pasoliniego. 














BOSSA, ALE BOGATA 

Zacznijmy od początku, czyli od koncertu 
inaugurującego III edycję Festiwalu Filmu 
i Sztuki. 1 sierpnia, w sobotę, na Zamku 
w Kazimierzu Dolnym zabrzmi bossa nova 
w wykonaniu naszych znakomitych gości 
z Brazylii. Nie tylko po to, aby uczcić 50 uro- 
dziny tej wspaniałej muzyki, łączącej afro-la- 





tynoską duszę z wyrafinowaniem jazzu. Ale 
przede wszystkim dlatego, by dopełnić orygi- 
nalnym muzycznym komentarzem cykl fil- 
mów fabularnych, którymi twórcy z Rio de 
Janeiro kiedyś zachwycili świat. Muzyka jest 
tak niezbędna i naturalna dla bohaterów 
„Czarnego Orfeusza” Marcela Camusa z ro- 
ku 1958 (Złota Palma w Cannes, Oscar dla 
najlepszego filmu zagranicznego) czy dla 
„Dony Flori jej dwóch mężów” Bruno Barrery 
(1976) -jak dla nas powietrze. 

Słynne piosenki z „Orfeo Negro” — m.in. 
„A Felicidade" i „Manha de Carnaval" pisali 
młodzi António Carlos Jobim i Luiz Bonfź, 
asłowa — legendarny Vinicius de Moraes. Mu- 
zykę do „Dony Flor..." skomponował ich przy- 
jaciel i autor muzyki dla największych sław 
brazylijskiej bossa novy — nasz znakomity gość 
Francis Hime. 

Jego piosenki nagrywali m.in. Toquinho, Elis 
Regina, Chico Buarque, Milton Nascimento, 
Gilberto Gil, Maria Bethania, Gal Costa, Bill 
Evans, Caetano Veloso. 1 sierpnia, po zmroku, 
zagra i zaśpiewa wraz ze swoją żoną Olivią 
na Zamku w Kazimierzu. Będzie też można zo- 
baczyć remake „Czarnego Orfeusza”, film 
„Orteusz” Carlosa Dieguesa (1999) z piosen- 
kami Caetano Veloso, i porównać Brazylię 
zlat 50. ztą zkońca XX wieku. 
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W kontraście do Brazylii magicznej i roz- 
tańczonej pokażemy: wstrząsający doku- 
ment „Garapa” (2008), którego autorem 
jest Josć Padilha (autor filmu „Elitarni” 
prezentowanego na Dwóch Brzegach 
w ubiegłym roku) oraz rewelacyjny film 
ostatniego festiwalu w Rio de Janeiro 
„A Festa da Menina Morta" (2008) Ma- 
theusa Nachtergaele'a. 

Natomiast Gościem specjalnym Dwóch 
Brzegów będzie Bruno Barreto, który 
oprócz słynnej „Dony Flor i jej dwóch 
mężów” oraz „Gabrieli” (1983) przedsta- 
wi swój ostatni film — „Ultima para- 
da 174* (2008). 

To „zbliżenie na Brazylię”, łączące klasykę 
z dziełami najnowszymi, znakomicie obrazuje 
kontrasty panujące w tamtej części świata. 





ZAPOMNIANY OJCIEC CHRZESTNY 
Retrospektywa, jaką przygotowujemy w tym 
roku na Festiwal, da poczucie naszym wi 
dzom, że odkryli nowego wybitnego twórcę 
filmowego. Stanley Kubrick i George Lucas 
nazwali go swoim ojcem chrzestnym. Bez jego 
filmów „Droga do gwiazd” (1958) i „Planeta 
Burz” (1962) nie powstałyby: „2001: Odyse- 
ja kosmiczna” (1968) i „Gwiezdne wojny” 
(1977). Był wizjonerem, pionierem filmów 
science fiction, wymyślił około 300 urządzeń 
pozwalających na uzyskanie na planie filmo- 
wym iluzji przestrzeni kosmicznej. Zmart 
w 1999 roku zapomniany i samotny. To Paweł 
Kluszancew, Rosjanin. 

W Kazimierzu po raz pierwszy w Polsce poka- 
żemy filmy fabularne tego twórcy i bardzo cie- 
kawy dokument „The Star Dreamer" (2002) 
- portret Kluszancewa nakreślony przez Ro- 
berta Skotaka, zdobywcę Oscara, autora efek- 
tów specjalnych do „Obcego”, Terminatora” 
czy „Titanica”. Czyli jak Hollywood uczyło się 
science fiction od zapomnianego Rosjanina. 
Świat zwariował... 





SZULKIN I KACZMAREK 
„Lekcja kina — spowiedź twórcy filmowego” to 
szczególna forma spotkania naszych specjal- 
nych gości z festiwalową widownią, spraw- 
dzona na Dwóch Brzegach. Jest to opowieść 
twórcy © tym, jak rodziła się jego pasja 
do sztuki, co go inspiruje i jakie są tajemnice 
„jego pracy twórczej. Spotkania te ilustrowane 
są wybranymi przez twórców fragmentami 
dzieł filmowych. Na taką spowiedź zgodzili się 
do tej pory m.in.: Bob Rafelson, Wieslaw 
Saniewski, Wojciech Marczewski, Sławomir 
Idziak i Sławomir Grunberg. 
W tym roku zaproszenie do cyklu „Lekcja ki- 
na...” przyjęj 
* Piotr Szulkin — reżyser, scenarzysta, pisarz, 
jeden z najciekawszych i najbardziej intrygu- 
jących twórców w kinie europejskim, a jego 
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F'ilmy 
prezentowane 
na Dwóch 
Brzegach są 
oceniane przez 


najbardziej 
niezależne 
gremium jurorów, 
czyli przez 
publiczność! 





spowiedź wzbogacą projekcje „Mięsa” (1994) 
i „Ubu króla” z roku 2003, ale wciąż bardzo 
aktualnego, może nawet bardziej niż wtedy, 
gdy powstawał. 

* Jan A. P. Kaczmarek — kompozytor, zdobyw- 
ca Oscara za muzykę do filmu „Marzyciel”. Ta 
spowiedź będzie szczególna, bo uzupełnio- 
na specjalnym, niepowtarzalnym koncertem- 
wspomnieniem, w którym Jan A. P. Kaczma- 
rek powróci do korzeni swojej twórczości, czy- 
i do czasów Orkiestry Ósmego Dnia i zagra 
na fidoli Fischera. Oraz, jak obiecuje, także za- 
śpiewa. Świat zwariował. 


I BÓG STWORZYŁ AKTORKĘ 

W ubiegłym roku Dwa Brzegii zainicjowały re- 
trospektywne przeglądy wybitnych kreacji 
wielkich aktorów. To oni ucieleśniają reżyser- 
skie wizje, sztuka aktorska jest częścią dzieła 
filmowego. Cykl pod nazwą „I Bóg stworzył 
aktora” otworzył w ubiegłym roku wybitny 
polski aktor filmowy i teatralny, Janusz Gajos. 
Zaprezentowaliśmy pełną i bogatą osobowość 
tego aktora, przedstawiając wybrane przez 
niego samego filmy, spektakle teatralne i pra- 
ce fotograficzne. 

W tym roku zaproszenie przyjęta Krysty- 
na Janda i to właśnie ona będzie bohaterką 
cyklu „I Bóg stworzył aktorkę”. Choć w tym 
wypadku także reżyserkę filmową i teatralną, 
twórczynię pierwszego w Polsce prywatnego 
Teatru Polonia. Zaprezentujemy zarówno jej 
kreacje filmowe jak i teatralno-muzyczne, 
a na zakończenie — w sobotę 8 sierpnia na 
Zamku w Kazimierzu - monodram w wyko- 
naniu Krystyny Jandy „Ucho, gardło, nóż”. 
Artystka gra i reżyseruje sama. Jest również 
autorką adaptacji teatralnej książki Vedrany 
Rudan (o tym samym tytule), na której oparty 
jest spektakl. 








POROZMAWIAJ Z NIMI 

Spotkania z twórcami na Dwóch Brzegach są 
szczególnie ciekawe, bo nieformalne — ale jak 
inaczej mogłoby być w Kazimierzu? Odbywają 
się pod hasłem „Porozmawiaj z nimi” a roz- 
mowa to bardzo ważny wątek festiwalu. Dla- 





tego również w tym roku chcemy, by 
miejsc, w których widz spotyka się 
2 twórcą (czy może „stwórcą”, bo prze- 
cież każdy film to jakby nowy, stworzo- 
ny dla nas świat, do którego na chwilę 
zaglądamy... i czasami zostajemy 
na dłużej) było na Dwóch Brzegach 
sporo. 

Miejsca akcji festiwalu to: w Kazimie- 
rzu Dolnym sala kinowa pod namiotem 
(ponad 800 miejsc), Małe Kino pod na- 
miotem (250 miejsc), Mały Rynek (pro- 
jekcje plenerowe dla ponad 1000 wi- 
dzów po 21.00 — uwaga: Free! Gratis! 
Entrata libera! Wstęp Wolny!), ruiny 
kazimierskiego zamku (miejsce koncertów 
i projekcji z cyklu „Muzyka moja miłość”, 
godz. 23.00), Patio SARP (spotkania z twórca- 
mi i minikoncerty), Galeria Letnia, sale Kole- 
gium Sztuki (wystawy), siedziba Towarzystwa 
Przyjaciół Kazimierza (wystawy i spotkania au- 
torskie), Cafe „Kocham Kino” (klub festiwalo- 
wy), Klub Empik. Ponadto uczestnicy Festiwalu 
Dwa Brzegi będą mogli brać udział w warszta- 
tach filmowych, fotograficznych i plastycznych 
prowadzonych przez wybitnych twórców. 
W Janowcu uczestnicy festiwalu będą spoty- 
kać się na Zamku (dziedziniec — wieczorne kino 
pod gwiazdami w cyklu „Kocham Kino”, oraz 
koncerty), Gminny Ośrodek Kultury (projekcje 
filmowe). 








80 RAZY DOOKOŁA FILMU 

Właśnie, filmy! Te najnowsze to ponad 80 ty- 
tułów fabularnych starannie wyselekcjono- 
wanych przez nasz zespół programowy 
na ostatnich festiwalach w San Sebastian, 
Rotterdamie, Berlinie, Cannes, na Festiwalu 
„Młodzi i Film” w Koszalinie, a także nowości 
europejskie zaproponowane przez naszych 
współpracowników w Niemczech, na Wę- 
grzech, w Czechach, we Włoszech, w Anglii, 
Irlandii, Rumunii, Hiszpanii i Francji. Także fil- 
my krótkometrażowe, animacje, które — jak co 
roku — poprzedzają na Dwóch Brzegach pro- 
jekcje filmów fabularnych, przypominając tym 
samym, że kiedyś ten obyczaj obowiązywał 
w polskich kinach i trzeba go przywróci 
Filmy prezentowane na Dwóch Brzegach są 
oceniane przez najbardziej niezależne gre- 
mium jurorów — przez publiczność. Właśnie 
ona przyzna nagrody najbardziej wartościowe 
na tym festiwalu, Nagrody Publiczności, 
a na biorących udział w głosowaniu czeka na- 
prawdę wspaniała niespodzianka — wyjazd 
na Międzynarodowy Festiwal Filmowy do We- 
tojuż we wrześniu! 

Najpierw jednak zapraszam na Festiwal Filmu 
i Sztuki Dwa Brzegi w Kazimierzu Dolnym 
i Janowcu nad Wisłą od 1 do 9 sierpnia. 

Do zobaczenia. 








Grażyna Torbicka 


KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 


wydział scenariopisarstwa 
KRAKOWSKA SZKOŁA 


wydział organizacji produkcji 
W ŁAC LLCYA ECA 


Wykładowcy: 


W WACĄZC IA) biuroQksf.edu.pl 


Producent: Mondo Productions zrealizowano przy 
Sekretariat szkoły: wsparciu finansowym 
Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków Polskiego Instytutu 


cd ra] 
tel./fax 012/429 18 83 Sztuki Filmowej vo: wsrrrr setu ruwowe. || | |©7 














MIESIĄC TEMU RADZILIŚMY WAM, JAKIE POWINNY BYĆ PIERWSZE KROKI 
NA DRODZE DO PEŁNOMETRAŻOWEGO DEBIUTU. TERAZ OPOWIADAMY, 
JAK SKUTECZNIE PRZEKONAĆ PRODUCENTA DO SWOJEGO POMYSŁU 
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Znajdziesz tu iniormacje o bieżących produkcjach, a także konkursach, festiwalach, przeglądach filmowych warsztatach. Przeglądaj je przynajmniej raz na tydzień. 





www.bazafilmowa.pl | www.pisf.pl 


- natej stronie znajdziesz też in 





zakładka Pierwsze Ujęcie | www.studiomunka.pl 


www.mediadeskpoland.eu | www.audiowizualni.pl 
rmację o Regionalnych Funduszach Filmowych, które mogą cię zainteresować, jeśli zamierzasz zostać też producentem. 








MASZ SCENARIUSZ 

Brawo! Zanim zaczniesz go wysyłać pro- 
ducentom, przeczytaj go jeszcze raz bardzo 
dokładnie. Pamiętaj o tym, aby miał on pra- 
widłowy format, sprawdź pisownię. Jesteś 
przecież młodym profesjonalistą, a takie ob- 
ciachowe wpadki, jak błędy składniowe lub 
ortograficzne zdarzają się tylko amatorom. 


I Zarejestruj swoje dzieło. Metod jest kilka: 
zgłoś je w Krajowej Izbie Producentów Au- 
diowizualnych (KIPA, www.audiowizual- 
ni.pl), ale licz się z kosztem przynajmniej kil- 
kuset złotych. Tańsza opcja: idź do notariusza 
lub zgłoś go do WGA, czyli Amerykańskiej 
Gildii Scenarzystów. Spokojnie, aby to zrobić, 
nie musisz być jej członkiem (szczegóły na: 
http://wrwwewga.org/regiistrationńndex.htmi). 
Najtańsza opcja: wyślij scenariusz do siebie 
listem poleconym. 





M Jeśli nie chcesz na własną rękę szukać pro- 
ducenta, możesz zgłosić swój projekt w Stu- 
diu Munka, które opiekuje się także pełno- 
metrażowymi debiutami filmowymi. Projek- 
ty składać mogą scenarzyści lub reżyserzy. 
Informacje na www.studiomunka.pl 


££ Bierz udział w sesjach pitchingowych, 
przyjeżdżają na nie najważniejsi producenci 
i jeśli dobrze sprzedasz im swój pomysł 
(patrz punkt niżej), mogą chcieć w niego za- 
inwestować. Jeśli jesteś na bieżąco z tym, co 
się dzieje na rynku (wracamy do punktu II 
2 części I), będziesz wiedział, kto, gdzie i kie- 
dy je organizuje. Zwróć uwagę, że niektóre 
2 nich są zamknięte, jak ta podczas Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Biorą 
w niej udział tylko uczestnicy Laboratorium 
Scenariuszowego organizowanego przez 
Studio Munka. 






„Piteking to bardzo trudna sztuka, ale l 
się tego nauczyć. Najczęstszy błąd jest taki 
reżyser lub scenarzysta, albo obaj, zaczyna- 
„Ja opowiadać scenariusz gółami. Takie 
prezentacje sy nużące i nie robią na mnie twra 














nia. Często mówię: »Poczekajcie, opowiedzcie 
mi o waszej koncepcji filmu, o bohaterach, dla- 
czego chcecie robić ten film. Streszczenie sobie 
przeczyłame. 

Łukasz Dzięcioł, producent, Opus Film 








I Jeśli nie mogłeś wziąć udziału w pitchingu 
lub wziąłeś, ale nie powiodło się, zacznij sam 
szukać producenta, który kupi i zrealizuje 
twój scenariusz lub wyprodukuje twój reży- 
serski debiut. Oczywiście, możesz czekać, aż 
ktoś odkryje ciebie i twój pomysi. Ale jeśli 
chcesz debiutować wcześniej niż w bliżej nie- 
znanej przyszłości, przejmij inicjatywę! 





„Dowiedz się, kto taki scenariusz będzie chciał 
styprodukować: w Polsce, w Europie i na świe- 
śli chcesz na przykład nakręcić horror, 
sprawdź, kto robił je wcześniej. Zbierz informa- 
je o rynku, na przykład, ile ludzi średnio oglą- 
da horrory. Krok drugi: dostrój się do tej sylu- 
acji. Musisz wiedzieć, że jednym projektem nie 
odmienisz rynku filmowego w Polsce.” 

Wójeiech Kasperski, reżyser i producent 








cie. 














[ Listę producentów znajdziesz na wwrw.au- 
diowizualni.pl. Dane z box-office'ów np. na 
www.stopklatka.pl. Dane o budżetach pol- 
skich filmów — np. na wwwifilmpolski.pl. Zaj- 
rzyj też do Magazynu Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich (punkt II z części I). 








I Gdy już sporządziłeś listę producentów, 
2 którymi chcesz się kontaktować, sprawdź, 
jakie filmy ostatnio zrealizowali. To cenna in- 
formacja, nie tudź się, że firma specjalizująca 
się w komediach będzie rwać się do produk- 
cji twojego subtelnego dramatu egzysten- 
cjalnego i vice versa. 


„Zanim zrobilem film, zorientowałem się na 
rynku producentów. Wybrałem Piotra Dzięcio- 
ła i Opus Film, bo wiedziałem, że w tej firmie 
powstało już kilka debiutów i że ma ona ambi- 
pić,” 

wer, debiutant 











M Postaraj się dowiedzieć jak najwięcej o wy- 
branch producentach. Może skrytym marze- 
niem prezesa jest zmiana wizerunku firmy 
i wyprodukowanie musicalu o taksówkarzach, 
który akurat kończysz pisać? Wykorzystaj tę 
informację w trakcie spotkania! 


I Zadzwoń do biura producenta i umów się 
na rozmowę. Jeśli zastosowałeś naszą radę 
z punktu IV (opowiadaj o swoim projekcie 
wszystkim, którzy chcą słuchać) i udało ci się 
zdobyć przychylną opinię uznanego filmow- 
ca, koniecznie wspomnij o tym. Efekt polece- 
nia nie zaszkodzi, a może bardzo pomóc. 


VI. PRZED SPOTKANIEM 
U PRODUCENTA 


„Dła ciebie to ukochane dziecko, dla mnie kolejny 









projekt. Musisz mnie p bym chciał mu 
poświęcić kilkanaście miesięcy życia, 
Łukasz Dzięcioł 





M Przygotuj doskonały pitch, czyli krótką 
prezentację projektu. W kilku zdaniach opo- 
wiedz, o czym jest twój film. Staraj się to zro- 
bić w możliwie jak najciekawszy sposób. Nie 
streszczaj go w całości, nawet jeśli uważasz, 
że to konieczne. Podczas pierwszej rozmowy 
producent nie musi wiedzieć, jakim samo- 
chodem jeździ bohater ani jak nazwał swoje- 
go psa. To wszystko jest w scenariuszu lub 
treatmencie, który mu przyniosłeś. A prze- 
Czyta go, jeśli podczas spotkania zachęcisz go 
do tej lektury. 


„Techniki są różne: możesz przynieść zdjęcia 
obiektów i plenerów, w których chcesz realiz 
film, zrobić storykoard, nakręcić krótkie sceny 
zaktarami, żeby pokazać, w jaki sposób opowia- 


wać 








dasz widzowi historię, jaka będzie konwencja 






Jawomir Fabicki, reżyser 





„Ludzie mają gd: 
będą wiedzieć, 
się, jeśli im. jej 


eś twoją historię, dopóki nie 
ciekawa. A nie dowie 
Przygotuj 











TAK TO SIĘ ROBI - PODPOWIADAJĄ PRODUCENCI 





„Zanim podjąłem decycję o zaangażowaniu się w pradukcję filmu »Sa- 
sr Marcel Sauwie 
; czyli materiał, dzięki któremu 
„filmu. Sfotografwał głównych bołaterów, 





matność kucharza szybkich zamówień, r 
mi razem ze scenariuszem »mood boardi 
mogłem zobaczy 
miejsca, w których żyją. W kolejnej r 
film ma przypominać trochę wczesne prac 












podezas rozmowy o projekcie uda mi się odgadnąć intencje 





„jest to dobry początek współpracy. ” 
Lukas. 





zmowie zgodnie stwierdziliśmy, ż 
Takeskiego Kitano. Je 


wiał, producent. Cpus Film 


«Tra 





ba powiedz 











już 








żeli 


era, ło 











nie tesz 





być profesjonalistą, * 


swojego filmu w głowie, w sercu, 
 wąpliwość. Debiutanci mus 
«o go robią ico chcą opowiedzieć. Nie u 
wcy powinni dostać szansę debiutu. Filmy są dla widzów i ludzie 
muszą mieć powód, aby ć do kina... 


Andrzę 


ef producentowi: jestem najlepszy, i umieć to udo- 
wodnić. Kiedy siadałem do roz 
»ltewersa, mialem sporo wątpliwości. Kiedy ją skończyłem, nie miałem 
dnych. Byłem po rozmowie z młodym reżyserem, który miał wizję 


Burysem Lankos 





m o jego filmie 








znał odpowiedź na kade moje pytanie 
4 dla kogo będzie ich film, po 
scy to potrafią i wiedzą, więc 









Nie wystarczy być młodym, trzeba 


Serdiukow, producent, prezes Syrena Films 
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„jednozdaniawe stres 
turek filmu. Prz 
uyobra film, jak będ 
gdzie toczyć się będzie akcja. Zbie 
informacje, ło kogo twój film jest skierowany. 
Tak podniesiesz poziom merytoryczny rozmowy 
z praducentem, który zacznie traktować cię jak 
partnera, Podczas rozmocy przedstaw swoje po- 
trzeby, na przykład w zakresie efektów specjal- 
nych. Dowiedz się, jak one powstają. Im bare 
wgotujesz się do rozmowy, tym większa szan- 
e film powstanie.” 










sobie 





je wyglądać, 
przedstaw 


















Wojciech Kasperski 


VII. MASZ JUŻ PRODUCENTA 

I Gratulujemy! Teraz jak najstaranniej przy- 
gotuj się do realizacji swojego filmu. Nie bój 
jęcy na dokumentację, 
Szukanie idealnej obsady. 





Poznaj dobrze ekipę, korzystaj z ich wiedzy, 
doświadczeń i talentów. Film to przecież pra- 
ca zbiorowa. Okres tzw. developmentu jest 
niezwykle ważny, bo im lepiej przygotujesz 
się do zdjęć, tym mniej cię zaskoczy. 


£ Przeczytaj bardzo dokładnie umowę, którą 
przygotował dla ciebie producent. Jeśli nie 
rozumiesz pewnych sformułowań, proś, aby 
ci je wyjaśniono. Jeśli możesz skonsultować 
się z prawnikiem — zrób to koniecznie. 


VIII. NIE MASZ PRODUCENTA 
I Szukaj, nie zrażaj się. Możesz też szukać 
potencjalnych inwestorów na własną rękę. 





„Pozyskanie pieniędzy jest najtrudniejszą spra- 
wą dla filmowca, bo musi on być jednoc 
artystą i menadżerem. Nie 





nie 





wciąż nie ma- 
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my superproducentów, którzy załatwią to dla 
nas, trzeba liczyć na siebie, Łatwo jest zrezy” 
gnować, załamać się, odpuścić, gdy 
lata i nic się nie dzieje. Tego nie wolno robi 
Trzeba mieć wewnętrzną determinację, która 








zekasz dua 











wynika z ogromnej potrzeby opowiedzenia saojej 
historii... a determinacja to pasja... prawdziw 
silna — i esęsto to właśnie ona jest tym, co final- 








onuje decydentów do naszego filmu. ” 
Małgorzata Szumowska, r 


niepr 





Przeanalizuj spotkania, które już z produ- 
centami odbyłeś. Co poszło nie tak? Ucz się 
na własnych błędach. 


© Jeśli nadal nikt nie jest zainteresowany 
produkcją twojego scenariusza, zastanów 
się, dlaczego tak się dzieje? Może jest zwy- 
czajnie za drogi w realizacji? Rozważ tańszą 
alternatywę i na przykład zredukuj liczbę 
planów zdjęciowych. Albo poszukaj na wła- 
sną rękę zasobów. Tu wracamy do punktu II. 
Jeśli wymarzyłeś sobie film rozgrywający się 
na pokladzie statku, dowiedz się, ile w Polsce 
jest takich statków, do kogo należą. Skontak- 
tuj się z kapitanem, firmą organizującą rejsy. 
Może jej właściciel zawsze marzył o tym, by 
być filmowcem i chętnie udostępni ci swoją 
„zabawkę”? Nie dowiesz się tego, jeśli nie 
spróbujesz, Niczym nie ryzykujesz, a jeśli ob- 
niżysz koszty produkcji, to podniesiesz swoje 
szanse na realizację filmu. 


I Idź na kolejne szkolenie, warsztat. Może 
warto jeszcze trochę popracować nad sce- 
nariuszem? 


M Jednocześnie zacznij rozwijać inny pro- 
jekt. Na jednym niezrealizowanym filmie 
świat się nie kończy. 


1X. NADAL 

NIE MASZ PRODUCENTA 

Mimo wszystkich proponowanych przez 
nas metod, nikt nie chce zająć się twoim ge- 
nialnym projektem? Rozważ zostanie wła- 
snym producentem. Od razu jednak ostrze- 
gamy: produkowanie własnego debiutu jest 
ciężkie i pracochłonne. To opcja tylko dla wy- 
jątkowo zdeterminowanych, skrupulatnych 
i... świetnie zorganizowanych. 


„Cheę robić filmy dokumentalne dla szerotiej 
.publiceności i fabularne dla masowego wid 

rozrywkę na wysokim poziomie. Gdy jaż to 
określilem, zawważylem, że to jest nisza na pol- 
skim rynku, którą moge wypełnić. Nie ma pro- 
ducenta, cło którego mogę się zwrócić, więc sam 








lea 








KZEŻTM =0% Saka ebhnóC. 














nim zostałem. Zało: 
łem swoich ludzi, 
w 


łem swoją firmę, zatrudni- 
iggnąłem suoje projekty 
tkiego właściwie nauczyłem się od zera. 
Wojciech Kasperski 

















Przejdź do nurtu kina niezależnego. 


Dołącz do programu Film Spring, na który 
składają się między innymi coroczne prak- 
tyczne warsztaty na Helu oraz wirtualne stu- 
dio filmowe na www.filmspring.open.eu 

Znajdziesz tam sporo ciekawych narzędzi in- 
ternetowych, np. do castingu. Za pośrednic- 
twem strony www skontaktujesz się także 
2 filmowcami z twojej okolicy, znajdziesz po- 
trzebny sprzęt itd. 





„Uprawianie zawodu filmowca wymaga trenih 
gu, a wielołetnie czekanie na debiut bardzo 
sięca. Dlatego też zapraszam do programu 
Milm Spring. Od kilku lat jest coraz więcej moż 
liwości profesjonalnego robienia filnów prawie 
darmo. Te, które powstają na Helu, nie nie 
sztujią. Rekwizyty robimy sami, jeśli potrzeb- 
nyjest charakteryzator, ktoś sam zapisuje się na 
kurs makijażu. Internet to przyszłość, także jeśli 
chodzi o interaktywne oglądanie i dystrybucję 
Jilmów. Ubolewam, że wielu młodych filmoweów 
nie chce wykorzystać nowych technologii i woli 
kręcić filmy na taśmie 35 mm. Sam byłem za- 
stoczony, widząc zdjęcia robione na przy 
itych telefanach komórkowych. Moim zdaniem 
nie są dużo gorsze niż 16 mm w lntach 70.” 
Sławomir Idziak, operator 



























X. ZAWSZE!. 
M Ucz się na błędach, zbieraj doświadczenia. 
Nie przejmuj się, jeśli coś ci raz nie wyszło. 





„Zawód filmowca wymaga wielkiej odporności, 
o sklada się głównie s porażek, ciągle się sły- 
Kto to będzie chciał oplądać?”. Trzeba 
bronić swojego pomysłu, to jest trudne, ale nie 
ma innego uj 








cia. 





Joanna Kus-Kra 
reżyserka i srenarzystka 








Otwieraj się na świat, wyjeżdżaj na szkole- 
nia, festiwale i warsztaty (uparcie punkt II), 
wymieniaj się pomysłami z koleżankami i ko- 
legami z innych krajów. 


„Środowisko polskich filmowców nie je 
więc wcześniej czy później i ak us 
ją, ważne, żeby 
Europy. Myśl, 
winni się skupić 

Anna Jadowwska, reżyserka is 








zysty się zna- 
y mogli kooperować z resztą 
na tym młodzi filmowcy po- 















penarzystka 
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Więcej o firmach, produktach i usługach 


„film | 
I KSIĄŻKA 





Polskie kino do tematów 
budzących kontrower: Ya 
tematów polit A joych 1, 


Jeszcze nie dorosto 
- TWIERDZI PIOTR MARECKI, 
AUTOR KSIĄŻKI „KINO NIEZALEŻNE 


TU NIE B 
REWOL. 


W POLSCE 1989-2009. 
HISTORIA MÓWIONA” 


emawia: Bartosz Zurawiecki 


DZIE 
CJI? 





Bartosz Żurawiecki: Dlaczego napisałeś 
tę książkę? 

Piotr Marecki: Od dawna zajmuję się tym, co 
nazywamy „czwartym sektorem”, czyli dzia- 
talnością spontaniczną, nigdzie niezareje- 
strowaną. Kilka osób zbiera się, żeby coś 
zrobić, nie myśli w kategoriach rynkowych, 
merkantylnych, nie zastanawia się, co się 
dalej będzie dziać z gotowym dziełem. Cha- 
rakterystyka polskiego „kina niezależnego” 
opiera się właśnie na czwartym sektorze, 
niepoddanym presji państwa, biznesu czy 
jakichś organizacji. Dla mnie to kino jest fe- 
nomenem polskiej kultury po 1989 roku. Ci 
artyści naprawdę nie myśleli o zakładaniu 
dzialalności gospodarczej, firm, które by ich 
wprowadzały w rynek, po prostu robili 
wszystko dla samej zabawy. To jest książka 
nie tyle o filmach, co o entuzjazmie. 


BŻ: Kino niezależne, offowe, można by potrak- 
tować jako kontynuację ruchu amatorskiego 

z czasów PRL-u, zorganizowanego w Amator- 
skich Klubach Filmowych. Tej ciągłości jednak 
w książce nie widać, Twoi bohaterowie raczej 
nie powołują się na znanych polskich amatorów 
z poprzedniej epoki. 
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PM: Moi bohaterowie głównie oglądali kino 
amerykańskie na kasetach wideo. Poza tym, 
niektórzy z nich, jak chociażby bracia Ma- 
twiejczykowie, wychowywali się na wsi. Na- 
tomiast z pewnością ocalili swoimi działa- 
niami dwie dobre rzeczy z. PRL-u. Pierwszą 
jest umiejętność spożytkowania wolnego 
czasu. Amatorzy pozornie byli sformalizowa- 
ni, dostawali taśmę i sprzęt, musieli filmo- 
wać to, co oficjalne — przyjazd delegata czy 
uroczystość w miasteczku. Ale na tym, co im 
z tej taśmy zostawało, robili swoje. Wtedy 
powstawały np. pierwsze erotyczne filmy ge- 
jowskie czy różne eksperymenty formalne. 
W PRL-u tego wolnego czasu mieliśmy bar- 
dzo dużo, kończyło się pracę o 15-16i można 
było oddawać się swojemu hobby. Po 1989 
roku wolnego czasu zaczęło być coraz mniej, 
a bohaterowie mojej książki jednak jakoś go 
znajdowali. Co więcej, potrafili wciągnąć 
w swoją dzialność innych. Angażowali do 
udziału w filmach cate wioski, na potrzeby 
produkcji zamykali — jak Piotr Krzywiec 
w Białymstoku — ulice miast. 

A drugą rzeczą, którą ocalili, jest myślenie 
zespołowe. Po roku '89 kończą się w Polsce 
zespoły filmowe, zaczyna się epoka produ- 








centów. To producenci ustalają warunki albo 
reżyserowie stają się „self-made mena 
Tymczasem właśnie w kinie niezależnym 
wciąż działa się zespołowo — mamy chociaż- 
by Sky Piastowskie w Zielonej Górze, Zespół 
Filmowy Skurcz w Warszawie, klan Matwiej- 
czyków we Wrocławiu, grupę Łyżka Czyli 
Chilli i wiele innych. 





BŻ: Wybrałeś formę wywiadów, oddałeś 
głos twórcom. Czy nie sądzisz, że lepsza byłaby 
próba syntezy tego zjawiska? Ci ludzie już się 
wypowiedzieli poprzez swoje filmy, może więc 
teraz należałoby ich twórczość przeanalizować 

i podsumować? 

PM: Wybrałem formę, która jest dzisiaj 
modna na uniwersytetach, ale też bardzo 
ważna w badaniach — nagrywanie świad- 
ków historii, Jeździłem, włączałem mikro- 
fon, zadawalem często podobne pytania, 
chciałem, żeby bohaterowie snuli własną 
narrację. Natomiast, jeśli miałbym zjawisko 
kina niezależnego krótko podsumować. 
Lata 90. to jest czas „kserówek”, powielania 
kina amerykańskiego, często w wymiarze 
jeden do jednego. Mnóstwo rzeczy było kra- 
dzionych z hollywoodzkich hitów: postacie, 





FOTO: GETKANREPORTER, MAT. PRASOWE. 





muzyka, fabuła, sceny, dialogi itd. Niektórzy 
robili to kompletnie bez dystansu, jak Krzy- 
wiec, który naprawdę chciał w Białymstoku 
stworzyć Hollywood. Ale taki już Wojciech 
Koronkiewicz, też z Białegostoku, nakręcił 
polskie „Pulp Fiction”, czyli „Fikcyjne pulpe- 
ty” w 1997 roku z dużym przymrużeniem 
oka. Jego bohaterowie nawet nie udają, że 
są w Los Angeles, tylko jeżdżą komunikacją 
miejską w Białymstoku. 

Natomiast w pierwszych latach XXI wieku 
twórcy zaczynają szukać swojego języka. 
Próbują wchodzić w kino problemów, poja- 
wiają się tematy społeczne. Ciekawie jest te- 
raz, kiedy widać już skutki reformy kinema- 
tografii, jaka nastąpiła w 2005 roku. Wszyscy 
bohaterowie mojej książki rejestrują działal- 
ność gospodarczą i chcą się sprofesjonalizo- 
wać. I tak jak kiedyś robili filmy za 18-300 zł, 
tak obecnie myślą o tym, by zdobyć na pro- 
dukcję, np. od PISF-u, kwotę ok. 800 tys. zł, 
czyli tyle, ile dostaje debiutant. 











BŻ: Fakt, że wydałeś swoją książkę w Krytyce 
Politycznej wskazuje na to, że próbujesz stwo- 
rzyć z kina niezależnego alternatywę dla kina 
maistreamowego w Polsce. A jednak obraz 

kina offowego i jego twórców, jaki wyłania się 

z twoich wywiadów, nie jest dla mnie zbyt za- 
chęcający. Miałkie to często, jałowe, wsobne, 
megalomańskie... Widać też duży kontrast mię- 
dzy „artystami” produkującymi kolejne parodie 
czy zgrywy, a ludźmi, którzy robią kino z jakąś 
myślą, po coś - takimi jak Cezary Ciszewski czy 
Joanna Pawluśkiewicz i Marzena Popławska. 
ldeowego bicza się nie ukręci z tego piasku. 

PM: W stu procentach się z tym zgadzam 
Kino do tematów budzących kontrowersje, 
tematów politycznych jeszcze nie dorosło. 
Kino w Polsce generalnie jest za wszystkimi 
innymi sztukami. Spójrzmy na literaturę, 
tam jest wyraźny podział np. na twórców 
sympatyzujących z „Krytyką Polityczną” 
i jednoznacznie prawicowych. Większości 
artystom sztuk wizualnych też nie ma po- 
trzeby tłumaczyć, kim np. jest Slavoj Żiżek. 
A kino ciągle tkwi w ignorancji. 

Bliskie mi jest myślenie, które prezentuje 
profesor Tadeusz Lubelski — że kino ma cha- 
rakter narodowy — jest takie, jaki jest naród 
Jeśli więc w narodzie nie dokonały się proce- 
sy emancypacyjne — a nie dokonały się — to 
i w kinie się nie dokonują. Poza tym, kino to 
jest przemysł. By powstał film, musi być ak- 
ceptacja bardzo wielu osób. 








BŹ: Ale przecież rozmawiamy o kinie 
niezależnym, robionym za 300 zł, w którym 
powinno się mówić o tym, o czym nie wolno 
mówić w „mainstreamie”. 

PM: I zobacz, oni kombinują. Kobas Laksa ro- 
bi film krytyczny o Radiu Maryja i przy okazji 


o własnej matce, Jest Cezary Ciszewski ze 
swoją metodą pokazywania za pomocą ko- 
mórki rejonów nieopisanych. Jest Pawluśkie- 
wicz i Popławska, robiące filmy z dziećmi. 
Ale faktycznie, kinu niezależnemu w Polsce 
daleko jeszcze do sztuki krytycznej. 


BŻ: Jedynym z grona twoich bohaterów, który 
ma sprecyzowaną wizję świata I kina, jest Piotr 
Krzywiec, tyle że jest to wizja prawicowo-oszo- 
łomska. Natomiast kiedy Piotr Matwiejczyk 

- który nakręcił przecież „Homo fathera”, 
sympatyczny film o parze gejówi dziecku 

- mówi, że sam nie wie, czy jest za legalizacją 
związków homoseksualnych, to doprawdy nie 
tylko ręce opadają. 

PM: Świadomościowo oni są jeszcze w latach 
90. Wspomniany Piotr Matwiejczyk jest tu 
ciekawym przypadkiem. On przeszedł chyba 
przez wszystkie tematy uznawane w Polsce 
za kontrowersyjne, za tabu: mniejszości sek- 
sualne, aborcja, gwałty na dzieciach... Ale 
myślowo to jest nieodważne, pośrodku. 


BŻ: Kino niezależne w Polsce nie jest 
przestrzenią, w której mogliby znaleźć swoje 
miejsce wykluczeni, zmarginalizowani, niepo- 
korni. Nie ma u nas filmów feministycznych, 
gejowskich, alterglobalistycznych... 

PM: Po '89 roku kino rozeszło się z innymi 
dziedzinami sztuki. Wcześniej było normal- 
ne, że literaci wspóldziałali z filmowcami 
Tymczasem większość obacnych twórców ki 
na niezależnego nie wie, co się dzieje w lite- 
raturze czy sztukach wizualnych. Gdy ich py- 
tam, czy znają Uklańskiego, Żmijewskiego, 
młodych pisarzy, kręcą przecząco głową. Wy- 
jątkiem jest Grzegorz Lipiec. 

Mnie z kolei młodzi reżyserzy pytają, czy 
w Polsce jeszcze powstaje taka piękna litera- 
tura egzystencjalna jak Iwaszkiewicz, bo oni 
takie filmy chcieliby robić. Gdy coś takiego 
słyszę, jestem kompletnie zalamany. 











BŻ: Uderzające jest też to, że kino niezależne 
w Polsce to zamknięte środowisko. Twoi boha- 
terowie ciągle mówią o sukcesach, które ich fil- 
my odniosły w rodzinnym mieście albo naj 
kimś festiwalu. Tymczasem dla zdecydowanej 
większości kinomanów to są tytuły, które nic 

im nie mówią. Parę filmów trafiło do szerokiej 
dystrybucji, ale bez większego powodzenia. 

A możeto wina „mainstreamu”, który nie 
dopuszcza świeżej krwi? 

PM: Krytycy filmowi reagują jednogłośnie na 
to zjawisko. „To są złe filmy, tam nie słychać, 
tam nie widać”, Nie potrafią dostrzec choćby 
poszczególnych dobrych elementów. To kino 
żyje swoim życiem, Kobas Laksa mówi, że 
ono jest jak „fight club”, „podziemny krąg”, 
jak organizacja, która się rozrasta poza głów- 
nymi nurtami. Byłem na paru takich festiwa- 








lach, tam rzeczywiście odbiór tych filmów 
jest znakomity, ludzie się świetnie bawią, nie 
wychodzą z sali 

Oglądam też konkurs kina niezależnego na 
festiwalu w Gdyni. Często słyszę tam dużo 
dłuższe oklaski niż na filmach konkursu głów- 
nego. Organizacyjnie i strukturalnie kino nie- 
zależne tworzy osobny obieg, ma ogromną 
publiczność i ogromne środowisko. 

Twórcom dopiero teraz zaczyna zależeć, by 
ich twórczość trafiła pod strzechy. Wydają ją 
na płytach DVD, wrzucają filmy na Youtu- 
be'a, pokazują w Kinie Polska. Chcą się sko- 
munikować. Wcześniej nie dbali o to. 


BŻ: Jak więc, twoim zdaniem, kino to będzie 
wyglądać w niedalekiej przyszłości? Bo dla 
mnie fakt, że kończysz swoją książkę wywiadem 
z młodym Dariuszem Nojmanem, który chce 
robić reklamy, a jego inspiracje i fascynacje fil- 
mowe rozciągają się od Spielberga do Ińśrritu, 
dobrze temu kinu nie wróży. To znowu będzie 
kalka kina profesjonalnego, tyle że może na 
wyższym poziomie warsztatowym niż dotych- 
czas. Ciągle nie zanosi się na rewolucję ideową, 
artystyczną, estetyczną. 

PM: Akurat z Nojmanem wiążę duże nadzie- 
je. On jest kompletnie zaimpregnowany na 
polskie kino, a myśli w kategoriach „nowo- 
horyzontowych”. 








BŹ: Spielberg i Iiśrritu? To już nie są nowe 
horyzonty! 

PM: W tym momencie już nie, ale ważne jest to, 
że on w ogóle myśli w kategoriach języka filmo- 
wego, formy filmowej. To dla mnie jest jakaś no- 
wość w polskim kinie, które, jak sam wiesz, jest 
średnie, zgrzebne i siermiężne. 

Beceptę mam jedną. Oni muszą zobaczyć, co się 
wydarzyło w innych dziedzinach, w literaturze 
i sztukach wizualnych. Muszą się tego nauczyć. 
"Trzeba im przedstawić nazwiska nowych pisarzy, 
pokazać filmy Sasnala czy Żmijewskiego. Powinni 
też poznać filozofię współczesną, to także mogło- 
by bardzo wpłynąć na ich język, na ich kino. 


BŻ: Przydałaby się im także edukacja historycz- 
na. Nasi „niezależni co rusz powołują się na 
„(Gwiezdne wojny”, „Terminatora” albo Spiel- 
berga. Nikt nie wspornina nazwisk mistrzów 
kina niezależnego: Cassavetesa, Warhola, Fass- 
bindera, Jarmana, Hartley: 
PM: Bohaterowie mojej książki mają jeden 
plus — nie otarli się o szkoły filmowe. Nie 
wpadli w błędne koło, o którym mówi An- 
drzej Żuławski: „ci ch... reżyserzy uczą, jak 
robić ch... kino”. Dla nich nauką, szkołami, 
uniwersytetami były te tysiące obejrzanych 
filmów. Ale na razie nie widzę nikogo, kto 
móglby dokonać rewolucji. 





Rozmawiał: Bartosz Żurawiecki 
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| Zozmowa „Kilmu” | JACEK SANTORSKI 


-rozmawia: Ola Salwa 


Film jest narzędziem komunikacji i wpływu nie tylko w rękach artystów, 


ale także biznesmenów. O tym, jak wielkie korpora. 


AL OZUNAALA 


opowiada znany psycholog biznesu JACEK SANTORSKI 


Ola Salwa: Do czego film jes 
Jacek Santorski: Do porozumiewania się firmy z otoczeniem. Mam tu 
na myśli na przykład reklamy, które są przedłużeniem ramion marke- 
tingu. Film wykorzystuje się też do komunikacji wewnętrznej, kształ- 
towania morale załogi, jej postaw, celebrowania rocznic, dokonywa- 
nia podsumowań. Jest on przydatny zwłaszcza w rozmowach o war- 
tościach, systemach kompetencji, różnych umiejętnościach. To fajna 
odmiana, bo pracownicy korporacji na co dzień słuchają wykładów 
lub oglądają często nudne prezentacje z Power Pointa. 





zebny w świecie 





05: Ale chyba nie są to takie same produkcje, jakie m 





obejrzeć w kinie? 

JS: Nie, filmy te powstają w wyspecjalizowanych dzialach agencji 
reklamowych lub w h produkcyjnych. Istnieje szereg utar- 
tych schematów i stereotypów, więc większość z tych filmów jest do 
siebie podobna, bo odwołują się one do międzynarodowej tradycji 
korporacji, a przez to nie zawsze idealnie pasują do naszych warun- 
ków. A i Polacy traktują je dość nieufnie i podejrzliwie. 








05: Dlaczego? 
JS: Według badań tylko 12% Polaków ufa komnuś poza rodziną. Gdy 
pokazuje im się film na zebraniu w pracy, od razu zastanawiają się, 
po co muszą go oglądać, czego przełożeni naprawdę od nich chcą, 
czy chcą coś ściemmnić, czy odwrócić ich uwagę. Na to trzeba brać po- 
prawkę. Takie korporacyjne filmy mogą zresztą mniej lub bardziej 
kojarzyć się z propagandą, jest w nich liryczna muzyka, piękne obra- 
zy przyrody, czasem też symbole sportowe. 








OS: Ale gdyby to była fabuła, takie środki działałyby na korzyść filmu. 
JS: Dlatego często zachęcam moich klientów do zastępowania fragi- 
mentów filmów korporacyjnych fabularnymi. Na przykład podczas 


spotkania, którego tematem była uczciwość wewnętrzna w rela- 
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Uczenie się 
poprzez 
kręcenie 
filmu 
uruchamia 
prawą 
półkulę, 

co jest 
korzystne 


cjach, odporność na manipulacje i rożne patologie proponowałem 
wspólne oglądanie filmu „Metoda”. Okazał się on wstrząsający dla 
tych ludzi, bo pokazane są w nim mechanizmy manipulowania pra- 
cownikami przez specjalistów od Human Resources i psychologów. 
"Ten film pokazuje, jak pod pozorem układności korporacyjnej dzia- 
łają pierwotne, atawistyczne mechanizmy walki wszystkich ze 
wszystkimi. Na pewno trudno byłoby zrobić film edukacyjny, który 
tak by poruszył serca i umysły ludzi, jak pokazana w odpowiednim 
momencie „Metoda” 


05: 
JS: Fikcja nadal będzie rodzić pytanie u pracowników: „Dlaczego 
oni nam to pokazują?” 





li filmy fabularne nie w. 








05: 
JS: Najlepszym sposobem rozbrajania nieufności jest zaangażowanie 
ludzi w proces tworzenia dzieła. Filmy, które powstały w firmie, nie 
wzbudzają tylu podejrzeń. Oczywiście, to też może być metoda wyra- 
finowanej manipulacji, gdy powstają scenki w myśl wytycznych pre- 
zesa. Wykorzystałem te obserwacje podczas tworzenia szkoleń. Pro- 


w takim razie zrobić? 















LUSTRACJA: JADMIGA OKRAS: 





ponujemy uczestnikom, aby na jakiś czas zamienili się w artystów: 
mają napisać scenariusz i wyreżyserować krótki film, który potem 
będą oglądać ich współpracownicy lub podwładni, Stosujemy zasadę 
kontrastu: nasi filmowcy mają najpierw pokazać błędy, jakie popel- 
niamy w trakcie negocjacji czy dyskusji z szefem, na przykład stawia- 
my się w pozycji ofiary, a potem przedstawić dobre wyjście z sytuacji. 
Pisząc scenariusze tych scen, uczą się konkretnych sformułowań, 
których użyją przy rozwiązywaniu prawdziwych problemów. Sztuka 
tutaj pomaga ujawniać możliwości, zdolności, ograniczenia. Uczenie 
się poprzez kręcenie filmu uruchamia prawą półkulę, co jest korzyst- 
ne. Niezależnie od tego, czy chcemy kogoś przekonać, czy czegoś na- 
uczyć, fakty, dane, logiczne rozumowanie, które kodowane jest przez 
lewą półkulę mózgu, powinny być wsparte przekazem, w którym klu- 
czową rolę odgrywa obraz, metafora, dobrze opowiedziana historia. 
Odbiór na tym poziomie związany jest z prawą półkułą i głębokimi 
strukturami mózgu, pamięcią emocjonalną. 











05: Jak pan ocenia efekty pracy korporacyjnych filmowców? 
JS: Powstają genialne materiały. To, co w tym wszystkim jest pięk- 
ne, a nawet metafizycznie smutne, to powstanie kilkudziesięciu 
małych dzieł sztuki, których nikt poza nami nie zobaczy. Na przeło- 
mie lat 80 i 90. John Cleese, który interesował się biznesem, stwo- 
rzył projekt „Video-art”, składający się kilkunastu komedii przezna- 
czonych dla korporacji. Gdy porównamy tego biznesowego „Monty 
Pythona” z filmami, które powstają na naszych warsztatach, traci- 
my kompleksy. Uważam, że czasem powstają u nas nawet lepsze 
rzeczy. Taki film ma swój wymiar artystyczny i estetyczny, a przy 
okazji integruje ludzi. Uczestnicy mają też poczucie, że taki warsz- 











tat jest skuteczniejszy od standardowego. Słabością materiałów 
przyniesionych z zewnątrz jest często coś, co ja nazywam, stosując 
metaforę wschodnią, myleniem palca z księżycem. Niedojrzały 
adept duchowy nie patrzy na to, co nauczyciel mu pokazuje, lecz na 
jego rękę, która albo go zachwyca, albo zupełnie się mu nie podoba. 

I tylko ją zapamiętuje, Staramy się w naszych szkoleniach uatrak- 
cyjnić ten palec, czyli film, ale przecież klient nam płaci za księżyc 

"Ten zaś pokazujerny, angażując uczestników w proces pisania sce- 
nariuszy, a potem analizowania filmów. 











05: Dlaczego warsztat filmowy jest skuteczniejszy? 
JS: Dzięki odgrywaniu toksycznych relacji i zachowań, ludzie uczą 
się je kontrolować. W psychoterapii nazywa się to intencją paradok- 
salną — jeżeli ktoś ma lekkie tiki lub złe nawyki i rozluźniony sam 
wywoła je przed lustrem lub kamerą, a następnie obejrzy je, to zy- 
skuje kontrolę nad tym, co wcześniej było niekontrolowanym im- 
pulsem. W jego centralnym układzie nerwowym powstaje dodatko- 
we przewodzenie między ośrodkiem wywołującym te tiki a ośrod- 
kiem samokontroli 


05: Na co w trakcie realizacji filmu kładzie pan szczególny nacisk? 

JS: Najważniejszym elementem jest przygotowanie, pisanie scena- 
riusza, którego uczestnicy mają się ściśle trzymać. Nie pozwalamy 
improwizować, bo to rozprasza. Gdy potem wspólnie oglądamy 
film, analizujemy go na podstawie ustalonych kryteriów. Dzięki te- 
mu ludzie skupiają się na problemie, a nie na tym, jak wypadli 
przed kamerą. 





Rozmawiała: Ola Sala, „Przekrój” 
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„Była do pewnego stopnia antysemitą, 
zdolną mówić o swoim godnym podziwu 
i kochającym mężu jako o »Żydziex. Zawar- 
ty tu szkic: +Żydzia jest nieprzyjemnym 
utworem” — pisze Doris Lessing we wstępie 


do wydanych wlaśnie po polsku (w przekła- 
dzie Mai Lavergne) „Siedmiu szkicó 

ginii Woolf, zbioru jej wczesnych prób pi- 
sarskich. Parę akapitów dalej Lessing doda- 
je: „U Woolf natrafiamy na węzeł, plątaninę 
nieprzyjemnych uprzedzeń, z których część 
to przesądy jej czasów, a część — jej osobiste 
przekonania (...)". 

To przykre, a nawet szokujące odkryć, że oto 
wybitna pisarka, matka nowoczesnej prozy, 
subtelna i wnikliwa obserwatorka drgnięć 
ludzkiej duszy itd. itp. nie była wolna od 
uprzedzeń i przesądów, a co gorsza dawała 
im wyraz. Nikt nie jest doskonały! 

Podobny szok przeżyłem, oglądając — przy- 
pomniane przez TVP Kultura, a nakręcone 
pod koniec lat 70. — programy „Zwierzenia 
przy fortepianie”, w których Magda Umer 
rozmawia z Jeremim Przyborą o jego życiu 
i twórczości. W jednym z odcinków autor 
„Kabaretu Starszych Panów” chwali się 
swoim aforyzmem: „Kobieta jest najlep- 
szym przyjacielem czlowieka” (co zresztą 
Umer przyjmuje z pelnym zachwytu uśmie- 
chem), w innym przedstawia fragmenty 
słuchowiska zatytułowanego „Pocałunek 
Murzyna”. Bohaterka, bogata dziedziczka 
2 południa Stanów Zjednoczonych, odtrąca 
ze wstrętem zakochanego w niej młodzień- 
ca, gdyż dowiedziała się, że jego babcię po- 
całował kiedyś — i to dwa razy! — Murzyn. 
Ha! Ha! Ha! Hit Hi! Hit — bo to oczywiście 
słuchowisko humorystyczne. Jeszcze gorzej 
rzecz wygląda w kolejnym skeczu Przybory, 
w którym spotykają się Makbet i Dosdemo- 
na. Ona przyznaje ze wstydem, że jej mąż, 
Otello, jest Murzynem. Ale, uwaga!, „nie 
brudzi w dotknięciu”. 

Konsternacja. Jak to? Jeremi Przybora — ten 
światły człowiek, mistrz wyrafinowanego 
humoru, człowiek, którego twórczość rozja- 
śniała mroki ponurego polskiego zaścianka 
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STRASZNIE ŚMI 


w czasach realnego socjalizmu — sadził tak 
żenujące dowcipy i jeszcze chwalił się nimi 
przed kamerami, zamiast zakopać je głębo- 
ko w prywatnym archiwum? To znaczy, że 
był seksistą i rasistą? Pewnie nie był, ale 
—jak widać — nawet on nie potrafił, przynaj- 
mniej nie zawsze, przekroczyć granic igno- 
rancji i przesądów swoich czasów. Wśród 
ówczesnych elit w dobrym, opozycyjnym 
wręcz tonie było przecież dworowanie sobie 
z „babochłopów”, które ustrój postawił na 
kierowniczych stanowiskach. Skutkiem cze- 
go dyskusja na tematy kobiece w Polsce do 
dzisiaj z reguły nie wzlatuje ponad poziom 
zacytowanego aforyzmu. A często spada 
jeszcze niżej. 

Kwestie rasowe? Cóż, w PRL-u istniały one 
jedynie w wierszyku „Murzynek Bambo 
w Afryce mieszka...” oraz powiedzonku 
„Murzyn zrobił swoje...". Stąd już tylko kro- 
czek do żarcików o brudzeniu rąk. Taką ze 
„Zwierzeń...” Przybory wyciągam nauczkę, 
że trzeba nader krytycznie przyglądać się 
wszelkim mistrzom i autorytetom. Dawnym. 
i współczesnym. Zwłaszcza tym ulubionym. 
Będę więc jeszcze bardziej krytykiem niż 
bylem do tej pory. Może nawet stanę się 
samokrytyczny? 

Freud napisał książkę „Dowcip i jego stosu- 
nek do nieświadomości”. Mnie jednak bar 
dziej interesuje stosunek dowcipu do świa- 
domości. Moim zdaniem, jakość i treść żar- 
tów najlepiej, najwyraźniej odzwierciedla 
stan mentalny społeczeństwa. Wiadomo, że 
w dowcipach na więcej można sobie pozwo- 
Jić, bo to przecież „nie na poważnie”. No 
i sobie pozwalamy! Wystarczy choćby po- 
bieżnie przeanalizować zawartość pols- 
kich komedii i kabaretów, by odkryć nie- 
skończone pokłady ksenofobii, pogardy, 
chamstwa, głupoty... Ciężko natomiast 
odkryć w nich... poczucie humoru. 

















Czy widział ktoś kiedyś w Polsce polityczną poprawność? 





Dowcip nie jest zresztą aksjomatem. Zależy 
od kontekstu. Na przykład, sporo się u nas 
grzmi o „terrorze politycznej poprawności”, 
który ponoć zabija wolność słowa, nakłada 
knebel publicystom, satyrykom i komikom. 
Ale widział ktoś kiedyś w naszym kraju poli- 
tyczną poprawność (no, chyba że za przejaw 
takowej uznać zapis w prawie karnym o ob- 
razie uczuć religijnych)? W pluralistycz- 
nych, zróżnicowanych rasowo, kulturowo, 
religijnie, seksualnie społeczeństwach za- 
chodnich dyskusja na ten temat ma sens, 
komedie bowiem — często nikogo i niczego 
nie oszczędzające, przekraczające granice 
dobrego smaku etc. — bywają miejscem uj- 
ścia napięć i konfliktów społecznych. Na na- 
szym zadupiu są jedynie polem ekspresji 
kompleksów, frustracji i resentymentów. 
I bronić będziemy tego pola przed komisa- 
rzami „politycznej poprawności” jak Ślimak 
bronił swojej „placówki” przed germańskim 
grabieżcą! 

Kolejnego dowodu na to, że punkt widzenia 
zależy od punktu siedzenia, dostarczy za- 
pewne najnowsza komedia Sachy Barona 
Cohena „Briino”, której bohaterem jest ho- 
mosoksualny dziennikarz oc mody. Idę o ża- 
kład, że na Zachodzie film zostanie uznany 
za dosadną satyrę na kulturę masową, na- 
tomiast u nas będzie odbierany przede 
wszystkim jako zajebista zgrywa z pedałów. 
Polecam zresztą dokument „Carmen i Bo- 
rat” Mercedes Stalenhoef nakręcony w wio- 
sce rumuńskiej, która w poprzedniej kome- 
dii Cohena zagrała Kazachstan. My sikali- 
śmy ze śmiechu na widok nieokrzesanych 
prymitywów, dopuszczających się gwałtów, 
zoofilii i kazirodztwa, tymczasem okazało 
się, że pan Baron podeptał godność miesz- 
kańców owej wioski, nie zdających sobie 
sprawy, w czym występują. I nawet im za to 
nie zapłacił. 

Czyżbym więc postulował wprowadzenie 
cenzury do dowcipów? Bynajmniej. Śmiej- 
my się głośno, szeroko, do rozpuku i bólu 
brzucha. Ale miejmy przynajmniej świado- 
mość, z czego i z kogo się śmiejemy. 
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Rząd zabrał się za racjonalizację instytucji 
kultury. I dobrze. Nowy impuls się przyda. 
Zanim jednak pozwolimy się wciągnąć 
w dyskusję o reformie, warto zapytać, 
0 czym rozmawiamy i jaka logika powinna 
tu rządzić. Inaczej trudno będzie wydobyć 
się z chaosu myślowego. To, co Jerzy Haus- 
ner, autor projektu reformy, nazywa kultu- 
rą, dotyczy bowiem różnych rzeczywisto- 
ści: sztuki, kultury, dziedzictwa, rozrywki 
i chałtury. Nie da się jednym strychulcem 
stworzyć racjonalności w tak różnych dzie- 
dzinach. 

Dziś publiczne środki najobficiej płyną do 
rozrywki i chałtury. Samorządy, media pu- 
bliczne i instytucje rządowe wydają gigan- 
tyczne pieniądze na koncerty, festiwale, fe- 
styny. To ma sens, ale umieszczanie tego 
w pozycji „kultura” jest już nadużyciem. 
Wydatki są jednak tylko częścią kosztów. Bo 
państwo obficie wspiera rozrywkę i chałtu- 
rę ulgami podatkowymi. 

Twórcy korzystają w Polsce z przywileju 
płacenia podatku od połowy dochodów. 
Jest to może istotne wsparcie dla kultury 
i nauki. Taki przywilej największe korzy- 
ści przynosi jednak rozrywce i chałturze, 
które są komercją, jak pro- 
dukcja lodów czy pończoch. 
Nie ma powodu inaczej ich 
traktować 

Przez lata przywileje rozrywki 
i chałtury tłumaczono trudno- 
ścią odróżnienia jej od kultury 
i sztuki. Ta trudność jest rze- 
czywista. Ale wysokość do- 
chodów odróżnić się daje. Po 
co więc państwo wspiera ulgą 
podatkową  konferansjerów 
czy serialowe gwiazdki, któ 
rych honoraria roczne wyno- 
szą setki tysięcy a nawet mi- 
liony złotych? Wystarczyłoby 
określić limit ulgi w okolicach 
100 tysięcy rocznie, by wspie- 
rać to, co niekomercyjne i bez 
wsparcia padnie, a nie trwonić 











Pod szyldem racjonalizacji Jerzy Hausner proponuje 


komercjalizacię instytucji kultury 


NIERACJONALNA 
RACJONALNOŚĆ 


pieniądze na wspieranie tego, co sobie ra- 
dzi na rynku. 

Podobnie jest z obniżonym VAT-em na 
prasę. Oczywiście, czytanie zasługuje na 
wsparcie. Ale po co obdarzać przywilejem 
czysto komercyjne pisemka, w których 
tekst stanowi 10 procent objętości, a resz- 
tę zajmują zdjęcia i reklamy. Mierzenie 
proporcji jest trudne, ale Amerykanom 
— którzy od nich uzależnili opłaty poczto- 
we — od dawna to się udaje. Dlaczego ma 
się nie udać Polakom? 

Gdyby państwo nie marnowało pieniędzy 
na wspieranie tego, czego wspierać nie trze- 
ba, miało by ich dużo więcej na wspieranie 
tego, co jest warte wsparcia i go potrzebuje. 
Pomysły Hausnera idą, niestety, w przeciw- 
nym kierunku. Nie dotykając marnotraw- 
stwa systemu podatkowego, chce on m.in. 
uzyskać dodatkowe pieniądze z 1 procenta 
podatku dochodowego, który przedsiębior- 
stwa mogłyby przekazywać na instytucje 
kultury. Jakieś 20 lat temu takie rozwiąza- 
nia wydawały się dobre. Ale przekonaliśmy 
się, że tam, gdzie dominują pieniądze ko- 
mercyjne, następuje zmiana logiki działania 
wymuszająca regres. 





W farmacji doprowadziło to do eksplozji 
leków podwyższających komfort życia za- 
możnych staruszków i zatrzymania badań 
nad lekami ratującymi życie. Środki na 
wzmocnienie potencji uzyskują np. wielo- 
krotnie silniejsze finansowanie niż leki na 
malarię zabijającą setki tysięcy osób. 
W sporcie zachęcający do zdrowego życia 
zachwyt dla zawodników został zastąpio- 
ny przez zachętę do konsumpcji piwa oraz 
chipsów podczas popisów atletycznych 
cyrkowców. W nauce załamało się finan- 
sowanie badań podstawowych, a zdecy- 
dowana większość środków poszła na 
wdrożenia. Zahamowało to postęp, mimo 
rosnących kosztów i liczby publikacji. 
W naukach ekonomicznych wielkie pienią- 
dze poszły na rozwój wygodnych dla 
potężnych firm falszywych koncepcji, któ- 
re wywołały kryzys i dopiero teraz stop- 
niowo ustępują ekonomii realnej, która 
przetrwała na uniwersytetach. Regres na- 
Stąpił nawet w kulturze popularnej, Mimo 
gigantycznej reklamy coraz mniej osób 
słucha współczesnej komercyjnej produk- 
cji muzycznej, a coraz więcej wybiera mu- 
zykę lat 60. i 70. 

Pod szyldem racjonalizacji 
Jerzy Hausner proponuje 
komercjalizację instytucji 
kultury, które się do tego 
nadają jeszcze mniej niż 
nauka, oświata i służba 
zdrowia. Widocznie wciąż 
wierzy w „oczywiste” 
prawdy lat 90. Ma do tego 
prawo. Wolno mu nie 
przyjmować do wiadomo- 
ści nauki płynącej z kryzy- 
su tak samo, jak wolno 
mu wierzyć w smoki i wil-- 
kołaki. Ale nie ma powo- 
du, byśmy się godzili na 
wcielanie w życie tej ana- 
chronicznej wiary. Bo to 
my będziemy ponosili jej 
Skutki 
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Serwisy informacyjne od 
lat wmawiają milionom 
widzów, że sezon ogórkowy 
nie istnieje, a wielki show 
może mieć premierę co dnia. 
Efektem jest coraz ładniej 
opakowany i pozujący na 
etyczną wyrocznię telewizyjny 
tabloid.Ot, choćby ostatni 
hit TVN 24: wideoportacja 


korespondentki z Brukseli 


-Darek Arest 


WIRTUALNY 


OGOREKR 
ATARUJE 





3,5 miliona widowni i mniej więcej tyle samo 
ekranów plazmowych zawieszonych na ścia- 
nach nowoczesnego studia. Kamery fruwają- 
ce na wysięgnikach i nieznośne mizdrzenie się 
do widza. „Fakty” i „Wiadomości” to wciąż 
okręty flagowe swoich stacji, choć lekko dziś 
podtopione. Mimo nieustannych liftingów, 
serwisy zmagają się ze spadkiem oglądalności 
(największy w przypadku „Wiadomości” — 700 
tysięcy widzów w ciągu trzech ostatnich lat), 
bo widzowie odpływają do całodobowych ka- 
nałów informacyjnych i do internetu, gdzie 
newsa mogą dostać szybciej. Jak np. tego, 
który wstrząsnął opinią publiczną w styczniu 
— nominowany do telewizyjnej nagrody Wik- 
tora Kamil Durczok oficjalnie wycofał się z wy- 
ścigu, gdy dowiedział się, że w kategorii „pre- 
zenter” konkurować przyszło mu m.in. z Kasią 
Cichopek. „Nie chcę przekreślać ani jednej 
karty z dorobku zawodowego pani Cichopek, 
ale nie mam pojęcia, jak mia- 
łyby być porównywane nasze 
zawodowe dokonania”. 

Ta reakcja świetnie symboli- 
zuje niezgrabny rozkrok, w ja- 
kim stoją polskie programy in- 
formacyjne. Szef „Faktów” 
chcialby być ponad zgiełkiem 
rozgrywki. I jak każdy czło- 
wiek, który jest ponad jakąś 
sprawę, głośno ją oprotesto- 
wuje, dzięki czemu trafia pro- 
sto do rozrywkowego piekieł- 
ka plotkarskich serwisów. Ten 
protest to apel o poszanowa- 
nie granicy, między rozrywką 
a „poważnym” dziennikar- 
stwem. Granicy, która w tele- 
wizyjnych dziennikach od 
dawna nio istnieje. 





CODZIENNA WIGILIA 

"To, co przy informacjach tele- 
wizyjnych ciągle trzyma bar- 
dzo wysoką widownię, to ma- 
gia rywału, odprawianego co dzień o tej samej 
świętej godzinie. To ceremonia „ważna”, „po- 
ważna” i „dla dorosłych”, wydarta z telewizyj- 
nej miazgi. O godzinie zero telewizyjnymi gło- 
śniczkami wstrząsają fanfary, milkną reklamy 
i wszyscy mają zawiązane krawaty. Wyłania 
się studio przypominające centrum lotów ko- 
smicznych. 

Wszystko tu próbuje nas przekonać, że uczest- 
niczymy w czymś wyjątkowym i, mimo luzu, 
oficjalnym. Dziennikarze, których widzimy 
uwijających się w tle, cały dzień pracują na tę 
świeżą i ciepłą porcję wiadomości, którą zaraz 
zaserwuje nam prezenter. Cokolwiek by się 
działo, gdy włączymy wiadomości, celebruje- 


my mate święto. Jeden przycisk i jesteśmy 
w centrum wydarzeń: Piotr Kraśko jak z przy- 
jacielem dzieli się refleksją, Justyna Pochanke 
poklepuje po ramieniu, a Maciej Mazur czę- 
stuje czerstwym dowcipem 

Z gadającej głowy ciężko jest zrobić wstrząsa- 


jące widowisko, ale telewizje robią, co mogą. 


Budują większe studia, do których wstawiają 
większe ekrany i bardziej dynamiczne kamery 
(oddalenie to jedyny sposób, by się drogim, bo 
wielkim, studiem pochwalić). Kamera wjeż- 
dża do studia, jakby operator śledził Jamesa 
Bonda, wiruje, zmienia ustawienia. Wychodzi 
z siebie, by sformułować jeden wyraźny ko- 
munikat — dzieje się. 

Gdy informacje okazują się potwornie nużące, 
można pocieszyć oko samym procesem ich 
przekazywania. Ktoś przebiega w tle (z tele- 
gramem?), a w kadr wchodzą operatorzy ka- 
mer. Dynamizować starają się także prezente- 








Niby-informacją 
są też „vox pops”, 
uliczne sondy, 
kiedy ludzie, którzy 
nie wiedzą NIC, 
opowiadają innym 
ludziom o tym, 
co wiedzą... 


rzy — w weekendowych „Faktach” przy stole 
siada dwoje prowadzących. Z nerwów zaczęła 
chodzić konkurencja — Piotr Kraśko prowadzi 
„Wiadomości na stojąco, podchodząc czasem 
do ekranu, by pokazać na mapie, gdzie leży 
Syria, albo o le spadło poparcie dla PO. Barwy 
studia nadal są spokojne (nikt nie wymyślił 
lepszej recepty niż szaro-niebieska mieszan- 
ka), ale wszystko inne wokół krzyczy: jesteście 
w centrum wydarzeń, centrum świata, w oku 
cyklonu. Klasycznym symbolem serwisów in- 
formacyjnych jest kula ziemska. Przekaz: je- 
steśmy wszędzie, widzimy wszystko, dzięki 
nam ogarniacie całość. 

Sympatyczna twarz gospodarza wieczoru jest 
skupiona („mamy tu robotę do wykonania”) 
i jednocześnie rozluźniona („znamy się wszak 
jużtak dobrze”). W zależności od treści pierw- 
szego newsa, jej wyraz przejdzie w wyrozu- 
miały uśmieszek, bądź w zatroskanie. Bo mo- 
że być to informacja o dzie- 
siątkach ofiar wojny karteli 
narkotykowych w Meksyku 
albo o panu Józku, który mi- 
mo trzech promili bez szwan- 
ku pokonał na czworaka czte- 
ropasmówkę. Obok polity- 
ki mocne miejsce zajmują 
„prawdziwe historie”, więc 
gdy kończą się opiniotwórcze 
„Fakty” i zaczyna magazyn 
sensacji „Uwaga” (lubujący 
się w tematach typu „czło- 
wiek-słoń” albo „sołtys bije 
żonę”), granica „powagi” nie 
wydaje się już nieprzekra- 
czalna. Jej przekraczanie 
wydaje się wręcz dla progra- 
mu informacyjnego zasadą 
organizującą 





HARD 5 SOFT 

Treny na śmierć dziennikar- 
stwa telewizyjnego brzmią 
od niepamiętnych czasów, bo 
walka o widza nie zaczęła się ani wczoraj, ani 
w Polsce. Na kierunek zmian istnieje ładne 
angielskie określenie: „infotainment”. To po- 
łączenie „information” i „entertainment” 
— informacji z rozrywką. Informacja staje się 
na tyle cenna, na ile można ją atrakcyjnie 
sprzedać widzom. Naturalnie dotyczy to stacji 
utrzymujących się z reklam — jak to było 
od początku w telewizji amerykańskiej, gdzie 
programy informacyjne konkurują ze sobą 
od lat 40. 

„Infotainment” to nęcący widza prowadzący. 
ładne studio, odświętna atmosfera, ale przede 
wszystkim — dobór informacji. Rdzeniem kon- 
trowersji wokół „infotainmentu” są właśnie 
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kryteria wartościowania informacji: o czym 
warto mówić, co można przemilczeć. Go pój- 
dzie jako główna informacja, a co pojawi s 
ledwie w krótkim fleszu. 

Popularną ilustracją jest tu afera „Nipplegare” 
2 2004 roku, kiedy przez ułamek sekundy wi- 
dać było pierś Janet Jackson w czasie pokazy- 
wanego w państwowej telewizji koncertu. 
Wstrząsające ©/16 sekundy nie dało żadnych 
szans konkurencyjnym informacjom, stając 
się newsem nr 1 w CNN i błyskawicznie obie- 
gając świat. W Wikipedii jest na ten temat sto- 
sowny artykuł, dorównujący rozmiarem tek- 
stowi o kampanii wrześniowej 1939 roku. 

W 1922 roku Walter Lippmann, amerykań- 
ski dziennikarz i pisarz, za dwa najważniej- 
sze kryteria w ocenie atrakcyjności infor- 
macji uznał zaskoczenie (niepowtarzalność 
zjawiska), oraz geograficzną bliskość. Trąba 
powietrzna to większy „hit” niż ulewne 
deszcze, zwłaszcza jeśli pojawiła się nie 
w Ekwadorze, ale „u nas”. Parametrów 
„przebojowości” informacji jest dziś, oczy- 
wiście, znacznie więcej. 

Negatywne informacje są więcej warte niż 
pozytywne, a jednoznaczne — od tych, które 
da się zinterpretować na wiele sposobów, Hi- 
storia, której bohaterem jest znany aktor, jest. 
ważniejsza od tej, która dotyczy nieznanego 
pana Karola. A wydarzenie, którego częścią 
składową jest wyraźnie rysując się konflikt, 
ma pierwszeństwo przed tym, w którym nie 
do końca wiadomo, o co chodzi. 

W konsekwencji jako widzowie jesteśmy sku- 
teczniej rozerwani, ale gorzej poinformowa- 
ni, bo serwisy informują nas głównie o rym, 
9 czym — jak twierdzą statystyki — większość 
narodu CHCE się dowiadywać. Wiemy, że 
na Wiejskiej pani minister szpetnie się wyrazi- 
ła, ale nie dowiemy się o prowokacji, jakiej 
wojskowa junta dopuściła się wobec noblistki 
Aung San Suu Kyi. Zamiast zajmować się wy- 
darzoniem, które dla większości mogłoby oka- 
zać się niezrozumiałe i obojętne, serwisy po- 
trafią dziś od podstaw wykreować takiego 
newsa, jakiego odbiorcy chcą zobaczyć. Czę- 
sto informuje się widzów np. o tym, co się nie 
wydarzyło: „Ciągle nie ma nowego przypadku 
świńskiej grypy w Polsce”. „Premier dziś także 
nie przeprosił stoczniowców”. „Kubica znowu 
nie wygrał”. „Nie odkryliśmy śladów życia 
w kosmosie”, Widz dostaje informację sensa- 
oyiną, tyle że zanegowaną. 

Standardy „infotainmentu” z powodu więk- 
szej swobody wyznaczają dziś u nas „Fakty”. 
TVP musi zaliczać „musiki” w rodzaju spra- 
wozdań z pracy sejmu i odnotować wstrząsa- 
jący fakt, że na placu św. Marka papież po- 
zdrowił pielgrzymów z Polski. Na TVN nie 
ciążą obowiązki ustawowe ani prezes narzu- 
cony z politycznego rozdania. Stacje próbują 
podkradać sobie widzów programami publi- 
cystycznymi, które pełnią rolę przedłużenia 
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W telewizji co chwilę coś się udaje, 
a najwięcej w serwisach informacyjnych. 
Udaje się, że wydarzyło się dziś coś 
doniosłego; udaje się, że martwimy się 


o chorą dziewczynkę; udaje się 


w końcu, że nic 


tu się nie udaje, 


bo wszystko to „z dziennikarskiego 
obowiązku i potrzeby ludzkiego serca” 





serwisu i licytują się na luz. Kuriozalne gry 
słowne w tytułach newsów w TVN zasługują 
na pracę doktorską. 

W Tybecie żołnierze okładają mnichów, ale 
w kopenhaskim z00 urodził się mały nied: 
wiadek. Traktat Lizboński został odrzucony, 
ale pewien Portugalczyk opatentował ni 
zwykły wynalazek. Ważna jest zmienność 
bodźców — przeplot informacji „miękkich” 
i „twardych”. „Hard” i „soft” miesza się nie 
tylko na zasadzie plecionki treści poważnych 
i rozrywkowych, bo dziennikarstwo „hard” 
to nie tylko temat, To też dobre rozpoznanie 
tematu, poleganie na sprawdzonej informa- 
cji, powód, by zająć się tematem tu i teraz. 
Dziennikarstwo „soft” zagarnia tematy 
„hard” i jeśli korupcyjna afera nie chce sama 
wypłynąć na światło dzienne, dziennikarz 
z ukrytą kamerą udaje się na reporterską 
prowokację. 

Jeśli politycy jakoś nie szarżują, można podsu- 
mować 200 dni pracy rządu albo zrobić ankie- 
te i sprawdzić, który z prezenterów miałby 
szansę na prezydenturę. Historia informacji 
w CBS, ABCi CNN to w dużej mierze historia 
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ich prowadzących. Edward R. Murrow (boha- 
ter filmu „Good Night and Good Luck” Geor- 
ge'a Clooneya z 2005 roku) czy też Dan Rather 
stworzyli etos „anchora” — kogoś, kto nie tylko 
jest twarzą programu, ale także jego autorem, 
osobowością oddzielającą „hard” od „soft” 
i działającą w interesie publicznym. 


PRAWO SERIALU 

Polski serwis to dziś często zestaw autorskich 
felietonów z zatartą granicą między informa- 
cją a komentarzem — granicą, która w starych 
definicjach wyznaczała istotę „programu in- 
formacyjnego”. Nie dziwi już odpuszczenie 
sobie obiektywizmu — problemów jest z nim 
bezsprzecznie zbyt wiele. Począwszy od tego, 
że nie wiadomo, czy w ogóle istnieje, bo niko- 
mu na użytek dziennikarstwa nie udało się 
go zadawalająco zdefiniować, skończywszy 
na prostym fakcie, że jest niepraktyczny 
w konstruowaniu przejrzystych historii. Dla- 
tego dziennikarze rzadko ograniczają się 
do wygłoszenia tradycyjnej puenty. Zwykle 
jako „duch opowieści” towarzyszą całemu 
materiałowi. 





Czasem w kadrze pojawia się, na sekundę 
bądź dwie, głowa przechodnia. Złapany przez 
reportera pod sklepem pan Henryk nie myśli 
najlepiej o jakiejś ustawie, a starsza pani, któ- 
ra pragnie pozostać anonimowa, wydaje opi- 
nie w sprawie wyrodnego ojca. Dowiadujemy 
się, że ona lepiej traktuje nawet swojego 
psa. 3,5 miliona widzów już wie, że pragnąca 
pozostać anonimową starsza pani ma psa 
i traktuje go nienajgorzej. Opinia człowieka 
z ulicy — rzecz absolutnie bezcenna. 

W ten sposób dokumentalna materia łatwo 
poddaje się modelowaniu. Każdą złożoną 
sprawę można uprościć, zamknąć w ramy 
sensacyjnej historii albo odcinka telenoweli 
Dzisiejszy news to często jedynie odwołanie 
do newsa wczorajszego. Poseł coś wczoraj 
zrobił, my to skomentowaliśmy, a on dziś nam 
odpowiedział. Wczoraj informowaliśmy, że 
mała Hania nie ma domu, ale dziś już ma. Zo- 
baczcie ciąg dalszy. Spotkajcie się z ulubiony- 
mi bohaterami. To właśnie „serializacja” 
ogranicza grupę medialnie funkcjonujących 
polityków do tych, których lubimy, bądź ko- 
chamy nienawidzić 

A jeśli polityka nie pozuje na telewizyjny se- 
rial, to zostaje sprowadzona do sportowej ry- 
walizacji, Punkcik dla lewych, punkcik dla pra- 
wych, zostały jeszcze dwie rundy do końca ko- 
lejki. A w powietrzu wisi kolejny transfer 
Cimoszewicza... 

Jak inaczej pokazywać politykę człowiekowi 
z ulicy? Znajdźcie komentatora, który bez 
drżenia ręki nakreśli „szaremu widzowi” li 
między polską prawicą a lewicą. „Jestem za- 
wodowym pisarzem politycznym i my wszy- 
sy uczyniliśmy żałosną próbę zamienienia 
polityki w wyścigi konne. Ale okazało się, że 
najwidoczniej konie są bardziej interesujące 
od polityków, a my nie mogliśmy konkurować 
2 prawdziwą rozrywką”. W napisanym po- 
nad dekadę temu tekście „Informacje jako 
rozrywka” Richard Reeves broni jeszcze jed- 
nej, ostatniej granicy, której z prozaicznych 
przyczyn dziennikarstwu nie wolno przekro- 
czyć — granicy między prawdą a fikcją: „Musi- 
my znaleźć tę linię, Stanąć na niej i bronić jej 
Prawda wyzwoli nas albo i nie, ale przynaj- 
mniej pozwoli nam w ogóle dalej pracow: 











VOX POPS 

Na takie apele w przypadku telewizji od daw- 
na jest już za późno. Show-serwis informa- 
cyjny jest skodyfikowany równie mocno, co 
„Taniec z gwiazdami" i gdyby Reeves nie miał 
racji co koni i polityków, można by go dzielić 
na sezony i sprzedawać na DVD. Niezawod- 
na zasada mówi: „spraw, by wyglądało to 
na informację, a ludzie kupią to jako informa- 
cję”. I tak kupujemy. Emocje (tzw. „historie 
z życia” — bite dzieci i chorzy dorośli), pocz- 
tówki (wzruszające opowieści ze świata zwie- 
rząt, czyli tzw. „Jeszcze Jedna Mała Panda”), 


autopromocje (relacja z planu i uroczystej 
premiery filmu produkowanego przez tele- 
wizję-matkę). Informacje udają tzw. „media 
scrum”, czyli sekwencje pościgowe, w któ- 
rych polityk, w drodze między samochodem 
a gabinetem, mówi ścigającemu go oddziało- 
wi dziennikarzy, że nic im nie powie. Niby-in- 
formacją są też „vox pops”, wspomniane 
uliczne sondy, kiedy — jak pisał Terry Pratchett 
— „ludzie, którzy nie wiedzą nic, opowiadają 
innym ludziom o tym, co wiedzą”. 

Mimo to masowo oglądane serwisy informa- 
cyine w swojej dzisiejszej formule pozostają 
skutecznym narzędziem demokracji. Z racji 
wysokiej oglądalności przyznają sobie spo- 
łeczny mandat np. na strofowanie polityków. 
Jeśli od zeszłego tygodnia zdążyli oni zmienić 
zdanie, dziennikarze skwapliwie im wszystko 
przypomną, 

Korzystają też, niestety, z każdej okazji, by po- 
klepać swojego widza po ramieniu. Prowadzą- 
cy popadają w święte oburzenie, gdy informu- 
ja o wybryku nieodpowiedzialnych rodziców 
albo marginalizacji roli Polski przez urzędni- 
ków w Brukseli. Niemal powstrzymują tzy, 
gdy pokazują bociana, który złamał nogę. Ina- 
de wszystko, ciągle bezprawnie utożsamiają 
się z widzem. „Czy będziemy jeździć w przy- 
szłym roku autostradami? — pytają. — Czemu 
politycy nas okłamują? Czy nie dość już czeka- 
liśmy na zmiany w służbie zdrowia?” Cierpi- 
my. Domagamy się. Jesteśmy jedną, wielką 
rodziną. W obowiązkowych puentach każdego 
materiału reporter rysuje z dystansem racje 
obu stron konfliktu, by wznieść się za chwilę 
na wyższy poziom, kończąc żartem słownym, 
przysłowiem ludowym, albo zadając filozo- 
ficzne pytanie w stylu: „Ale dlaczego my mu- 
simy za to płacić?” 

Richard Reeves określa receptę na newsa jako 
mieszankę rozrywki z elementami starego 











dziennikarstwa. „Krew, ogień, sport i seks. 
Myśl dobrze o sobie i żle o swoim rządzie”. 
W środku tego populistycznego koktajlu stoi 
(.Wiadomości”) bądź siedzi („Fakty”) prezen- 
ter. Firmując swoją twarzą medialną politykę 
stacji, staje się jej gwiazdą i, oczywiście, ofia- 
rą. Polski populizm ma dziś twarz Justyny 
Pochanke. 
W telewizji co chwilę coś się udaje, a najwięcej 
w serwisach informacyjnych. Udaje się, że 
wydarzyło się dziś coś doniosłego; udaje się, 
że martwimy się o chorą dziewczynkę; udaje 
ię w końcu, że nic tu się nie udaje, bo wszyst- 
ko to „z dziennikarskiego obowiązku i potrze- 
by ludzkiego serca”. Udaje się, że w studiu pa- 
nuje lużna atmosfera, co sugerować mają roz- 
pisane na role „luźne” pogaduszki między 
prowadzącymi. Prezenter zwraca się do kore- 
spondenta per „Janku”, a pogodynkę zahacza 
o kwestię grzybków. Udaje się, że wieczorny 
serwis podsumowuje wydarzenia dnia 
na świecie i w Polsce, chociaż świat — o ile nie 
odnosi się do sprawy polskiej — mamy zazwy- 
czaj w głębokim poważaniu. 
Program nie tylko składa się ze skodyfikowa- 
nych elementów, ale tworzy też podejrzanie 
skomponowaną całość. Np. nowa strategia 
„Faktów” mówi: mniej polityki w weekendy 
— wtedy jesteśmy bliżej ludzi i ich spraw. Widz 
jest więc informowany mniej więcej wg zasa- 
dy: w poniedziałek trzy materiały z Sejmu, 
jedna tragedia ze świata, a na koniec „Jeszcze 
Jedna Mała Panda”. 
W latach 80. Dan Rather kończył serwis CBS 
słowami — „To jest część naszego świata dziś 
wieczorem”. Nie zaszkodzi od czasu do czasu 
zerknąć, co się dzieje na BBC albo Al Jazeera 
English. Chociaż dzienniki obejmują nas przy- 
„jacielsko, my, spędzając z nimi wieczory, wca- 
le nie obejmujemy świata. 








Darekdrest 





2008 lipiec FILM 65 





LADNA Y 
ZESATZWJK 


KUP ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”, 
PUSZEK LIZEEUWOMACZAKPLZ ZYC 


2 WYDANIA WIĘCEJ 
W PRENUMERACIE 


ACLUNJ 74 





b DOSTAJESZ 14 WYDAŃ W CENIE 12 
> DOSTAJESZ WYDANIE Z PŁYTĄ DVD 


b) OSZCZĘDZASZ PIENIĄDZE, PŁACISZ ZA EGZEMPLARZ TYLKO 5,7 ] zł 
PYTOREEDEWNT UNA 


)) oszCZĘDZASZ CZAS, OTRZYMUJESZ EGZEMPLARZ POCZTĄ DO DOMU 
PO UKAZANIU SIĘ KOLEJNYCH NUMERÓW 


) MASZ PEWNOŚĆ, ŻE TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN TRAFI DO CIEBIE 
'W KAŻDYM MIESIĄCU, A TY NIE PONOSISZ DODATKOWYCH KOSZTÓW. 
ZANO CZY 


| OTRZYMUJESZ DODATKOWĄ NAGRODĘ 


NAGRADZAMY 
NETA ELLSd 
WIERNYCH „ 
CZYTELNIKÓW 
LWIYA LU 


ZA COLWAKENNĄ 
LWWY CY UYTCZZY I 
NAGRODĘ 
ZAWALE 


* O otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt. 
W przypadku, gdy zapas zamówionej płyty zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 





Dokonaj wpłaty w kwocie 82,80 zł na konto: 
MEDIA POINT GROLP SP.Z 00. 

ALL JEROZOLIMSKIE 46C, 02-305 WARSZAWA 
NRRACH. 98140 1010 0000 50517500 1002 
KWOTA:8280ZŁ 

IC TSZEDYOZYTY Z ZYYNSTYJ 








Sprawdź, jaka będzie jutro pogoda 









ekranie Twojej komórki / wpisz adres mini.wp.pl w przeglądarce 
swojej komórki i ciesz się mobliną stroną Wirtualnej Polski 
/ pomoc znajdziesz na stronie: info.mini.wp.pl 


Twoja poczta e-mail / prognoza pogody / repertuar kin / najświeższe 
informacje / kursy walut / wszystko to po kilku kliknięciach na WP.PL 





FILMIE 







LIPIEC 





tys EEG 
Epoka lodowcowa 3: 
Era dinozaurów. 
Trzy królestwa n 
La Libertad n 
Gabinet doktora 
Caligari [6] 72 
Briino 


Lepsze rzeczy 





do roboty 
Horsemen - jeźdźcy 
Apokalipsy % 
Każdy chce być 
Włochem % 
Largo Winch | % 
Służąca % 
Wrogowie publiczni 
Dla niej wszystko TI 
Miss marca (I 82 
Adrenalina 2 
- Pod napięciem [2] 82 
0 Cichy chaos m 


Harry Potter 





Rudo i Cursi 

Stary, kocham cię. L) 
Moja wielka grecka 
wycieczka. mw m 
Prawdziwa historia 


w butach 





A 


Na ekranach kin równi 








Nad jeziorem Tahoe _[3] 82 
Lwica | 82 
Berlin Cali 82 
(Coco Chanel 3] 80 
4 | kino > 68 6 muzyka 91 


68 FILM lipiec 2009 





» Dennis 

ZZA 

w filmie 

„„Horsemen. 

ddźcy 
Apokalipsy” 


Recenzję filmu 
("A CIOWA 





DVD 


Lipiec będzie wyglądał 
mak ostatnie wybory 
do europarlamentu. Żadnych 
zaskoczeń! Odlat jest to, obok 
grudnia, najnudniejszy miesiąc, 
eślichodzio premiery kinowe. 
Nie należy się spodziewać 
nowych arcydzieł, choć trańi 
się kilka hitów. Na przykład, 
„Briino” Dana Mazera 
zkolejnymi prowokacjami 
komika Sachy Barona Cohena 


czyszósta część przygód 
małoletniego czarodzieja: 
„Harry Potter i Książę Półkrwi”. 
Być może przebojem 
Giarcydziełem?) okażą się także 
„Wrogowie publiczni” Michaela 
Manna z doborową obsadą, na 
czele której stoi Johnny Depp. 
Jakożefanów pikinożnej 
m U nas więcej niż legion, 
można mieć nadzieję, że 
przynajmniej część znich 
zechce obejrzeć meksykański 
komediodramat Carlosa 
Cuaróna „Rudo iCursi”. 
Zwłaszcza, że grają tam 
popularni na całym świecie 
aktorzy, Gael Garcia Bernal. 
iDiego Luna. Latynosi, podobnie 
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ość niespodziewanie najpopularniejszym 

filmem pierwszych tygodni letniego sezo- 
nu w USAiWik. Brytanii stał się „Star Trek". Za 
oceanem obraz zarobił w sumie około 250min 
dolarów. Bardzo dobry wynik powinien uzyskać 
także „Odlot”. Dobrze sprzedał się również 
„X-Men Geneza: Wolverine"(175 min dol.). Poni-- 
żej oczekiwań wypadło otwarcie „Terminatora: 
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zresztą jak w czerwcu, 
będą mieliw Polsce silną 
reprezentację, gdyż do kin 
trafi także chilijska „Służąca” 
Sebastiana Silvy (zwycięstwo 
nafestiwalach w Sundance 
iKrakowie) oraz debiut 
argentyńskiego minimalisty, 
Lisandra Alonsa „La Libertad! 
Jak co miesiąc czekamy 
|na powtórne premiery 
klasycznych filmów z historii 
kina. Oby takowych doczekały 
się, zapowiadane już w czerwcu, 
„air”Miloga Formana oraz 
nierny, ale jakże wymowny 
„Gabinet doktora Caligari” 
Roberta Wiene. 

I4dBartosz Żurawiecki 











Ocalenie". Naświecie największą popularnością 
cleszyły się „Anioły demony” (ponad 300 min 
dol.). Także w Polsce obraz Rona Howarda uzy- 
skał bardzo dobry rezultat. Słabiutki wynik osią- 
gnął „Star Trek", sukces natomiast odniosła 
„Wojna polsko-ruska”, a frekwencja na najwięk- 
szym wiosennym przeboju, „Vicky Cristina Bar- 
celona", sięgnęła 400 tys. widzów! |44 Przemek Niisk 
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OAZA 
1:0 dla Meksyki 





DWÓCH BRACI W ŚWIECIE WIELKIEGO FUTBOLU 


Piłka w grze! Komediodramat Carlo- 
sa Cuaróna to film symboliczny. 
Pierwszy wyprodukowany przez 
wytwórnię Cha Cha Cha, należącą 
do reżyserskiego tercetu marzeń 
— Guillerma del Toro, Alejandra 
Gonzóleza Iórritu i Alfonsa Cuaró- 
na. Podsumowuje on wspaniałą de- 
kadę meksykańskiego kina i umoż- 
liwia ponowne ekranowe spotkanie 
jego dwóch największych gwiazd, 
Gaela Garcii Bernala i Diego Luny. 
W „I twoją matkę też”, choć dekla- 
rowali heteroseksualizm, posz! 
w końcu do łóżka, W „Rudo i Cur- 
sim” są braćmi. Kazirodztwa nie 
przewidziano, ale los przyszykował 
dla nich inne niespodzianki. 

„Piłka jest okrągła, a bramki są 
dwie” — mawiał klasyk. Poza mura- 
wą życie jest bardziej skomplikowa- 
ne. Tato (Bernal) i Beto (Luna) gra- 
ja w jednej drużynie. Na boisku, 
w slumsach i na plantacji bananów. 
Ale oto łowca talentów umożliwia im 
wejście w świat poważnego futbolu 
i dużych pieniędzy. Chłopaki przyj- 
mują tytułowe pseudonimy i ruszają 
2 wysoko podniesionymi czołami ku 
światłom stadionów. Zatrzymują się 
na przystanku „woda sodowa”. Cursi 
robi sobia blond pasemka, zaręcza 
się z popularną modelką i stawia 
krzywe kroki na estradzie. Rudo zaś 
wpada w szpony hazardu i sprowa- 
dza niebezpieczeństwo na swoją ro- 
dzinę. Staro piłkarskie porzekadło 
mówi, że niewykorzystane sytuacje 
się mszczą. Wykorzystane najwyraż- 
niej także, 

Cuarón prowadzi swoich pod- 
opiecznych ku_ dramatycznemu 
rozstrzygnięciu, lecz ani na chwilę 
nie spuszcza z tonu pół serio. To 
z jednej strony klasyczna opowiast- 
ka o drodze do Wielkiego Meczu, 
w której schomat goni schemat, 
a obok cynicznego menadżera po- 
jawiają się śliscy gangsterzy, dwu- 
licowe kobiety oraz sportowe boli- 
dy w kolorze karmazynowym. 

Z drugiej — mamy do czynienia z fil- 
mem sportowym 4 rebours. Kame- 
ra ostentacyjnie omija boiskowe 
zmagania, nie ma drużyny, dla któ- 
rej trzeba grać i klubu, będącego 
kużnią charakteru. Rudo i Cursi 
grają dla siebie. Położenie nacisku 
na relacje między parą głównych 
bohaterów sprawia, że całość prze- 
suwa się w rejony kameralnej, peł- 
nej humoru opowieści o brater- 
stwie i czyhających nań zagroże- 
niach ze strony „wielkiego świata”. 
Chemia między odtwórcami głów- 
nych ról jest niezbędnym paliwem 
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dla takiej konwencji. Bernal i Luna 
czują się w niej jak ryby w wodzie. 

Utrzymać tę specyficzną atmosferę 
pomagają reżyserowi komiczne in- 
terludia i żartobliwy narrator; rzeczo- 
ny odkrywca nieoszlifowanych pil- 
karskich diamentów (Guillermo 
Francella). To od niego dowiemy się, 
że w piłkę nożną odciętymi głowarni 
wrogów grali już Aztekowie, miłość 


Kamera ostentacyjnie om 


ja boiskowe zmat 


5 


do futbolu jest niczym miłość do ko- 
biety, a w niektórych kręgach kultu- 
rowych sport pozostaje jedynym 5po- 
sobem na wyrwanie się z nędzy. 
Przypominają się słowa Billa Shan- 
kly'ego, niegdysiejszego trenera Li- 
verpoolu: „Niektórzy ludzie myślą, 
że futbol to sprawa życia i śmierci. 

Ja myślę, że to sprawa znacznie po- 
ważniejsza”, tMichsi Walkiewicz 





(RUDO Y CURSI) USA/MEKSYK 
2008, Scenariusz I reżyseria: Carlos 
Cuarón. Zdjęcia: Adam Kimmel. Muzy- 
ka Leoncio Lara. Scenografia: Euge- 
nio Caballero. Obsada: Gael Garcia 
Bernal, Diego Luna, Guilermo Francel- 
la, Dolores Heredia. Dystrybucja: Best 
Film. Czas: 103 








jania. Ten film to kameralna, 


pełna humoru opowieść o braterstwie i czyhających nań zagrożeniach 


Bohaterowie kina latynoskiego 


EDEJMLJCCE WI 
alias Rudi i Gael Garcia Bernal. 


OLEJ 


(w kapeluszu) jako Tato alias Cursi 













Łubudul — i po dwuletniej przerwie 
wrócił John Vłoo. I znowu się biją. 
1 znowu tak samo. Trup ściele się 
gęsto. Krew bryzga litrami. A ptaki 
lecą, jak to można było zaobserwo- 
wać już w „Mission Impossible 2”, 
w zwolnionym tempie, majesta- 
tycznie i spokojnie. 

Jesteśmy w Chinach. Jest rok 200 
AD. Czasy rządów potężnej dynastii 
Han powoli dobiegają końca, Kraj 
stol na skraju przepaści. I robi krok 
naprzód. Zły, samozwańczy pre- 
mier, Cao Cao, na czele 800-ty- 
sięcznej armii, chce zawojować ca- 
ły kraj. Przeciwstawia mu się 
garstka, ale za to jaka! Są wśród 
śmiałków wielcy stratedzy w bia- 
tych szatach, wachlujący swoje lico, 
nawet gdy jast chłodno (ponoć wa- 
chlarz pozwała im zachować spo- 
kój), są męźni generałowie, którzy 
w pojedynkę mogą roznieść w pył 
całą kompanię, są kobiety, które po- 
trafią rozmawiać z końmi, jest 
wreszcie Zhou Yu, dowódca wojsk 
południowej prowincji 

Postać, graną przez ulubionego 
aktora Wong Kar-waia, Tony'ego 
Leung Chiu Wi, poznajomy w sce- 
nie, gdy pochyla się nad pastuchem 
i swoim podręcznym sztyletem po- 
maga mu poprawić dziurki w jego 
małej fujarce. Po jednej sztuczce 
przychodzi następna: Zhou Yu ni 

czym Salomon rozsądza spór o wo- 
ła. Potem wygłasza sentencję z Kon- 
fucjusza i pacyfikuje swojego pana, 
który zwleka z pójściem na wojnę. 
A na zakończenie daje popis gry na 
cymbałkach oraz sztuki miłosnej 
w miękkim świetle lam. 

Woo kręci to w takiej manierze, że 
człowiekowi wszystko w środku się 
skręca. Dzielni wojowie rzucają na 
zmianę spojrzenia maślane i chłod- 
ne, stroją marsowe miny i od czasu 
do czasu wygłaszają tyrady o złym 
tyranie. Gdy ktoś tylko zaczyna mó- 
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wić, cały boży świat zamiera, Wszy- 
scy wgapiają się z uwielbieniem 
w mówcę. Spektakl samozadowole- 
nia przerywa jednak w końcu sy- 
gna, że prawdziwe przedstawienie 
czas zacząć, Zaczyna się rzeź. Bez- 
myślna, patetyczna, nużąca. I jakby 
tego było mało, kończy się wtedy, 
gdy tak naprawdę powinna się za- 
cząć, tzn. przed najważniejszym 
starciem, które będziemy mogli z0- 
baczyć w nakręcony już sequelu 
Wiele się mówi ostatnio o naszych 
historycznych, bogoojczyźnianych 
filmach, o ich słabości, kiczu i histo- 
nii. Z perspektywy „Trzech kró- 
lestw” nasze zabawy wyglądają 
jednak naprawdę niewinnie. My 
tylko chcemy zakrzyczeć własne 
kompleksy, wmówić sobie, że mały, 
niewiele znaczący kraj europejski 
coś znaczy, czymś może się po- 
chwalić, Za filmem Woo stoi strate- 
gia gorsza, bo bardziej cyniczna. 
„Trzy królestwa” próbują nas prze- 
konać, że oto kraj, którego mit zało- 
życielski jest tak heroiczny, tak 
szlachetny, nie może być niefajny 
i niedobry. Otóż fajny nie jest, 
o czym najlepiej świadczą daku- 
menty, które co jakiś czas, całe 
szczęście, możemy oglądać także 
w polskich kinach. W rakich filmach 
jak „Chiny w kolorze blue" Państwo 
Środka pokazuje swoją inną, bar- 
dziej prawdziwą, totalitarną twarz. 
KAJakub Socha 














(CHI BI) CHINY 2008, Reżyseria: John 
'Woo. Seenariusz: John Woo, Chan 
Khan, Kuo Cheng, Sheng Heyu (na 
podst. powieści Guanshang Lui. Zdję- 
ela: Yue Lu, Li Zhang. Muzyka: Taró 
Iwaskiro Scenografia: Tim Vip. Olssa- 
da: Tony Leung Chiu Wai, Takeshi Kane- 
shio, Fengyi Zhang. Chen Chang. Dys- 
trybucja: Monolith Plus, Czas: 50 








Zapomnijcie o Musilu, rzućcie w kąt 
„Peera Gynta”. To bohaterowie Li- 
sandro Alonso nie mają właściwo- 
ści. A przynajmniej takich, o któ- 
rych byśmy cokolwiek wiedzieli 
U Argentyńczyka właściwie nie 
istnieje charakterystyka postaci. 
"Trudno też uświadczyć psycholo- 
gii. Jest za to obraz, dźwięk i boha- 
wioryzm w opisie. Alonso mówił, 
że chciał zwrócić uwagę, jak wiele 
czasu poświęcamy na wykonywa- 
nie niepozornych czynności. „La 
Libertad” przesączony jest mono- 
tonnią 

Fabula (2) wygląda dosłownie tak: 
bezimienny mężczyzna okłada 
drzewo siekierą, idzie załatwić fi- 
zjologiczną potrzobę i kontynuuje 
pracę. Rąbie, próbuje obalić pień, 
poprawia, i tak w koło Macieju 
Mniejszym zwrotem akcji jest po- 
sitek i sen, większym — pojawienie 
się nowych postaci. Drwal odbywa 
2 nimi podróż samochodem, sprze- 
daje drowno, kontaktuje się z ro- 
dzeństwem, robi zakupy, wypytuje 
9 usługi prostytutek. Potem zaś 
wraca do namiotu i konsumuje 
- przy akompaniamencie pioru- 
nów... Kurtyna. 

Alonso prowadzi narrację ślama- 
zarnie, maniakalnie przeciąga uję- 
cia. Tyranizuje widza nudą, doma- 
gając się od niego maksymalnej 
uwagi. Ciszę co jakiś czas przery- 
wa dukanymi monosylabami, ni- 
czego nie dopowiada, a mimo to 
osiąga zadziwiającą jedność wizji 
1 fonii. Choćby z tego powodu cięż- 
ko zamknąć „La Libertad" w dwóch 
skrajnościach, wykutych pod pióra- 
ni krytyków i entuzjastów Alonsa. 
Nie jest to bowiem ani hochszta- 





LA LIBERTAD 


Z ŻYCIA DRWALA 





plerka artysty, który wzdraga się 
przed portretowaniem bohatera, 
ani „autentyczna” synchronizacja 
2 rytmem rzeczywistości. Alonso 
zasługuje na poważne traktowanie, 
ale usadzona kamera i żółwie tem- 
po nie oznaczają wcale, że słyszy 
bijące serducho kosmosu. Nie daj- 
cie się więc nabrać: pierwszy film 
autora „Liverpoolu” — niby czyściu- 
sieńki destylat surowego żywota 
- jest misternie utkany. 
Człowiek i natura to tandem odpo- 
wiedzialny za gros kulturowych 
klisz. Samotnik na pampie rodzi 
rozmaite przypuszczenia: łaknie 
ukojenia, tytułowej wolności? Od- 
nalazł prywatną idyllę? A może za 
chwilę przyroda upomni się o swo- 
je i pokaże bezlitosną twarz zabój- 
cy? Alonso jednak nie wpada we 
wnyki myślowego lenistwa, igra 
2 oczekiwaniami. Zręcznie omija 
truizmy, zostawiając miejsce na 
zagadkę. Jego debiut wieńczy jed- 
norazowe, zaskakujące uwolnienie 
kamery. Drwal układa się do snu, 
a obiektyw — dotąd nieruchomy 
— buja się, zatacza kręgi, wodzi po 
lesie jak wzrok pijanego. Uspokaja 
się dopiero, gdy napotyka ludzi. 
Oto kwintosancja kina Alonsa: an- 
tropocentryzm. 

4Biażej Hrapkowicz 


ARGENTYNA 200]. Scenariusz i reży- 
seria: Lisandro Alonso. Zdjęcia: Cobi 
Migliora. Muzyka: Juan Montecchia. 
Scenografia: Lisandro Alonso. Obsa- 
da: Misael Saavedra, Humberto Estra- 
da, Rafael Estrada. Dystrybucja 

„AP Mafana. Czas: 73 
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TAJEMNICZE ZBRODNIE 
W MIASTECZKU 


„Gabinet doktora Caligari" rodził się 
w 1918 roku razem z pierwszymi 
manifestami niemieckiego ekspre- 
sjonizmu. Zaplanowany jako meta- 
fora cesarskiego despotyzmu, do- 
tknął rzeczy znacznie. bardziej 
mrocznych. Porównywanie Caliga- 
riego z dzisiejszymi demonami kina 
nie ma najmniejszego sensu — 10 
ich pradziadek. 

Narracja filmu nie podniesie raczej 
ciśnienia współczesnemu widzo- 
wi. W historii kina bowiem zapisał 
się nie scenariusz, ale nastrój tego 
niezwykłego dziela. Zbudowała go 
(dosłownie) głównie praca nie- 
mieckich artystów z grupy „Dar 
Sturm" — widowiskowa scenogra- 
fia filmu wypełnia kadry w sposób 
tak sugestywny, że latwo zapo- 
mnieć, iż są to malowane na pa- 
pierze obrazy. Zdeformowane i od- 
realnione kształty wyraźniej niż ak- 
torzy oddają niepokojące przestanie 
„Gabinetu...”. Brawurowa archi- 
tektura poskręcanych budynków, 
zaskakujące detale i gra kontrastów 
ma swoje fascynujące, rzec by moż- 
na, muzyczne tempo. 

Większość chwytów, jakimi straszą 
nas dziś w kinie, da się odnaleźć 
w jarmarcznej budzie doktora. Na- 
wet demoniczna charakteryzacja 
zaczęła się od tego filmu. Moment, 
w którym Cezar nagle podnosi oto- 
czone czernią powieki, otworzy oczy 
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każdemu fanowi horroru. Napisy 
i wzory przemyślnia wmontowana 
w taśmę filmową mogą bawić, dopó- 
kinie sprawdzi się daty premiery. 
Również zakres analiz tego pierw- 
szego znaczącego filmu grozy przyt- 
łacza interprotacyjnym rozmachem. 
Krytycy dostrzegali w dziele Wiene- 
go zapowiedź faszyzmu oraz ema- 
nację kompleksu ojca. Próbowali 
rozstrzygnąć sens historii, która 
okazuje się przecież fantazją szaloń- 
ca. Bardziej frapuje niewyjaśniony 
obłęd bohatera niż reudowskie eks- 
plikacje w dzisiejszych thrillerach 
Jeśli, jak pisano, „malowane deko- 
racje są ślopą uliczką”, prowadzi ona 
dalej niż współczesna prezentacja 
na ekranie krwawych detali 

Jeśli kogoś nuży natrętna groza 
teraźniejszego kina, powinien zło- 
żyć wizytę w „Gabinecie...". Niby 
jarmarczna staroć, a potrafi się 
przyśnić. | 4Wojciech Gorczyca 





(DAS CABINET DES DR. CALIGARI) 
NIEMCY 1920. Reżyseria: Robert 
Wine. Scenariusz: Hans anowitz, 
Carl Mayer. Zdjęcia: Willy Hameister. 
Scenografia: Walter Reimann, Walter 
Róhrig, Hermann Warm. Obsada: 
Werner Krauss, Conrad Ve, Friedrich 
Feher Lil Dagover. Dystrybucja: Vivar- 
to. Czas: 71 
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CIERPIENIA MŁODEGO 
POKOLENIA W ANGLII 


Życie nie ma sensu. Nawet seks nie 
ma sonsu. Pustka. Depresja. Bez- 
senność. Nicość. „Nic, nie..." — po- 
wtarza nastoletnia Gail. Ból istnie- 
nia. Miłość boli. Dusza boli. Tylek 
też boli — widza, który musi patrzeć 
na męczarnie bohaterów. 

W jakimś angielskim miasteczku 
umiera dziewczyna. Za ostro dała 
sobie w żyłę. Jej chłopak cierpi. Jej 
znajomi cierpią, Jej nieznajomi cier- 
pią. Młodzież cierpi, a cierpiąc— za- 
żywa dragi. Starcy cierpią, a cier- 
piąc — łykają pigułki. Widzowie też 
cierpią, a cierpiąc, mogą wyjść zki- 
na i znaleźć sobie lepsze rzeczy do 
roboty niż oglądanie tego pretensjo- 
nalnego dziełka. 

Skupia bowiem ono w sobie wszyst- 
ko, co najgorsze w tzu. kinie (pseu- 
dojartystycznym. Postacie rzuca- 
ją długie, rozpaczliwo spojrzenia 
w przestrzeń, Nikt się nie uśmiecha 
(ani razu przez cały film!). Czasami 
ktoś powie coś rozdzierającego, ale 
najczęściej panuje wymowne mil-. 
czenie. Skądinąd bohaterowie są tak 
bezosobowi, że trudno ich rozróżnić, 
a co dopiero się nimi przejąć. 
Znaczące detale (np. kasota, którą 
pani w podeszłym wieku chce po- 
darować choremu mężowi) zderza- 
ja się z szerokimi ujęciami pustych 
krajobrazów (szumiące drzewa, falu- 
jące trawy i te sprawy). Natarczywa 
dźwięki rwą się nagle i zalega cisza, 
jek to mówią, „dzwoniąca w uszach”. 
Od czasu do czasu reżyser zapuszcza 
Bacha czy Schuberta, no i wtedy już 
w ogóle robi się głębia bez. dna. 








Są twórcy, tacy jak Gus Van Sant 
czy Larry Clark, którzy potrafią po- 
kazać dramat młodości, Ten zły 
czas, gdy kompletnie bezbronni, 
bezradni musimy po raz pierwszy 
ciu i śmierci. Ale 
Hopkins nie potrafi — on jedynie 
z nadętą powagą przeżuwa egzal- 
towane banały. Koncept, aby 
umieścić w filmie nastolatków, 
którym wydaje się, że nie mają 
przed sobą żadnych perspektyw, 
i starców, którzy faktycznie nie 
mają już żadnych perspektyw 
(prawie nie pojawiają się na ekra- 
nie ludzie w średnim wieku), jest 
nachalny i zawstydzająco trywial- 
ny zarazem. Móglby on jednak wy- 
musić na widzach parę łez wzru- 
szenia, lecz nawet szantażować 
emocjonalnie reżyser nie umie. Al- 
bo nie chce, bo przecież zżera go 
ambicja, by wyrąbać całą prawdę 
o egzystencji. Tymczasem jedyne, 
co warte uwagi w jego filmie, to 
twarze starych ludzi, One mówią 
same za siebie — i to znacznie lep- 
sze rzeczy niż te, którymi próbuje 
nas epatować Hopkins. 

4 Bartosz Żurawiecki 

















(BETTER THINGS) WLK. BRYTANIA. 
2008. Scenariusz i reżyseria: Duane 
Hopkins. Zdjęcia: Lol Crawley. Muzyka: 
Dan Berridge. Scenografia: Janie 
Leopard, Obsada: Tera Ballard, Betty 
Bench, Frank Bench, Emma Cooper 


Dystrybucja: Viarto. Czas: 94' 
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— JEŹDŹCY APOKALIPSY 








DETEKTYW 
NA TROPIE 
SERYJNYCH 

MORDERCÓW 


„Chodź i patrz” — taki napis wymaza- 
ny czerwoną farbą znajduje w miej- 
scach okrutnych zbrodni detektyw 
Aidan Breslin (Dennis Quaid). Trop 
prowadzi go do sprawców inspirują- 
cych się postaciami czterech jeźdź- 
ców z Apokalipsy św. Jana. Biblijny 
cytat, skierowany również do poten- 
cjalnego widza, ma zachęcić do za- 
głębienia się w niezrozumiałą i bu- 
dzącą zgrozę psychikę seryjnego 
mordercy. Niestety, spod warstwy 
2. pozoru intrygującego pomysłu i at- 
mosfery nowotestamentowej tajem- 
nicy dość szybko wyziera banalny 
thriller, okraszony dużą ilością krwi 
i posoki. 

Szkoda, gdyż „Horsemen — jeźdźcy 
Apokalipsy" mają spory potencjał. 
Szwedzki seżyser Jonas Akerlund 
przekonująco kreuje aurę znaną 
chociażby z „Siedem” Davida Fin- 
chera. Zimowymi ulicami miasta 
oświetlonego zimnym, nieprzyja- 
znym światlem krąży samotny, 
zmęczony życiem i problemami ro- 
dzinnymi policjant, Po śmierci żo- 
ny ucieka w pracoholizm, nie za- 
uważając. że jego synowie czują 
się zaniedbywani. Chwile radości 
i nadziei na wspólne spędzanie 
czasu — takie jak wyprawa na mecz 
— mogą być zdruzgotane jednym 
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telefonem, informującym, że zna- 
leziono kolejne okaleczone ciało. 
Dennis Quaid wcielający się w po- 
stać zgorzkniałego detektywa Bre- 
slina od dawna nie miał szansy na 
przypomnienie, że jest niezłym ak- 
torem dramatycznym. Sprawnie 
poprowadzony wątek osobisty nie 
współgra jednak ze sztampowo po- 
kazanym śledztwem w sprawie se- 
ryjnych morderstw. Większą zgrozę 
niż widok wypatroszonych ciał wi- 
szących na czymś w kształcie no- 
woczesnego rzeźnickiego haku bu- 
dzi „pomysłowość” scenarzystów 
ograniczających się do powielania 
ogranych rozwiązań akcji. Spora 
dawka niekonsekwencji i naciąga- 
nych sytuacji wywołuje rozdrażnie- 
nie zamiast oczekiwanego dresz- 
czyku emocji. Na dokładkę rozwią- 
zanie zagadki i moralizatorskie 
przesłanie — głoszące, że należy 
więcej uwagi i czasu poświęcać 
swoim dzieciom — sprawiają, że za- 
miast apokaliptycznej jazdy bez 
trzymanki „Horsemen — jeżdźcy 
Apokalipsy” przypominają nudną 
przejażdżkę w kieracie. 





Ua Kolawa 


(THE HORSEMEN) KANADA/USA 
2008. Reżyseria: Jonas Akerlund. 
Scenariusz: Dave Callaham. Zdjęci 
Erie Broms. Muzyka: Jan A.P. Kaczma- 
rek. Scenografia: Sandy Cochrane. 
Obsada: Dennis Qusid, Ziy Zhang, 
Lou Taylor Pucci, Clifton Collins Jr 
Dystrybucja: Best Film. Czasz I0' 
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PARA UDAJE 


IMIGRANTÓW Z ITALII 


Janiechcęl Kiedy w filmie, wydoby- 
wającym komizm z motywu zderze- 
nia kultur, ktoś wymawia na głos sło- 
wo „stereotyp”, istnieje spora szan- 
sa, że stereotypów unikniemy. 
Dzieżko Ipsona nie potwierdza tej za- 
sady, Mieszkańcy Italii to bawidam- 
ki w skórzanych kurtkach, nawija- 
jący swoim lubym spaghetti na 
uszy, zdradzane mammy z żelaz- 
kiem w dłoni oraz staruszkowie, 
świerkający melodyjnie o kobietach 
„czystych i kruchych jak lustro we- 
neckie”. Ich rola wydaje się czysto 
pretekstowa, muszą tylko wypełnić 
fabularną misję i zeswatać bohate- 
rów rodem z... Polski i Hiszpanii 
Jake i Marisa żyją w bostońskiej 
dzielnicy North End. On spędził 
ostatnie lata przed domofonem 
swojej byłej dziewczyny, ona jest 
już po trzydziestce i ma czas tylko 
na poważne związki. Trafiają na tę 
samą wloską imprezę dla singli 
i z niezrozumiałych przyczyn po- 
stanawiają się oszukiwać, udając 
imigrantów z Półwyspu Apeniń- 
skiego. Dlaczego żadne z nich nie 
potrafi rozpoznać włoskiego akcen- 
tu? Czemu nie dziwią ich kuriozal- 
ne odpowiedzi na pytania związane 
z krajem urodzenia? Co sprawia, że 
niedojrzały i subtelny jak śrubokręt 








facet wzbudza zainteresowanie tak 
przebojowej i inteligentnej kobie- 
ty? Tego się nie dowiemy, scena- 
rzyści wpychają ich sobio w ramio- 
na i basta 
Wszelkie twisty i żelazne punkty 
konwencji zamykają się w czer- 
stwym wątku kłamstewek Jake'a, 
który lawirujo między twardymi sa- 
micami jak nieporadne Iwiątko. Jak 
zwykle, w beznadziejnych przypad- 
kach w sukurs widzowi przychodzą 
bohaterowie drugiego planu, tutaj 
- kumple Jako'a ze sklepu rybnogo. 
Raz odradzają mu kontakty z kobie- 
tą-wampem, kiedy indziej próbują 
przyłożyć do jego problemów freu- 
dowską matrycę. Efektem są eks- 
plozje humoru, zagłuszająco żało- 
sne serenady nieudacznika. Dym 
opada jednak zbyt szybko. 

Idichał Vakiewicz 


(EVERYBODY WANTS TO BE ITA- 
LIAN) USA 2007. Scenariusz I reżyse- 
ia: Jason Todd lpson. Zdjęcia: Michael 
Fimognari. Muzyka Michael Cohen. 
Scenografia: Maria Altschuler. Ohsa- 
sda: Jay Jablonski,Cerina Vincent, John 
Kapelos, John Enos I. Dystrybucja: 


Forum Film. Czas: 105 




















Więcej muzyki, 
którą kochasz 
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PRZYGODY BOHATERA 


FRANCUSKICH KOMIKSÓW 


„Largo Winch” jest efektem francu- 
skiego kompleksu. Bo niby dlaczego 
tylko Amerykanie kręcą wysokobu- 
dżotowa filmy akcji? Przecież my, 
Francuzi, także potrafimy. No i zro- 
bili Zdaję sobie sprawę, że podob- 
ne dictum jest uproszczeniem. Pa- 
miętam przecież o komercyjnych 
sukcesach filmów produkowanych 
w ostatnich latach na przykład przez. 
Luca Bessona, niemniej podczas 
oglądania „Largo” nieustannie towa- 
rzyszyła mi myśl, że to taki francuski, 
trochę gorszy, Bond. Wypas jest na 
maksa. Elektroniczny szmelc gadże- 
ciarski, zdjęcia na morzu i lądzie, ple- 
nery w Chinach, na Malcie, w Bośni 
i Hercegowinie. Plusy filmu to także 
bardzo dobre tempo, oryginalny 
montaż dźwięku, przebojowa muzy- 
ka Alexandre'a Desplata i kilka na- 
prawdę udanych dowcipów. 

Largo nazywa się Winczłav. Urodził 
się w Jugosławii. Ojciec nieznany, 
matka umarła. Chlopiec trafia do sie- 
rocińca w Sarajewie, gdzie odnajduje 
go i czyni swoim następcą jeden 
2 najbogatszych ludzi na świecie 
— Pan Winch. Odtąd Largo Winczlav 
stanie się Largo Winchom. 

Winch to bohater sześciu powieści 
Jeana Van Hamme'a, z których każ- 
da została przerobiona na komiks 
ukazujący się po francusku od 1990 
roku. Bohaterem sorii jest czarujący 
młodzieniec (w filmie gra go czarują- 
cy Tomer Sisley), który przy okazji 
jest również multimilionerem, dzi 
dzicem rodzinnego, liczącego dzie- 
sięć miliardów dolarów, biznesu 
Film Jóróme'a Salle'a (wcześniej był 
popularny serial zatytułowany „Lar- 
go”) skupia się na wątku przejęcia 
przez Largo spuścizny przybranego 
ojca, a w scenach ratrospaktywnych 
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oglądamy dramaryczno-traumatycz- 
ną przeszłość chłopca. Trudno mó- 
wić tutaj o jakimkolwiek niuansowa- 
niu portretu, cel był przecież krańco- 
wo inny. Chodziło o rozrywkę, ale 
—00 istotne — rozrywkę na przyzwo- 
itym poziomie. 
Largo nie jest żadnym superhero. 
Owszem, podobnie jak bohaterowie 
amerykańskiej ikonosfery, wydaje się. 
niezniszczalny i nie ma takiej opresji, 
która zostawiłaby na nim trwalsze 
Ślady, niemniej na pewno Largo jest 
bardziej ludzki od swoich przyjaciół 
w lateksowych spajder-dresach. 
Przystojny. adorowany i zdradzany 
przez kobiety, inteligentny, ale dzia- 
łający głównie intuicyjnie, wzbudza 
natychmiastową sympatię. I pomimo. 
spisków i intryg — które firmuje 
w tym filmie jak zawsze niezawodna 
Kristin Scott Thomas w roli obłudnej 
suki dybiącej na jego miliardy - zwy- 
cięża z twarzą. A kobiet i dzieci nie. 
bije nawet chusteczką haftowaną. 
Francja to jednak elegancja. Domy- 
ślam się, że po sukcesie „Largo” zo- 
baczymy jeszcze niejeden odcinek 
„Wincha”. A może przemysł porno 
nakręci „Largo Bitch”? To byłoby do- 
piero coś dla mnie. 

Mt ukasz acejewski 








FRANCJA 2008. Reżyseria: Jóróme. 
Salle, Scenariusz: Julien Rappeneau, 
„Jóróme Salle (na podst. komiksu Phiip- 
.pe'a Franca, Jeana Van Hamme'a]. 
Zajęcia: Denis Rauden. Muzyka: 
Alexandre Desplat. Scenografia: 

Michel Barthólómy. Obsada: Tomer 
Sisley, Kristin Scott Thomas, Miki Ma- 
mojlowić, Mólanie Thierry Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 108' 
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PORTRET GOSPOSI 


Raquel (nagrodzona w Sundance Ca- 
talina Saavedra) skończyła właśnie 
44 lat. Od ponad dwudziestu służy 
i mieszka w domu zamożnej, inteli- 
genckiej rodziny. Chce wierzyć, że 
jest jej integralną częścią, I niby 
faktycznie jest — Państwo ufają Ra- 
queli, pamiętają o urodzinach ko- 
biety, proszą, by zjadła z nimi przy 
stole w jadalni. Skąd więc ta nadą- 
sana mina służącej? Skąd te wybu- 
chy złości? Dlaczego Raquel zacho- 
wuje się jak jędza? 

Bo zaczęła rozumieć, że jednak - 
„mo całej serdeczności, jaką jej okazu- 
ją „właściciele” — jest ciałem obcym. 
Zaledwie gosposią, i cóż, że z długim 
stażem? W jednej ze scen przypacdko- 
wo wpada na nagiego Pana Domu, 
który roagujo nerwowa i umyka do 
lazienki. Raquel nigdy nie przekroczy 
granicy rodzinnej intymności. Pozo- 
stanie na zewnątrz, w swojej kuchni, 
w swoim pokoiku na poddaszu. Nie 
dostania swatorka takiogo, jaki nosi 
Pani, tylko zawsze gorszy. 

W dodatku Raquel zaczyna mieć pro- 
blemy ze zdrowiem. Państwo anga- 
żują do pomocy kolejne dziewczyny, 
co kobieta odbiera jak porsonalny 
atak na jej osobę, próbę zaanektowa- 
nia tego niewielkiego królestwa, któ- 
rym zarządza. Zachowuje się więc 
wobec „nowych” wyjątkowo wrednie 
i dziecinnie zarazem. Zamyka przed 
nimi drzwi wejściowe, ostentacyjnie 
dezynfekuje po nich łazienkę. I włą- 
cza odkurzacz, by nie słyszeć niczyich 
krzyków i pretens 
Początkowo wydaje się,że film —zre- 
alizowany kamerą z ręki i prawie nie 
wychodzący poza teren willi z base- 
nem — będzie zapisem psychozy. Po- 
tem, że czarną komedią o relacjach 
między służbą a klasą posiadającą 
Pamięć przywołuje dramat Geneta 
„Pokojówki” czy „Ceremonię” Cha- 
brola — opowieści o okrutnej częsta 
grze, jaka toczy się między tymi na 














dole, a tymi na górze, Ale jednak nie 
oto reżyserowi chodzi. „Slużąca” nie 
jest także oskarżeniem stosunków 
społecznych w Chile. Burżujska ro- 
dzinka pokazana została z sympatią 
(jednak nie pozbywają się Raquel, 
gdy zaczyna świrować) — zdaje się, że 
Silva sam z takowej pochodzi, a jego 
film częściowo oparty został na auto- 
biograficznych doświadczeniach. 
Główna przyczyna zachowania Ra- 
qveli wychodzi na jaw, gdy w domu 
pojawia się rezolutna i niezależna 
Lucy, kolejna dziewczyna do pomocy. 
Pierwsza, która nie reaguje płaczem 
na wybryki bohaterki, tylko przytula 
ja do piersi. I wtedy właśnie staje się 
jasne, że film Silvy to partter samot- 
ności. Studium życia oddanego na 
służbę, a więc nieprzeżytego. Raquel 
wychowywała cudze dzieci, prała cu- 
dze gacie. Nie zaznała ani miłości, ani 
przyjaźni, ani seksu, Nie ma włas- 
nych pasji, własnych marzeń, włas- 
nego gustu, znajomych. Jest „panną 
Nikt” poddczepioną pod rodzinę, która 
pewnie nie wyrzuci jej na bruk, ale 
też nie da nic ponad kurtuazyjne upo- 
minki raz czy dwa razy do roku. Czy 
można to zmienić? Czy w wieku 40 
lat można nauczyć się żyć? 
Otwarte zakończenie filmu nie niesie 
zbyt wielkiej nadziei. Bardzo prawdo- 
podobne, że Raquel nie odnajdzie 
swojej ścieżki i zawsze będzie podą- 
żać śladami innych. Jeszcze sporo 
przed nią rozczarowań i Irustraci 
KdBartosz Żurawiecki 











(LA NANA) CHILEJ MEKSYK 2009. 
Reżyseria: Sebostión Silva. Scena- 
rusz: Sebastiśn Siva, Pedro Peirano. 
Zdjęcia: Sergio Armstrong. Scenogra- 
fia: Pablo Gonzślez. Obsada: Catalina 
Saavedra, Claudia Celedón, Alejandro 
Goic, Mariana Loycla. Dystrybucja: 
„AP Mafana. Czas: 95 








NAUCZYCIEL CHCE ODBIĆ 
ŻONĘ Z WIĘZIENIA 


Zaczyna się jak solidny thriller: Ale po 
kwadransie robi się groteskowo. 
Fred Cavayć, reżyser i scenarzysta, 
zna się dobrze na filmowej robocie. 
Wie, jak prowadzić aktorów, jak od- 
powiednio rytmizować sceny, wresz- 
cie, jaką rolę powinny pełnić funk- 
cjonalne —w ym wypadku —zdjęcia. 
Nie dowiedział się jednak jeszcze, że 
film, nawet najściślej osadzony ga- 
tunkowo, nio może być pozbawiony 
elementarnego sensu. 

O ile zaczyna się mało oryginalnie, 
otyle kończy żenująco. Oto klasyczna 
rodzina z paryskich przedmieść. Ona 
jest śliczna (Kruger) i nosi twarzowe 
jesionki, on (Lindon) — „urodziwy ina- 
czej”. Niestety, poniędzy ekspreso- 
wą przepierką zakrwawionej jesionki 
Lisy, a łyżką papki otrębowej, którą 
wsuwa synek zakochanej pary, ich 
małżeńskie szczęście ekspresowo się 
kończy. Groźni policjanci zakuwają 
wyjącą Lisę w kajdanki, prowadzą do 
aresztu i oskarżają — oczywiście, bez- 
podstawnie — o morderstwo. Wyrok: 
20 lat więzienia. W tej sytuacji Ju- 
lien, w cywilu poczciwy nauczyciel 
francuskiego, postanawia... odbić 
żonę i wywieźć ją hen, za granicę. 
Żadne tam półśrodki, dodatkowe do- 
chodzenia, rowizje śledztwa: ciamaj- 
dowaty beliex natychmiast wyposaża 
się w spluwę, drogą kupna nabywa 
lewe paszporty, a na bielonych ścia- 
nach paryskiego mieszkanka smaru- 
je flamastrem plan ucieczki 

Jeden absurd goni w filmie następny. 
Julien nie wtajemnicza małżonki 
w sprawy porwania, ale kiedy dzień 
ostatecznej rozgrywki następuje, 











znerwicowana, bladolica Lisa — po 
dwukrotnym lamencie pod tytulem 
„coś ty mi mężu zrobił najlepszego!” 
-idzie w calą tę sytuacją z pokerową 
miną, podobnie jak synek kryminal- 





nej pary o wdzięcznym filmowym 
imieniu Oscar, który z identyczną 
apatią przyjmuje szalone koncepty 
tatusia, co jego obitą przez lokalną 
gangsterkę gębusię. 
Fred Cavayć chciał zapewne zdobyć 
wszystkie możliwe punkty. Nakręcić 
zręczne kino akcji, co zreszią do pew- 
nego stopnia mu się udało, oraz 
mroczny thriller o tym, że każdy 
przeciętniak może być bezwzględ- 
nym killerem, a każda Grażynka i Ry- 
siek Nowakowie to — w sprzyjających 
okolicznościach — Bonnie i Clyde. 
Taka konstrukcja psychologiczna wy- 
magałaby jednak od autora scenariu- 
Sza znacznie większej precyzji i talen- 
tu. Przede wszystkim pomiędzy bo- 
haterami musiałaby zawiązać się 
bardzo szczególna, masochistyczna 
więź, która uwiarygodniłaby obsesyj- 
ność reakcji mężczyzny. Tymczasem 
w filmie znudzony pan nauczyciel, 
który najpoumiej czuje się przy opo- 
wiadaniu bajeczek swojemu synko- 
wi, nagle — bez żadnego logicznego 
wytłumaczenia — postanawia zagrać 
krwawo va banque. Nie muszę doda- 
wać, że wszyscy przyjmują ekscen- 
tryczne zachowanie Juliena z wyro- 
zumiałym milczeniem. A niechże się 
chłopak zabije, niechże spróbuje ko- 
goś zabić, w końcu wszystko jest dla 
ludzi, Dla ludzi — tak, ale dla idiotów? 
IdŁukasz Maciejowski 









(POUR ELLE) FRANCJA 2008. Scena- 
Fiusz I reżyseria: Fred Cavayć. Zdję- 
<ia: Alain Duplantier. Muzyka: Klaus 
Badelt. Scenografia: Philippe Chiftre. 
Obsada: Vipcent Lindan, Diane Kruger, 
Lancelot Roch, Olivier Marchal. Dystry- 
bucja: Hagi. Czas: 96" 
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JAK ŻYĆ PO ŚMIERCI ŻONY 


Nanni Moretti znowu przepracowuje 
na ekranie traumę po śmierci bli- 
skiej osoby (tym razem nie za kame- 
ra, ale jako aktor i scenarzysta). Tak 
jak w „Pokoju syna”, i tu cała opo- 
wieść zaczyna się od zgonu. Pietro 
wraca z plaży, gdzie uratował życie 
tonącej nieznajomej. A po powrocie 
do domu widzi na swoim podwórku 
karotkę i ciało żony, która — jakby 
w ramach zachowania bilansu —zgi- 
nęła w kuriozalnym wypadku, gdy 
on dokonywał aktu heroizmu, Pietro 
nie złorzeczy, nie płacze. Popada 
w dziwne odrętwionie. 

Gdy odwozi córkę, Claudię, do szko- 
ty, nie potrafi się z nią rozstać. Obie- 
cuje jej, że będzie czekał w parku 
pod szkołą, aż skończą się lekcje. 
Siada na lawce, obserwuje okolicę, 
czyta gazety. Wszystko powtarza się 
następnego dnia i kolejnego. Sekre- 
tarka przynosi Pietro do parku do- 
kumenty do podpisania, dzwonią do 
niego interesanci. Zaczyna odpra- 
wiać tu swoje rytuały, nawiązuje 
„sąsiedzkie” znajomości (spotyka 
m.in. występujących w epizodach 
Kasię Smutniak i Romana Połańskie- 
909). Miejscowi traktują przesiadują- 
cego na ławce mężczyznę w drogim 
garniturze trochę jak lokalną gwia: 
dę. A odwiedzający go przyjaciele 
i rodzina odnoszą się do jego „misji” 
ż respoktem, jakby bohatar był Szy- 
monem Slupnikiem. 

„Cichy chaos” to film dziwnie po- 
godny i niemal komediowy. Nowe 
„ławeczkowe” życie Pietra jest spo- 
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kojne i poukładane jak dzień szkolny 
córki, która ojcowską fanaberię zno- 
si bardziej z wyrozumiałością niż 
wdzięcznością. Jego kariera — 
że przestał bywać w pracy — wydaja 
się rozkwitać. Za śmierć żony nie 
ma komu złorzeczyć, a jej obecność 
zostaje z życia rodziny wymazana. 
Nie pozostawia po sobie nawet ja- 
kiegoś doskwierającego braku. Na 
twarzy Claudii nie widać śladu pre- 
tensji do ojca. Oboje otoczeni są do- 
brobytem i miłością, a w takich wa- 
runkach niełatwo popaść w spekta- 
kularną i oczyszczającą rozpacz. 
Czyżbym nie cierpiał jak należy? 
— niepokoi się bohater — czy dlatego 
Claudia zachowuje się, jakby nic się 
nie stało? Pietro szuka trochę na 
oślep — przeprowadza się na parko- 
wą ławkę, żeby nadać jakiś kształt 
swojemu cichemu niepokojowi. I je- 
dyną tajemnicą, jaką udaje mu się 
dostrzec pod niespodziewaną śmier- 
cią, jest życie. 












HADarek Arest 


(CAOS CALMO) WŁOCHY 2008. 
Reżyseria: Antonio Luigi Grimaldi. Sce- 
.nariusz: Nanni Moretti Laura Paolucei, 
Fiancesco Piccolo (na podet. książki 
Sandra Veronesi). Zdjęcia: Alessandro 
IPesci, Muzyka: Paolo uonvino. Scena- 
„grafia Giada Calabria. Obsada: Nanni 
Moretti, Valeria Golina, Alessandra 
Gassman, Isabella Ferrari, Sivio Orlan- 
da. Dystrykucja: Vivarto, Czas: 105' 








STARY, KOCHAM CIĘ 






SZUKAJĄC PRZYJACIELA 


Łatwiej jest o miłość życia niż o kumpla 
z prawdziwego zdarzenia. Nie byłaby 
to może konstatacja tak zdumiewają- 
ca, gdyby nie stala się punktem wyj- 
ścia komedii romantycznej — gatun- 
ku mocno konserwatywnego. W fil- 
mie Johna Hamburga wszystko 
zaczyna się od... happy endu — szczę- 
śliwych zaręczyn. Chwilę po tym, jak 
Peter klęka przed piękną Zooey, ni- 
czym pszczoły do miodu zlatują się 
ze wszystkich stron jej liczne przyja- 
ciółki, by winszować, biadolić i siać 
ziarno niepewności. No, bo niby 
wszystko pięknie, ale czemu przyszły 
mąż serwuje dziewczynom drinki za- 
miast poszturchiwać się na wieczo- 
rze kawalerskim z bandą bekających 
samców? 

Prawda jest przerażająca — Peter nie 
ma kumpli, a co więcej, nie ma na- 
wet pojęcia, kto mógłby zostać jego 
drużbą, Tu zaczyna się schemat, tyle 
że lekko poprzewracany: Peter paku- 
je się w cykl randek w ciemno. Ale 
nie szuka miłości — żeby udowodnić 
swoją „normalność”, próbuje zna- 
Ieżć w tempie ekspresowym najlep- 
szego kumpla na świecie. A na dro- 
dze stają mu wyłącznie neandertal- 
czycy i źle czytający jego intencje 
geje. I wtady, zupełnie przypadkiem, 
spotyka Sydneya. Tylko czy początek. 
wspaniałej przyjażni nie jest jedno- 
cześnie końcem idealnego narze- 
czeństwa? 

„Stary, kocham cię" ta film trochę 
śmieszny, a trochę głupi. Okrutne 
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reguły gatunkowe spychają na po- 
bocze ciekawe wątki „gier miło- 
snych” w związkach kumpelskich 
zczeniackiej niedojrzałości trzy- 
dziestolatków (przyszli małżonko- 
wie wstydzą się rozmawiać ze sobą 
o tym, co sprawia im seksualną 
przyjemność). Ostrzem schematu 
zostają też ucięte intrygujące zaba- 
wy w „męskie” i „żeńskie”, stawi 
jące przewrotne pytania o to, co 
„przystoi” mężczyznom, a co należy 
do sfery „kobiecej”. Peter w wyko- 
naniu Paula Rudda (skazanego przez 
Hollywood dożywotnio na rolę „nie- 
odparcie sympatycznego kolesia”), 
na koniec i wbrew intencjom scena- 
rzystów, wychodzi na niewdzięcz- 
nego i wkurzającego maminsynka. 
Aż trudno dociec, dlaczego Sydney 
(znany z „Chłopaki też płaczą” Ja- 
son Segel) chce się w ogóle z nim 
zadawać. 

Całe szczęście, że droga do rozcza- 
rowującego finału jest tu naprawdę 
przyjemna. 











HMADorek Arest 


(I LOVE YOU, MAN) USA 2009. 
Reżyseria: John Hamburg. Scena- 
riusz: John Hamburg, Larry Levin. 
Zdjęcia: Lawrence Sher. Muzyka: 
Theodore Shapiro. Scenografia: 
„Andrew Laws. Obsada: Paul Rudd, 
Rashida Jones, Sarah Burns, Jon 
Favreau. Dystrybucja: UIP. Czas: 105' 





Z PIEKŁA 
RODEM 
WYCIECZKA 
PO GRECJI 


Antyczne ruiny Grecji są jedynym, co 
ogląda się tu z przyjemnością. Cała 
reszta wywołuje odczucia podobne 
do niestrawności po spożyciu nie- 
świeżej baraniny — skręt kiszek, 
nudności i zażenowanie. 

A nieświeże jest wszystko, począw- 
szy od stereotypowych uczestników 
wycieczki — hałaśliwych Ameryka- 
nów, zapijaczonych Australijczyków, 
„ryczących” hiszpańskich wdówek 
i snobowatych Anglików — po Gre- 
ków, odpychających i leniwych, ale 
za to skorych do tańca i miłości. 
Jako przewodniczka wycieczki dora- 
bia sobie historyczka Georgia (Nia 
Vardalos), która straciła pracę na 
uniwersytecie ateńskim. Za sprawą 
rywalki właśnie ona dostaje najgor- 
sze, kłopotliwe grupy. 

To starożytne przedsięwzięcie — ta- 
kie wycieczkowe barachło robiło się 
jakieś 40 lat temu — trąci amatorsz- 
czyzną, jak mało który film holly- 
woodzki. Można by z grubsza okre- 
Ślić go mianem romantycznej ko- 
medii, gdyby nie to, że romans 
sprowadza się do reklamy greckiej 
plaży, a humor pozostaje w sferze 
niespełnionych zamiarów. 


Podobnie jak w kasowym sukcesie 
Vardalos sprzed 7 lac, „Moim wiel- 
kim greckim weselu”, przed popad- 
nięciem w totalną mizerię i rozpacz 
ratujo bohaterkę grocki kierowca 
autokaru o imieniu — boki zrywać 
— Poupi Kakas (Alexis Georgoulis) 
Wystarczy, że zgoli brodę, zdejmie 
koszulę i otworzy usta, a natych- 
miast zamienia się w księcia z bajki. 
O aktorstwie Vardalos da się zaś po- 
wiedzieć tyle, że jej bohaterka spra- 
wia wrażenie, jakby myślała głów- 
nie o tym, jak nie zepsuć efektów 
pracy wizażystki 
Śladowa obecność humoru spro- 
wadza się do pyskówek między tu- 
rystami, hotelu, w którym wszyst- 
ko się psuje, oraz szmoncesów opo- 
wiadanych przez Amerykanina 
Irva (Richard Dreyfuss). Tenże Irv 
oznajmia w pewnym momencie: 
„To jest komedia, wymyślili ją Gre- 
cyt”. To rewelacja pozostawia czło- 
wieka w ostupianiu, jako że w fil- 
mie nic — ani na jedno, ani na dru- 
gie — nie wskazuje. 

Modrze Zwaniecki 


(MY LIFE IN RUINS) USA HISZAPA- 
NIA 2008. Reżyseria: Donald Petrie. 
Scenariusz: Mike Reis. Zdjęcia: Josć 
Luis Alecaine. Muzyka: David Newman. 
Scenografia: David Chapman. Obsada: 
Na Vandalos, Richard Drzyfuss, Alexis 
Georgii, Alistair McGowan. Dystry- 
bucja: Monolith. Czas: 95' 
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Romanse zamiast rewolucji 





Z ŻYCIA SŁYNNEJ PROJEKTANTKI 


Wszyscy ci, którzy Coco Chanol ka- 
jarzyli z wyzwoleniem kobiet, mogą 
się poczuć filmem Anne Fontaine za- 
wiedzeni. W rewolucjonistce świata 
mody, personie, która zdjęła z pań 
-dlugaśne suknie, obciachowe kwiaty 
oraz falbany, i ubrała je w stylowe 
spodnie, marynarki oraz małe czar- 
ne, francuska reżyserka zobaczyła 
nie fenomen, lecz całkowicie zależną 
od mężczyzn kobietę. 

Oczywiście, nie nie dzieje się w oda- 
rwaniu od czasów, okoliczności i kl 
matu. Z Coco czy bez, panie i tak prę- 
dzej czy później spodnie by założyły. 


Skoro jednak los chciał, że założyły 
je za przykładem Coco, warto by się 
zastanowić; dlaczego? o też było 
w niej tak niezwykłego? 

Fontaine nie szuka przyczyn w Coco, 
lecz w otoczeniu. Poniekąd stusznie. 
Że człowiek nie jest samotną wyspą, 
zrozumiał nie tylko Will Freeman 
w filmie „Był sobie chłopiec”, ale 
i światli profesorowie. Szkoda tylko, 
że reżyserka, holdując najbanalniej- 
szym kulturowym kliszom, trafia wy- 
łącznie na męskie tropy. Osią filmu 
jest więc nie pasja Coco, a jej związki 
- najpierw z francuskim milionerem 





Fiennem Balsanem, później z bry- 
tyjskim biznesmenem Arthurem 
„Boyem” Capelem. 

W ramiona pierwszego jeszcze na- 
stoletnia Goco — sierota, za dnia 
szwaczka, wieczorami śpiewająca 
ozdoba lokalnego baru — wpada 
z wyrachowania, uznając ten zwią- 
zek za przystanek do innego, lep- 
szego świata, W ramiona drugiego 
— pchana naiwną, pierwszą miło- 
ścią. Wszystko to, oczywiście, fakty 
2 życia Chanel, tyle że zinterpreto- 
wane wybitnie  topatologicznie 
(standardowo: eksplozja twórcza 


Film Fontaine nie wyjaśnia, na czym polegał fenomen Coco Chanel i dlaczego. 
uważa się ją za rewolucjonistkę świata mody. To tylko nieszkodliwe romansidło 
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całkiem dobrze 
poradziła sobie 


z rolą młodej. 
Coco Chanel 





u kobiet to wynik miłosnego i ero- 
tycznego niespełnienia) 
"To, czego można było się obawiać 
najbardziej — a więc roli Audrey Tau- 
tou, płynącej dotąd wyłącznie na 
sukcesie „Amelii” — wypada o dziwo 
nie najgorzej. Minimalnymi środka- 
mi aktorka kreuje na ekranie za- 
mknięte, rachityczne, pozbawione 
obycia stworzenie, które z czasem, 
dzięki protekcji Balsana i uczuciu (jak 
również pieniądzom) „Boya” — zys- 
kuje pewność siebie i uznanie ludzi 
z wielkiego świata 
Niestety, nie można zagrać czegoś, 
czego nie ma w scenariuszu. Mimo 
wysiłków Tautou nie wiemy więc, 
wychodząc z seansu, co takiego re- 
wolucyjnego Coco uczyniła dla mody, 
bo wszystko przychodzi jej nad wyraz 
gładko. Na jej rażąco skromne, w ze- 
stawieniu z otoczeniem, kreacje nikt 
się nie oburza, kapelusze, które 
sprzedaje — choć tak inne od tego, co 
noszą na głowie panie — momental- 
nio zyskują uznanio. Może więc Cha- 
nel nie wpłynęła na gust tysięcy ko- 
biet, może wyraziła tylko coś, co od 
dawna wisiało w powietrzu? 
Postacią dużo ciekawszą, bardziej 
dynamiczna jest w filmie, co zabaw- 
ne, z założenia pokraczny i wulgar- 
ny Balsan (rewelacyjny Benoit 
Poelvoorde!). To on tu jako jedyny 
ryzykuje — decyduje się pójść na 
wojnę z konwenansami i rodziną 
—w imię miłości 
Jest jeszcze jednak i druga strona 
medalu. Jeśli powstrzymać się od 
analizowania tego, co Fontaine mo- 
gła zrobić, a nie zrobiła, i poddać 
ocenia samą robotę filmową, to 
trzeba przyznać, że dostajemy cal- 
kiem wciągające, przyjemne dla 
ucha i oka (nad kostiumami czuwał 
w końcu sam spadkobierca impe- 
rium Chanol, Kar Lagerfeld) ro- 
mansidło. Nieszkodliwy, sprawnie 
opowiedziany film o miłości. Na film 
o Coco Chanel będzierny widać mu- 
sieli jeszcze poczekać. 

Mdkarolina Pasternak, „Przekrój” 











(COCO AVANT CHANEL) FRANCJA 
2008, Reżyserla: Anne Fontaine. 
Scenariusz: Anne Fontaine, Camille 
Fontaine (na podst. powieści Edmon- 
de'a Charlesa-Rous|. Zdjęcia: Chrsto- 
phe Beaucarne. Muzyka: Alexandre 
Des-plat. Scenografia: Olivier Radot. 
Obsada: Audrey Tautou, Bencit 
IPoelvoorde, Alessandro Nivola, Marie 
Cillin, Emmanuelle Devos, Dystrybu- 
Pl. Czas: |05* 
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wychodzenia z domu po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia <ów: doładuj konto na portalu usługi o kwotę, która zostanie 


dopisana do Twojej faktury TP. Zapłacisz za faktyczną liczbę obejrzanych filmów. 





Grupa przyjaciół, doskonale znana 
) 2 przeboju filmowego „Madagaskar”: 
IA lew, zebra, żyrafa i hipopotamica, po- 
stanawia opuścić dziką Afrykę i wrócić 
dozoo. Sytuacja komplikuje się, gdy bo- 
haterowie spotykają innych przedstawi 
<ieliswoich gatunków, a Afryka zaczyna 
im się wydawać rajem naziemi. 


Madagascar: Escape 2 Africa. 
USA 2008. Reżyseria: Eric 
kB Darnell, Tom McGrath. 
Polski dubbing: Artur Żmijewski, 


NE Małgorzata Kożuchowska, mu | 
Kaufmann, Piotr Adamczyk, 
Janusz Zadura i inni. 
SR 


| 5% LC; AL GAFEESERYEGY 








Piorun, psia gwiazda Hollywood, wierzy, 
że — tak jak grana przez niego postać - tak- 
że onposiada magiczną moc. Dzięki nie- 
O. semowitej przygodzie odkrywa, że aby 
być prawdziwym bohaterem, nie potrzeba 
magii efektów specjalnych. 


Bold. USA 2008. Reżyseria: Chris 





Williams, Byron Howard. Polski 
JICZK WSKIE dubbing: Borys Szyc, Julia Kunikowska, 

Piękna księżniczka Mia ma zostać królową. PETE nastąpi, musi wyjść Krzysztof Kowalewski, Karol 

za mąż. Czas ucieka, ale serce nie sługa. Na siłę nikt się nie zakocha! Czy Mia znaj- Strasburger, Sonia Bohosiewicz, 

dzie wyjście ztej niełatwej sytuacji? Tomasz Karolak, Izabela Kuna, inni. 


The Princess Diaries 2: Royal Engagement. USA 2004. 
Reżyseria: Garry Marshall. Obsada: Anne Hathaway, 
„Julie Andrews, Hóctor Elizondo, John Rhys-Davies. 

















Co się wydarzyło w mieszkaniu Juli 
(Martina Ciusman)? Czy to dziewczyna 
zabiła swojego narzeczonego, czy też 
sprawcą jest jej kochanek? Nie poznamy 
odpowiedzina te pytania, bonie o zagad- 
kę kryminalną w tym filmie chodzi. 
„Lwica” to surowy obraz życia w kobie- 
cym więzieniu, do którego trafia bohater- 
ka. Dokładniej - zostaje umieszczona na 
oddziale dla matek z dziećmi, jestbo- 
wiem w ciąży. 

Nie ma u Trapero brutalnościznanych 

z filmów o więzieniach dla mężczyzn, ale 
też daleko tu do dyli, którą pokazał (wy- 
kreował?) Marcin Koszałka w swym naj- 
nowszym dokumencie „Wyrok na życie 
Kobiety traktują się nawzajem bez senty- 
mentów, bywają gwałtowne i agresyw- 
ne, potrafią jednak sobie pomagać i zdo- 
być się na solidarność. Julię wspiera 
Marta (świetna Laura Garcia) zktórą 
dziewczyna nawiązuje więź uczuciową, 
nawet erotyczną. 

Przy okazji reżyser dotyka kilkubole- 
snych problemów społecznych - boha- 
terka czeka na proces jeszcze dłużej niż 


ADRENALINA 2 


— POD NAPIĘCIEM 


tosiędzieje w Polsce, jej słowa znaczą 
mniej iż zeznania współoskarżonego 
kochanka. Nierozstrzygnięta pozostaje 
też kwestia, zy lepiej, by dzieckochowa- 
łosię przy matce, za krałkamni,czy jednak 
dlajego dobra powinno sięjeoddać krew- 
nym na wolności. Nie ma tutaj prostych 
rozwiązań. 
Pewną słabością flmu jest monotonia 
narracji - leż bowiem można wpatry- 
wać się w więzienne obyczaje i rytuały? 
Alezostaje ona przełamana w drugiej 
części, gdy Julia, niczym lwica, walczy 
oto, bybyćzsynem. 

MABartosz Żurawiecki 





(LEONERA) ARGENTYNAJBRAZY- 
LIA/KOREA PŁD. 2008. Reżyseria: 
Pablo Trapero, Scenariusz: Alejandro 
Fadel, Martin Mauregui, Santiago Mitre, 
Pablo Trapero. Zdjęcia: Guillermo Nieto. 
Scenografia: Coca Oderigo. Obsada: 
Martina Gusman, Eli Medeiros, Rodrigo 
Santoro, Laura Garcia. Dystrybucja: 
Warto. Czas: TI3" 








Kiedy nastoletni Juan wsiada do samo- 
chodu, wierzył, że ucieknie od pogrążonej 
w depresji matki, od brata, rodzinnej mar- 
twoty. Nie ujechałjednakdaleko. Musiał 
stanąć, zatrzymać się, rozejrzeć... W trak- 
cie seansu „Nad jeziorem Tahoe" kika ra- 
zyzastanawiałem się, skąd bierze się mój 
sceptycyzm wobec tejhistori. W końcu 
zanurzone w tradycjikina „Tahoe” (nawią: 
zania do Antonioniego, Tara, przede 
wszystkim zaś do wczesnego Jarmuscha) 
zawieraelernenty, którezazwyczaj budzą 
moją sympatię. Historia jest prosta, 

anie prostacka, opowiedziana delikatnie, 
wspaniale sfotografowana. 

Ale Fimbckejest ie tyko utalentowany, 
lecztaki sprytny. Doskonale wie, że są 
wkinie tematy niezmiennie aktualne, któ- 
re spodobają się zawsze. „Nad jeziorem 
Tahoe" to dalszy ciąg filmowej opowieści 














klęsce młodości Trzeba czasami rozbić 
głowę albo samochód i zbuntować się, 
choćby poto, by zrozumieć, że ów bunt 
przeciwkocodzienności nie miał żadnego 
sensu. Teza jest zapewne słuszna, alefi- 
mow byłajużeksplorowana tyłerazy, że 
bezjakichkolwiek oryginalnych konceptów 
wydaje się dziia zaledwie odąrzewanym 
egzystencjalnym buro. 

Mdtuiasz Maciejewski 





(LAKE TAHOE) MEKSYK 2008. Reży- 
seria: Fernando Eimbcke. Scenariusz: 
Fernand Elmbcke, Paula Markovitch. 
Zdjęcia: Alesis Zabe. Scenografia: Diana 
Quircz. Obsada: Diego Catafio, Hector 
Herrera, Daniela Valentine, Juan Carlos 
Lara I Dystrybucja: Viarto. Czas: 85' 








Motywem przewodnim filmu jest pio- 
serka wyśpiewywana przez wiłkiego, 
obwieszonego złotem rapera. Padają 

w niejznarienne słowa: „Suckmy dick, 
while fuckthatass”, które może 
pierwszy rzutoka wydają się nielogiczne, 
ale świetnie oddają kmat całości. „Miss 
marca” torzecz o nłodzieńczej chucialbo, 
jekkto woli rzecz pieskach io suczkach. 
Bohaterami są dwaj przyjaciele od kołyski. 
Jeden jest erotomanem-gawędziarzem, 
dugi ortodoksyjni cnotką. Ten drugi pod- 
czas maturalnego balu spad ze schodów 
zapada w śpiączkę, z którejten pierwszy 
budzigo, uderzając wjego głowę kijem 
bejsbolowym. Tuż po odzyskaniu przy- 
tomności pacjent zwraca na podłogę 
wszystko to, co zgromadziło się wjegoje- 
tach podczas długoletniego snu. Taka za- 
bawa. Panowie reżyserzy okraszają swój 





festynepileptyczką, która zakleszcza pod- 
czasatakuepilepsjiw swoich ustach czyjś 
penis; blondynką, która zuścniechem pije 
psimocz, myślą, żeto szampan, atakże 
wiecznie napaloną lesbijką, która wpraw- 
nymiezykiem otwiera zamki w drzwiach. 
„Miss marca” toz pewnością najbardziej 
żenujący film spośród tych, które widzia- 
łemwtymroku. 

KAJskub Socha 


(MISS MARCH) USA 2009. Scenariusz 
| reżyseria: Zach Cregger, revor Moore. 
Zajęcia: Anthony B. Richmond. Muzy- 
kz Jeff Cardoni. Scenografia: Cabot 
MeMullen. Obsada: Zach Cregger, Trevor 
Mocre, Raquel Alessi, Betsy Rue. Dys- 
trybuja: Imperial CinePix. Czns: 89! 








Pierwsza „Adrenalina” na ogrormną skalę 
czerpała z poetyki gier wideo. Bohater siał 
zniszczenie, a zatrzymało go dopiero 
twarde lądowanie na betonie, po tym jak 
wypadł z helikoptera |tuzaczyna się 
„dwójka”. Chev odzyskuje przytomność, 
tyleże..ktoś wyciął mu serce i zainstalo- 
wał w piersiakumułator. Rozpoczyna się 
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poszukiwanie zguby. Po drodze będzie 
ladowanie bateri, strajk aktorów pomo, 
odkięta głowa w akwarium sztucznie pod- 
trzymywana przy życiu i całe mnóstwo. 
podobnych atrakcji Czegoś tak odjecha- 
negonie widziałem nawet na festiwalu 
Romana Gutka. To więcej niż parodią, zle 
mniejniż IMADarsk Arest 





(CRANK 2: HIGH VOLTAGE) USA 
2008. Scenariusz reżysera: Mark 
Neveldine, Brian Taylor. Zajęca: Brandon 
"Trost Muzyka: Mike Patton. Scenogr- 
fm Jerry Fleming. Obsada: Jason Sta 
ham, Amy Smart, Dwight Yoskam. 
Dystrybucja: SP. Czas: 96 








lckarusjest DJ'em. Kiedyś był wiek, dzić 
jużniekoniecznie. Dopadł gokryzystwór- 
<zy, wypali się, pogubił Jego muzyka 
zwyczajnie zbrzydła jego związek z Math 
de zwyczajnie się rozpadł. A wszystko 
przez dragi lckarus ląduje wkońcu w szpi- 
talu psychiatrycznym, gdzie oczywiście 
spotyka innych życiowych kaskacłerów 
oraz rozurmnąlekarkę która zaczyna pro- 
stować jego ścieżki. Flm Hannesa Stóhra 
przerabia klasyczny już motyw upadłego 
artysty Feniksa, który spala się, by potem 
odrodzi się z popiołów. Niemiecki reżyser 
fustrijeten banał klkoma pocztówkami 
z psychiatryka, które jednak niewiele mają 
wspólnego z intensywnymi obrazami zta- 
kiegochocażby „Lotu nadkukułczym 
gniazdem”. Za dużow tym wszystkim 





oczywistości, uproszczeń, cudownych 
'metamorńcz. 
Jedyne, co przykuwa uwagę, to kilka od- 
prysków, scen, w których obserwujemy 
od środka rzadko obecną w kinie kulturę 
klubową. Jestwnich pulsujący rytm 
ienengia. Tojednakzbyt malojakna 
pełnometrażowy film. 

4 Jakub Socha 


NIEMCY 2008, Scenariusz i reżyseria: 
Hannes Stóhr. Zdjęcia: Andreas Doub. 
Muzyka: Paul Kalkbrenner. Scenografia: 
Sebastian Vłurm. Obsada: Paul Kalkbren- 
mer, Rita Lengyci, orinna Harfouch. 
Dystrybucja: Solopan. Czas: O” 
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tórzy narzekali, że programy informacyjne coraz 
upodabniają siędo rozrywkowych, ostatecznie 
dobiła już chyba wiadomość, że TVN 









24 - idąc wzorem 


CNN - zastosował w czasie wieczoru wyborczego notą 


technilę, czyli „wideoporta 








Stywalierem, a Inga Rosińska ksi 








'planety Bruksela. Reporterka ż 


je”. Wygłądała ta jakscena 
2 „Gwiezdnych wojen”! Prowadzący w warszauśi 
centrum dowodzenia Marcin Zebrousi 





kim 
Edył Lule'em 
iczką Leią nada- 
Brukseli pojawiła 








wie nagle przed Żebrowskim w postaci świetlistego holo- 
gram, przekazała swoją wiadomość, po czym zniknęła 


tw promieniu jasnego światła. Idzie nowe! Niestety 
e oglądanie telewij 
jącym bez żadnego wysilku. Trzeba 


nam nie obiecywał, 
zajęciem odmóżd 








, nikt 








„jednak trochę wytężyć umyst, by się w tych wszystkich 
nowinkach technicznych połapać. Już dziś mamy pro- 
blemy z nadążeniem za prezenterem pospiesznie czytają - 


„pra 


cym śle zredagowaną wiadomość, a naszą uwaję roz 
paski u dolu ekranu migoczące skróto- 








ja e 
wymi informacjami. Teraz trzeba be 
orientować czj 
co mówi i po której stronie mocy stoi. 














e się dodatkowo 


i kologram właśnie się widoportowa, 





ech więc mot 


lędzie z wami, widzowie wychowani w powolnym 


XA wieku! 
PS Sukces TVN-owskich 





©, Wiadomościami”, 





kich, łącznie 





Faktów”: 4 czerwca, 
ww rocznicę wyborów 89, „Kakty” wyprzedziły u 
serialami, teleturnie- 
„Jami i koncertami! Okazuje się wiec, że są moment 








kiedy Polacy są ciekawi polityki, i że TVN potrafi te 





e stutecznie wykorzysta 








stacja 
TYN 
TVPI 
Testament strachu TVPI 
Teleexpress TVPI 
Wiadomości TVPI 
Plebania TNPI 
Sport TNPI 
Jaka to melodia? TVPI 
Uwagi TYN 
Moda na sukces TPI 
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Sebastian Łupak 








widzowie 


3 mln 877 tys. 
3 mln 767 tys. 
3 mln 673 tys. 
3 min 661tys. 
3 mln 614 tys. 
3 min 331 tys. 

3 mln 327 tys. 
2 mln 984 tys. 
2 min 885 tys. 


2 mln 768 tys. 
Dane AG Nielsen 


Co ogłi 


bb Świetne kino 


o pewnym włamaniu 
ć | 


POZNA 
konsekwencjami 





zdać w TELEWIZJI 


Angielscy „pacienci” 


Ten angielski film wygląda z pozoru 
jak kolejna sensacyjna komedia 
w stylu Guya Ritchiego ( „Porachun- 
ki”, „Przekręt”), czyli pokazująca z 
bawawą stronę przestępczości. I rak 
też ten film się zaczyna: w 1971 roku 
grupa rabusiów-amatorów z londyń- 
skiego półświatka postanawia zrobić 
podkop do banku Lloyds, aby obra- 
bować tamtejszy sejf. To, oczywiście, 
banda przezabawnych kryminalnych 
nieudaczników w stylu gangu Ols 

na, którzy najpewniej sfuszerują ro- 
botę. Ale mimo że ich kopanie prz 
pomina raczej budowę warszaw- 
skiego metra, a w międzyczasie ich 
rozmowy przez walkie-talkie prze- 
chwytujo hobbysta krótkofalowiec, 
który informuje o podkopie policję, 
to jednak napad się udzje. I tu naglo 
ton filmu zmienia się dramatycznie. 
Okazuje się, że bardzo wiele bardzo 
wpływowych osób trzymało w sejfo- 
wych przegródkach wiele ważnych, 
tajnych i kompromitujących doku- 
mentów, zdjęć i adresów. W grę 
wchodzi reputacja szerów policji, 
ważnych polityków, a nawet rodziny 
królewskiej. Rozpętuje się piekło na 
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Ziemi, a film zmienia nagle ton 
z komedyjki na bestialski dreszczo- 
wiec. Okazuje się, że cały „włam” 
został zaplanowany przez służby 
spocjalne w celu wyciągnięcia z sej- 
fu nie tyle kosztowności i kasy, ile 
rozbieranych zdjęć, za pomocą któ- 
rych pewien czarnoskóry radykał 
(a przy tym złodziej, alfons i prze- 
mytnik) szantażował księżniczkę 
Małgorzatę. Naiwni włamywcze 
byli więc narzędziem w ręku poli- 
tyków. Nagle na ich życie zaczynają 
polować gangsterzy, a ich „zniknię- 
cie” będzie także na rękę policji 
i wysoko postawionym politykom 
Film staje się wciągającym, wielo- 
wątkowym thrillerem, w którym 
różne siły próbują się nawzajem 
.przechytrzyć, a stawką jest życie co- 
raz większej liczby osób. 

Film jest nie tylko kryminałem, ale 
też komentarzem do brytyjskiej rze- 
czywistości, która okazuje się walką 
bez pardonu między różnymi klasa- 
mniii warstwami społecznymi. Przed- 
stawiciele naiwnej i zawsze kopanej 
w pupę podklasy muszą nagle stawić 
czoła _ pozbawionym 
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przedstawicielom władzy z jednej, 
a. zorganizowanej. przestępczości 
z drugiej strony. Jason Statham jest 
genialny jako herszt bandy włamy- 
waczy, który nagle musi walczyć 
o życie kolegów i rodziny. Co cieka- 
we, włamanie do banku Lloyds z tak 
poważnymi konsekwencjami rzeczy- 
wiście miało miejsce w 1971 roku! 
„Angielska robota” zaskakuje zmia- 
ną perspektywy: wychodzi od roz- 
rywkowego schematu, do którego 
angielskie kino nas przyzwyczaiło, 
aby nagle zacząć straszyć. To świet- 
ne kino, które najlepiej podsumo- 
wuje cytat z jednego z bohaterów 
— wysoko postawionego polityka: 
„Nie bawiłem się tak dobrze od za- 
kończenia wojny”. Sebastian Łupak 


Angielska rokota (The Bank Job) 
Wil. Brytania 2008. Reżyseria: Roger 
Donaldson. Scenarlusz: Dick Clement, 
lan La Frenais. Zdjęcia: Michael Coul- 
ter. Muzyka: J. Peter Robinson. Ob- 
sada: Jason Statham, Safiron_ Bur- 
row, Stephen Moore, Daniel Mays, Pe- 
ter De Jersey. 
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KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 
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Druga seria — większe wyzwani 





PRACA PRZY DRUGIEJ SERII „CZASU HONORU” POKAZUJE, ŻE TRZEBA SIĘ MOCNO STARAĆ, 
BY POWTÓRZYĆ SUKCES PIERWSZEJ 


Lato to pracowity okres dla tolowizji, 
które muszą przygotować nowe se- 
riale bądź ich kontynuacje do je- 
Siennej ramówki. Nic zatem dziw- 
nego, że filmowcy pracują inten- 
sywnie, po kilkanaście godzin 
dziennie. Tak jest np. w przypadku 
seriali: „Londyńczycy” i „Czas ho- 
noru”. Jeden i drugi cieszył się du- 
żą popularnością. Okazuje się jed- 
nak, że dobre wyniki oglądalności 
to z jednej strony zachęta do dal- 
szej pracy, z drugiej — problem: co 
zrobić, żeby widza nie stracić, nie 
znudzić, utrzymać przed ekranem. 
„Druga seria to zawsze większe 
wyzwanie — przyznaje Jarosław 
Sokół, scenarzysta „Czasu hono- 
ru”. — Uwaga widza zaczyna bo- 
wiem spadać, bo przyzwyczaił się 
do zaistniałej sytuacji, do pewnego 
sposobu opowiadania i bohaterów. 
Nic go już nie zaskakuje. Trzeba 
008 z tym zrobić”. 

Co? Twórcy serialu postanowili 
zmienić serial na bardziej inten- 
sywny. Jak? Poprzez dodanie do 
każdego odcinka 10 scen. Oznacza 
to, że w tym samym czasie akcja 
dramatycznie przyspieszy. „Zasto- 
sowałem zmianę sposobu narracji 
—wyjaśnia Sokól. - Nagłe zaczynam 
opowiadać szybciej, jest więcej 
scen, więcej plenerów. Rosyjscy 
formaliści nazywali to »uniezwykle- 
fi wybiciem widza z kole- 
in. To, co przez widza oswojne, 
znów trzeba uczynić obcym, tak, by 
musiał on od nowa przyzwyczajać 
się do tego świata”. 

Oczywiście, poza szybszą akcją 
muszą się też pojawić nowi boha- 

















terowie, w tym przypadku m.in. 
Daniel Olbrychski jako „Doktor” 
- oficer Wojska Polskiego, Piotr 
Adamczyk. Danuta Stenka oraz 
Magdalena Różczka, która zastąpi 
Maję Ostaszewską w roli Wandy. 
„Ostaszewska to piękna i piekiel-- 
nie zdolna aktorka, więc granie tej 
samej roli to ogromne wyzwanie. 
Obawiam się konfrontacji z widza- 
mi” — mówi Różczka. 

Oczywiście, przed scenarzystą 
„Czasu honoru” wciąż stoi to samo 
trudne zadanie: opowiedzieć hi- 
storię cichociemnych nie z pozycji 
bogoojczyżnianego apelu poleg 
łych, ale w sposób ekscytujący. 
„Żyjemy w otoczeniu amerykań- 
skich kanałów cyfrowych i pols- 
cy widzowie znają takie seriale, 
jak »Dextere, »Lost« czy »Prison 
Break« — mówi Sokół. — Nasze 
opowiadanie musimy dostosować 
do telewizyjnych kompetencji 
współczesnego widza. W serialu 
»Polskie drogie, zresztą świetnie 
napisanym, gestapowiec poszu- 
kujący bohatera natrafia na jego 
zdjęcie w zakładzie fotograficz- 
nym i dowiaduje się, że bohater 
ma przyjść odebrać to zdjęcie 
o godz. 16, Nasz widz tego nie ku- 
pi, bo uważa, że taka przypadko- 
wość nie mieści się już w grani- 
cach prawdopodobieństwa. Te gra- 
nice się przesunęły i dziś tego 
robić nie można” 

Sokół dodaje, że przygotowując se- 
rial, czyta wspomnienia i relac- 
je cichociemnych: „Człowiek nosi 
w sobie pewne stereotypy tych lu- 
dzi. Wydaje się nam, że podczas lo- 











tu z Anglii do okupowanej Warsza- 
wy cichociemni rozmawiali o oj- 
czyźnie, o misji, o wiolkich spra- 
wach dotyczących wyzwolenia. 
"Tymczasem relacje temu przeczą. 
Zdumiewa nietrasobliwość rych lu- 
dzi, w ich mowie, obyczajach, za- 
chowaniu. To kłóci się z naszym 
poczuciem rzeczywistości i to trze- 
ba pokazać w serialu” 

Scenarzysta serialu mówi, że choć 
„Czas honoru” ma budżet mniej- 
szy niż np. „Ojciec Mateusz” [se- 
rial o księdzu detektywie — red.] to 
i tak producenci „domowymi spo- 
sobami” starają się to nadrobić, 
inwestując w kostiumy i charakte- 
ryzację, i odtworzenie Warszawy 
roku 1941, co jest o tyle trudne, że 
takich miejsc „jeden do jednego” 
praktycznie nie ma. „Przy tak nis- 
kim budżecie jedynym, co może 
widza przytrzymać, jest pytanie 
»co będzie dalej?« — mówi Sokół 
— Musimy zmusić widza, by chciał 
podążać za bohaterami". 

Reżyser Michał Kwieciński podkre- 
śla rolę obsady, zwłaszcza młodych 
aktorów: „Tak, jak kiedyś kariery 
zrobili młodzi ludzie z serialu »Ko- 
lumbowie« [w reż. Janusza Mor- 
gensterna z roku 1970 — przyp. 
red.], taki aktorzy z »Czasu hono- 
rus będą przez długie lata silnym 
elementem polskiej sceny. Róbcie 
im zdjęcia teraz, bo to się opłaci na 
przyszłość”. Sebastian Łupak 





Powtórki pierwszej serii „Czasu 
honoru" w lipcu w TVP 2. 


w poniedziałki o godz. 20:00. 
Druga seria we wrześniu. 
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[Zokazjiamerykańskiego Dnia Niepod- 
ległości (4 lipca) stacja BBC pokaże 
cztery kolejne odcinki serialu doku- 


Cykl: Star Trek 


Co oglądać w TELEWIZJI 








mentalnego dziennikarza Simona 
Schamy pt. „Przyszłość Ameryki”. 
Autor, brytyjski historyk wykła- 


dający na Golumbia_ University, 
przygląda się Stanom Zjednoczo- 
nym w przededniu wyborów prezy- 
denckich AD 2008. To wtedy, gdy 
padała administracja Busha, a Oba- 
ma nie był jeszcze prezydentem, 
trwała najbardziej zagorzała debata 
Amerykanów (i reszty świata) na te- 
mat charakteru amerykańskiej de- 
mokracji, trwałości państwa, stanu 
ządu oraz przewidywanej długości 
życia imperium. Po 11 września, po 
huraganie Katrina, aferze Enronu 
i wobec wojny w Iraku, amerykań- 
ski optymizm został poważnie pod- 
kopany. Frustracje, wywołane nie- 
kończącymi się operacjami militar- 











nymi oraz niepokoje wewnątrz 
kraju pogłębiły i tak już poważny 
kryzys. Ujrzeliśmy Amerykę zma- 
gającą się z bardzo „nieamerykań- 
skim” poczuciem własnych ogra- 
niczeń, Autor analizuje prze- 
łomowe momenty w historii 
Stanów Zjednoczonych, przywo- 
tuje takie postaci, jak Thomas Jef- 
ferson, Henry Ford, Mark Twain, 
a w rozmowach ze współczesnymi 
mieszkańcami USA próbuje 
znaleźć odpowiedź na pytanie, 
czy Amerykanie są narodem 
wyjątkowym. SŁ 
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W lipcu i sierpniu w Ale Kino! zoba- 
czymy sześć pierwszych filmów fa- 
bularnych o przygodach Enterpri- 
jego załogi. To produkcje z lat 
1979-1991, oparte na oryginal- 
nym serialu z lat 60. W ramach cy- 
klu zostaną wyświetlone pełnome- 
trażowe filmy: „Star Trek" (1970), 
„Star Trek II: Gniew Khana” 
(1982), „Star Trek III: W poszuki- 
waniu Spocka” (1984), „Star Trek 
IV: Powrót na Ziemię”, „Star Trok 
V: Ostateczna granica” (1989) 
i „Star Trek VI: Wojna o pokój” 
(1991). Początek fenomenu fanta- 
styczno-naukowej sagi „Star Trek” 
sięga roku 1966, kiedy wyomito- 
wany został pierwszy odcinek se- 
rialu. Pomysłodawcą serii był Gene 
Roddenberry. Świat, który stwo- 
rzył, to futurystyczna rzeczywi- 











stość dalekiej przyszłości: po III 
wojnie światowej na Ziemi zapa- 
nował pokój. Ludzkość eksploruje 
kosmos i wraz zo spotkanymi 
w przestrzeni międzygwiezdnej 
inteligentnymi gatunkami współ- 
tworzy Zjednoczoną Federację 
Planet. Jednym z najwspanial- 
szych statków kosmicznej loty Fe- 
deracji jest Enterprise — wielki ko-. 
smolot dowodzony przez kapitana 
Jamosa Tiboriusa Kirka. To wła- 
śnie o losach statku Enterprise, 
Jego kapitana i załogi opowiadają 
kolejne filmy i odcinki serialu 
„Star Trek". Do dziś zrealizowano 
30 serii, liczących w sumie 726) 
odcinków oraz 11 filmów pełno- 
metrażowych. St 











Wieczór z Joy Division 





|Wieczór z Joy Division w Canal + to 
[doskonała okazja, żeby zgłębić 
lkrótką, ale intensywną historię 
Jniczapomnianego zespołu z Man- 
[chesteru i jego charyzmatycznego, 
[ragicznie zmarłego lidera Iana 
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Curtisa, Film Antona Corbijna 
„Control” jest właściwie próbą 
opowiedzenia © zagmatwanych 
emocjach Curtisa, które doprowa- 
dziły go do samobójczej śmierci 
„Gontrol” ma też inne zalety — Car- 





bijn jako fotograf i naoczny świa- 
dek krótkiej kariery zespołu oddał 
w tym czarno-białym wysmako- 
wanym filmie estetykę towarzy- 
szącą. muzyce Joy Division i dus 
ny nastrój przemysłowego Man- 








chesteru. Ci, którzy chcieliby na 
historię zespołu spojrzeć chłod- 
niejszym, bardziej obiektywnym 
okiem, będą mieć taką okazję 
chwilę później — dokument Granta 
Gee skupia się na nieporuszanych 
w fabule Corbijna wątkach: losach 
pozostałych członków zespołu. 
manchesterskiej scenie muzycz- 
nej i tamtejszej publiczności. Po- 
kazuje także nigdzie niepubliko- 
wany wcześniej film z próby Joy 
Division. AZ 
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Control, 
Joy Divsion, 14.07 25:05 
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iedmiu wspaniałych e Dobry, zły i brzydki e Butch Cassidy i Sundance Kid 
kilka dolarów więcej » Powieście go wysoko * W samo południe 

* Pewnego razu na Dzikim Zachodzie e Garść dynamitu » Alamo 

* Rio Grande » 15:10 do Yumy » Szybcy i martwi * Przełęcz Złamanych Serc 
* Major Dundee » Silverado e Mściciel z Laramie e Zaginione » Kasia Ballou 

» Hud » Rio Lobo » Zawodowcy » Propozycja » Wystrzałowe dziewczyny 

» Wielki mały człowiek e Nevada Smith e Geronimo: amerykańska legenda 

» Jeździe d * Ostatni pociąg z Gun Hill 

Kolejność tomów może ulec zmianie. 
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Czteroodcinkowy 
serial HBO i BBC „Dom 
Saddama" udanie anali-- 
zuje psychikę krwawego 
dyktatora i zachowanie 
jego wiernej świty 


Na pierwszy rzut oka wygląda to 
wszystko dziwnie znajomo, mimo że 
dzieje się w państwie arabskim: na- 
lane, tępe, wąsate mordy w mundu- 
rach opowiadające o zwycięstwie 
wielkiej rewolucji i konieczności dal- 
szej walki z wrogiem. I nic dziwnego 
—jednym ze wzorów Saddama Hu- 
sajna był Józef Stalin. Oglądamy 
więc inne Sowiety, nie pośród chło- 
du i śniegów, ale na gorącej arab- 
skiej pustyni. Irak podczas rządów 

Husajna był jak ZSRR: te same 

czystki w parti, to same denuncja- 

cje, samokrytyka i przyznawanie 

się do wyimaginowanych spisków, 
te same krwawe egzekucje. W jed- 
nej z bardziej przerażających scen 
Saddam każe członkom parcii Baas 
wykonać wyroki śmierci na swych 
partyjnych kolegach. Sam nie waha 
się mordować przyjaciół z najbliż- 
szego otoczenia. Oczywiście, dla do- 
bra kraju. 

Chwała stacjom BBC i HBO, które 

ten miniserial wyprodukowały, że 

tak dokładnie starają się oddać 

tamte realia. Bardzo dobrze, że się- 

gnięto po nieznane nazwiska, bo czy 
mówią wam coś tacy aktorzy, jak 
1gal Naor, Shohreh. Aghdashloo, 
Said Taghmaoui, Akbar Kurtha czy 
Said Amadis? Pewnie niewiele i do- 
brze, bo to dodaje serialowi autenty- 
zmu — aktorów szukano w krajach 
arabskich, Izraelu, część to Amery- 
kanie i Francuzi bliskowschodniego 
pochodzenia. Ma się wrażenie, że 
O Iraku opowiadają nam. ludzie 
stamtąd, którym zależy na tej histo- 
rii, a nie rozpieszczone hollywoodz 
kie gwiazdki, których jedyną stycz- 
nością z reżimem był reżim diete- 
tyczny. Zresztą grający Saddama 
izraelski aktor Igal Naor (występo- 
wał w „Monachium” Spielberga) 
jest perfekcyjny jako umundurowa- 
ny grubasek o tubalnym głosie, de- 
cydujący od niechcenia o życiu 
i śmierci narodu. Jest w nim coś 
1 z Husajna, i ze Stalina — to pozba- 
wiony sumienia potwór skryty 
w ciele sympatycznego wąsatego 
wujaszka. 

Serial kręcony był w Tunezji, Ma to 
znaczenie zwłaszcza na początku, 
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bo akcja rozpoczyna się w 1978 ro- 
ku, gdy Husajn dokonuje zamachu 
stanu i obwołuje się prezydentem. 
Tunezyjskie eleganckie hotele, 
wybudowane w latach 80. dosko- 
nale udają pałace Saddama. Mamy 
modę i samochody z tamtych lat 
(stare mercedesy). Wszystko roz- 
świetla jasne słońce, gra charakto- 
rystyczna muzyka arabska, słychać 
zawodzenie muzeinów. W tym ele- 
ganckim świecie turystycznego 
kurortu udającego Bagdad lat 80. 
nowy dyktator urządza narodowi 
krwawą łaźnię. 

Akcja, która zaczyna się od przejęcia 
władzy, obejmuje wszystkie ważne 
dla Husajna, jego narodu i całego 
świata wydarzenia: wojny Iraku 
2 Iranem, a później z Kuwejtem, 
amerykańską operację Pustynna Bu- 
rza, inspekcje przedstawicieli ONZ 
w fabrykach broni chemicznej, aż do 





Co oglądać w HBO 


pojmania Saddama przez armię 
amerykańską w 2003 roku. 

Fabula jest przetkana sporadycznie 
fragmentami dzienników telewizyj- 
nych z tamtych lat. Nie jest to jed- 
nak nudna kronika, ale przede 
wszystkim próba rekonstrukcji 
umystu i osobowości tyrana. Rzad- 
ko ogłądamy tu cierpienie zwykłych 
Irakijczyków, akcja toczy się głów- 
nie w gabinetach władzy, w najbliż- 
szym otoczeniu prezydenta. 
Widzimy postaci generałów i mini- 
strów (m.in. Tariq Aziz), znane ze 
słynnej talii kart wydanej przez ar- 
mię amerykańską na potrzeby ści- 
gania zbrodniarzy. Podglądamy tak- 
że życie za zamkniętymi drzwiami 
dworu: synów Saddama, zwłaszcza 
psychopatycznego daja — gwałci- 
ciela, mordercę i narkomana; jego 
żony: Sadżidę i Samirę; przyrodnie- 
go brara Barzana; córki, kuzynów. 
i bliskich, którymi się otoczył. 
Scenarzystom zależało bowiem na 
próbie opowiedzenia, kim był ten 
dyktator, jednocześnie uwielbiany 
i znienawidzony przez swój naród. 
Dlatego autorzy, zanim zabrali się 
do pracy, przez dwa lata prowadzili 
badania, rozmawiając z członkami 
rodziny Saddama, jego ochronia- 
rzami, kucharzami, pracownikami 
pałacu, przyjaciółmi z dzieciństwa, 
naocznymi świadkami wydarzeń 
Pytania wysłali — przez adwokatów 
nawet do więzionych Tariqa Aziza 
i samego Saddama, który jednak 
nie odpowiedział. 

Alex Holmes (jeden z autorów sce- 
nariusza) chciał pokazać, jak funk- 
cjonował dyktator i jego dwór, opi- 
sać intrygi i zdrady, ale też doz- 
gonną lojalność i uwielbienie dla 








wodza. „żeby zrozumieć czyny i hi- 
storię, trzeba najpierw zrozumioć 
samego człowieka — mówił Hol- 
mes. — Dlaczego charyzmatyczny 
wódz, któremu tylu ludzi ufało, 
doprowadził swój naród do kata- 
strofy? Nie musieliśmy niczego 
zmyślać, prawda była dostatecznie 
przerażająca”. 

Holmes wspomina, że ludzie z bli- 
skiego otoczenia Saddama czuli, że 
to właśnie ich łączy z wodzem wy- 
jątkowa więż: „Praktycznie każdy 
przekonywał mnie: »Tylko ja mówi- 
łem mu prawdę, tylko mnie ufał, 
wszyscy inni go okłamywalix. Każ- 
dy z osobna wybielał siebie kt 
tem innych”. 

Grający Saddama Igal Naor wspo- 
mina, że gdy pojawiał się na tu- 
nezyjskich ulicach przebrany za 
Saddama, podchodzili do niego 
mieszkańcy, by prosić o błogosła- 
wieństwo, jakby nigdy nie słyszeli 
© śmierci prezydenta Iraku. To 
również świadczy o skomplikowa- 
nej naturze ludzkiego uwielbienia 
dla tyranów. 

Za życia Saddam twierdził, że „po- 
zna zdrajcę, zanim ten zdąży go 
zdradzić” i że „prawem jest wszyst- 
ko, co napisze na kartce papieru”. 
Można zarzucać prezydentowi Bi 
showi wiele, ale kiedy w 2003 mi 
wił w telowizyjnym orędziu do Hu- 
sajna: „dni pana i pańskiego reżimu 
są policzone” — nie kłamał. Ten nie- 
pokojący miniserial przypomina, ja- 
kiego potwora udało się obalić. 














Sebastian Łupakć 
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Słowo na ,„L” (The L Word) 


Co oglądać w TELEWIZJI 





EM 





Również LosAngeles, w którym toczy 
ię opowieść o grupie zaprzyjaźnio- 
nych kobiet homo- i biseksualnych 
|Bette Jennifer Beals, najlepiej zna- 
na ze swojego debiutu w filmie 
Flashdance") żyje od siedmiu lat 
przykładnym związku z Tiną (Lau- 
Fel Holloman). Poznajemy je w mo- 
nencie, gdy szukają odpowiedniego 
lawcy spermy, bo chcą mieć dziec- 
so. Shane (Katherine Moennig), dla 
xdmiany, zalicza wszystkie napotka- 
e kobiety, zmienia partnerki seksu- 
hlne niemal co noc. Dana (Erin Da- 
iels) jest utalentowaną tenisistką 
|- drży o swoją karierę, więc udaje 
przed światem hetero. Natomiast 
lice (Leisha Haley) Lo bise 





walist- 





ka, która nie faworyzuje erotycznie 
żadnej z plci. Mamy jeszcze pisarkę 
Jenny (Mia Kirshner). Jej z pozoru 
szczęśliwy związek z Timem (Eric 
Mabius) stanie pod znakiem zapyta- 
nia, gdy na horyzoncie pojawi się 
charyzmatyczna Marina (Karina 
Lombard) i spojrzy dziewczynie pro- 
sto w oczy. 

Można zarzucić „Słowu na 








„że jego 
bohaterkami są wyłącznie piękne, 
atrakcyjne kobiety, które nie mają 
problemów ekonomicznych, jedynie 
uczuciowe i zawodowe, A i homo- 
fobia czy dyskryminacja dotyka je 
w niewielkim stopniu. Taka trochę 
bajka, zwłaszcza jeśli spojrzeć na to 





z polskiej perspektywy. Ale wraz 
z kolejnymi odcinkami przybędzie 
problemów, także politycznych. 
Bette przyjdzie stoczyć walkę z dzia- 
łaczami chrześcijańskiej prawicy 
protestującymi przeciwko wystawie 
„Prowokacje”, którą będzie chciała 
pokazać w kierowanym przez siebie 
centrum sztuki. Dany nie zaakcep- 
tują jej rodzice, republikanie, gdy 
wyzna im prawdę o sobie. Nie za- 
braknie też kąśliwych uwag pod ad- 
resem szołbiznesu, w którym kari 
rę robi się np. sypiając ze spragnio- 
nymi lesbijskich pieszczot żonami 
bonzów. 

W tym pełnym wigoru, humoru 
n erotycznych serialu 








Nie bójmy się powiedzieć głośno! „L” w tytule tego serialu oznacza przede wszystkim „lesbijkę”. Ale nie tylko. 
[Tak się bowiem składa, że na „I” zaczyna się także wiele innych ważnych słów w języku angielskim, np. „Iife” 
K„życie”), „love” („miłość”), „loneliness” („samotność”), „laughing” („śmiech”).. 


drugoplanowe role zagrało kilka 
znanych aktorek: Pam Grier („Jac- 
kie Brown”), Rosanna Arquette, 
Anne Archer, Lolita Davidovich. Do 
tej pory powstało sześć sezonów 
„Słowa na L'. Ponad pięć lat po 
emisji odcinka pilotowego wreszcie 
jedna z polskich stacji, dokładniej 
Fox Life, odważyła się pokazać so- 
zon pierwszy. Różne ironiczne ko- 
mentarze cisną się na usta, ale 
miast nich wyrażmy na zakończe- 
nie nadzieję, że inne stacje pójdą 
wkrótce w ślady Foxa 

Bartosz Żurawiecki 
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Agenika o stu twarzach 4 


Co oglądać w 








Scenariusz serialu lączącego olo- 
menty sci-fi, kina akcji, thrillera 
i dramatu, napisał w 2001 roku 
jeszcze wtedy mało znany J.J. 
Abrams („Lost”). Od tamtej pory 
„Agentka o stu twarzach” kilka- 
krotnie dostała nagrody Emmy, 
a odtwórczyni glównej roli agentki 
CIA Sydney Bristow. Jennifer 
Gardner — Złoty Glob. Tym, którzy 
serialu jeszczo nie widzieli, może- 
my zdradzić, że tytułowe sto twa- 
rzy główna bohaterka uzyskuje 
dzięki zmieniającej się w każdym 
odcinku charakteryzacji (fanta- 








styczne zadanie dla kostiumolo. 
gów i charakteryzatorów). Oprócz 
kolejnych metamorfoz Sydney Bri 
stow, jak to superagentka, zajmujć 
się ratowaniem pokoju na świecie. 
Krótkie przerwy w pracy spędzaj 
na rozwiązywaniu swoich proble. 
mów emocjonalnych, które piętrzj 
się coraz bardziej. Poza Gardne! 
w historii z życia agentów specjal 
nych występują także: Lena Olin, 
Michael Vartan i Victor Garber. 
aż) 


JAXN Crime, od 01.07 > 22:00 
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W nowej 
odsłonie lggy 
Pop odpoczywa 
po hałaśliwej 
reaktywacji The 
Stooges, czytając 
Houellebecqa 

i słuchając jazzu 


Iggy Pop 
RELAKS 
PERFOR- 
MERA 


Najpierw wstydliwy udział w reklamie 
ubezpieczenia, które, jak się okazało, 
nie działa w przypadku ludzi estrady, 
teraz płyta-dziwadło. Mówią, że lggy 
Popa nie zniszczy nawet rozpędzony 
Pendolino. Prawdopodobnie największą 
krzywdę może sobie zrobić sam. Więc pró- 
buje. Jeden z wynalazców punk rocka zapra- 
gnął na starość wskoczyć w garnitur Jacquesa 
Brela, ewentualnie Serge'a Gainsbourga, jakby 
tamten był za mały. Co w obliczu piosenek ta- 
kich jak „Les feuilles mortes” (osobliwa wersja 
jazzowego standardu) lub „Party Time” nam, 
Polakom, nakazuje odkurzyć Bogusława Lindę 
w niezapomnianym wykonaniu klasyka Le- 
onarda Cohena z soundtracku do pewnego fa- 
talnego filmu. Na tle zupełnie przeciętnych 
kompozycji, sprawiających wrażenie pobra- 
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„BRANCHES OF DIRTY „STEREO” Howard 





DELIGHT" 


Tio Horny Trees na swej drugiej 
płycie za pomocą klarnetu, instru- 
mentów perkusyjnych, basu i sak- 
sofonu wyczarowuje 15 pelnych 
fantazji miniaturek. Miesza w nich 
jazz, wątki ludowe, klezmerskie, et- 
niczne, funkowe, a nawet punkowe 
czy metalowe. Czuć, że muzyka 
wyrasta z improwizacji, ale jedno- 
cześnie charakteryzuje się wielką 
dbałością o formę, kunsztownym 
wykonaniem. Dzięki temu jest za- 
sskakująco przystępna. Dużą rolę 
odgrywa nastrój — czasem nostal- 
giczny, a czasem nerwowy, nieraz 


w całej Pol 
rock, ale w 





ni wielbiciel 


przy tym naznaczony groteską. Nie | buzersko, a jednocześnie profesjo- ą, którą wzbogacił mocnymi be- 
ma tu jednak asekurowania sięiro- | nalnie. Zastanawiam się, jak by się | atami perkusji i sekcji dętej oraz 
nią, pustych postmodernistycz- | słuchało tych piosenek z polskimi | dźwiękami gitary akustycznej. Cał- 
nych zabaw konwencją i efekciar- | tekstami, bo wszystkie są, niestety | kiem to znośne, choć lepiej spraw- 
skiej kolażowości. Są szczere emo- | (7), po angielsku. Rocknrollwiecz- | dza się w filmie niż na płycie. 

cje. Wyśmienite.  Łukasziwacińki | nie żywył Pieta Wierzbicki Pawel Piotrowicz 


Petarda! Ta płyta trwa pół godziny 
i wystrzelicię w kosmos. The Black 
Tapes to w stolicy jest już grupa 
kultowa i status taki powinna mieć 


ka jest świeżutka niczym miss balu 
maturalnego, no i ró 

To wiosenna sałatka, która składa 
się z dobrze znanych elementów 
- "77 punk, oldschoolowy hard co- 
protopunkowy rock, big beat, in- 
die. Zachwyci się tą płytą zarówno 
60-letni fan The Kinks, jak i 20-let- 


„GRA DLA DWOJGA" 


lsce. „Stereo” to punk 
ich przypadku ta muzy- 





równie zgrabna. 


l The Hives. Brzmią ło- 





| 


Praktyka uczy, że gatunek zwany 
thrillerem szpiegowskim to dla 
kompozytora niekoniecznie najbar- 
dziej wdzięczne pole do popisu. 
Chyba że stać go na potraktowanie 
tematu z przymrużeniem oka. Ja- 
mesa Newtona Howarda, jednego 
z najbardziej zaprawionych dziś 
twórców. muzyki filmowej, stać 
z pewnością. Zamiast kreować at- 
mosferę suspensu i niepokoju, 
stworzył oprawę lekką, zwiewną 
i niewątpliwie przyjemną, przywo- 
łującą atmosferę miejskiego zgieł- 
ku. Pobawił się przy tym z elektro- 


ELOI 


IYNLES 





EMIVirgiń 


nych z banku piosenek, Pop mamrocze od nio- 
chcenia choćby o tym, że pies jest przyjacielem 
człowieka (tragikomiczne „A Machine for Lo- 
ving"). Jedynie w rockowym „Nice to Be Dead” 
i opartym prawie wyłącznie na jednym akor- 
dzie, transowym „She's A Bussiness” zaczyna 
mieć to ręce i nogi. Bo kończy się udawanie, 
a zaczyna Iggy Pop. O którym z przesadą, ale 
sięgając jakiejś prawdy, napisał kilkanaście lat 
temu dziennikarz „Melody Makera”: „Jego so- 
lowe płyty nie nie znaczą, ale lggy wciąż się li 
czy, bo Iggy to wybitny performer”. Choć na- 
stępnym razem Mr. Pop mógłby nie tyle prza- 
mknąć przez studio, co zwyczajnie w nim 
popracować. Potrafi więcej, nie mam co do tego 
żadnych wątpliwości. 








Marcin Nowicki 





Różni wykonawcy 
„WHY NOT SAMBA... 


W smutnym i nudnym kraju, ja- 
kim Polska Rzeczpospolita Ludo- 
wa była, istniały enklawy wolno- 
ści twórczej i środowiska trzyma- 
jące rękę na pulsie zachodniej 
popkultury. Udowadnia to kolej- 
na już składanka skompilowana 
przez kolektyw didżejski Soul Se- 
rvice. Po kilku rewelacyjnych 
kompilacjach z PRL-owskim fun- 
kiem, tym razem zebrali oni do- 
konania polskich muzyków kore- 
spondujące z nurtami takimi jak 
brazylijskie tropicalia czy, sze- 
rzej, MBP. Legiendarnych wyko- 
nawców — Jerzego Milana, „Pta- 
szyna” Wróblewskiego, Skaldów 
i Novi Singers — poznajerny tu od 
strony pilnych obserwatorów. 


Piotrek Kowalczyk 


Polskie Nagrania 








JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! * 
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Lato nie sprzyja siedzeniu 
w domu. A tym samym 
nie sprzyja oglądaniu 
filmów. Kogo skusi 
największy naweć hit, 
kiedy za oknem słońce? 
Jednak jeżeli nabierzecie 
ochoty na domowe kino, 
ciekawych propozycji nie 
zabraknie. 

Warto choćby sięgnąć 
po komedię obyczajową 
„Opowiedz mi o deszczu”, 
bo - jak przekonuje 
recenzent — znajdziecie 
w niej wszystko, za eo 
cenimy kino francuskie, 
a więc Świetnie 
żarysowane postaci, 
znakomite dialogi 
i eiekawe obserwacje, 
Jest leż izraelskie kino 
wojenne, „Twierdza. 
Beaufort", które zdobyło 
Srebrnego Niedźwiedzia 
na festiwalu w Berlinie 
inominację da Oscara, 
Jest rosyjska klasyka 
= najwyższej półki, czyli 
„Andriej Rublow” 
Andrieja Tarkowskiego. 
Tnteresująco zapowiada 
się nowa, rozszerzona 
edycja dokumentu 
o festiwalu w Waodstoch. 
Może więc jednak 
dacie się skusić na seans 
w fotelu? 


MdElżbicta Capara 
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CWA" 
95 Andriej Rublow 


FILM NA 
WU 
ARCYDZIEŁA 


Dostojewski w Nowej Hucie 


Czesi nie lubią Polaków i mają ku te- 
mu! poważne historyczne powody. 
Polacy pogardzają Czechami, bo ich 
mieszczańska tradycja z perspektywy 
naszej szlachecko-rycerskiej godną 
jest pożałowania. Czesi i Polacy mają 
ambiwalentny stosunek do Rosjan 
- nienawiść wymieszana z podziwem, 
ale już literaturę rosyjską, zwłaszcza 
Dostojewskiego, czytarny, jedni i dru- 
dzy, jak słowo objawione. Dostojew- 
ski zaś Słowian zachodnich general- 
nie sympatią nie darzył. A Zelenka 
z tego regionalnego galimatiasu zro- 
Lil film na miarę arcydzieła. 

Oto czeska trupa teatralna wystawia 
„Braci Karamazow” w zrujnowanej, 
apokaliptycznej przestrzeni Nowej 
Huty. Cały film jest zapisem próby 
spektaklu, z którego fikcją krzyżują się 
prawdziwe rozterki uczestników tego 





wydarzenia. Pomysł bardzo prosty, 
lecz doskonale zrealizowany. Tekst 
Dostojewskiego świetnie brzmi na tle 
zrujnowanych pozostałości po wie- 
kim społeczno-gospodarczym pro- 
jekcie komunizmu. Choć przestrzeń 
i czas potraktowane zostały tutaj na 
teatralną modłę, film jest dynamiczny 
i nie tylko utrzymuje napięcie, lecz 
wręcz je potęguje, zmierzając ku kul- 
minacji. Znaczenia, aluzje i sensy ro- 
dzą się na różnych poziomach: w dia- 
logach, w scenografii, kostiumach, 
oprawie muzycznej — ta ostatnia jest 
kolejnym wybitnym osiągnięciem Ja- 
na A.P. Kaczmarka. Udział strony pol- 
skiej w tej koprodukcji jest zresztą 
znacznie poważniejszy, choć umiesz- 
czona na okładce informacja o „pol- 
sko-czeskiej opowieści” to jednak 
nadużycie. Ale rie to jest naprawcię 


POPRAWNY. 


istotne. Ważne, że obraz Zelenki, 
w niczym nie ustępujący zbliżonym 
gatunkowo anglosaskim wariacjom 
filmowym na tematy szekspirowski 

dowodzi artystycznej samoistności 
i niepowtarzalności kina tego wyjąt- 
kowego obszaru, który zwą Europą 
Środkową. Marin Niemncjewski 


(KARAMAZOWI) CZECHY/POLSKA 


2008. Reżyseria: Petr Zelenka. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
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BOBBY 
USA 2006. 
Reżyseria: Emilio Estevez. 


Dystrybucja: Kino Świat. 
z 





Akcja obejmuje kilka godzin 
poprzedzających zabójstwo 
Roberta F. Kennedy'ego 
w 1968 roku. Miejscem akcji 
jest hotel The. Ambassador 
w Los Angeles, gdzie doszło 
do zamachu. Ale zamiast ko- 
lejnej teorii spiskowej, „Bob- 
by” proponuje widzom kino 
obyczajowe. Kilkanaście po- 
staci, kikanaście histori, Sam 
Kennedy pojawia się w archi- 
walnych migawkach. Reżyser, 
scenarzysta i odtwórca jednej 
zró, Emilio Estevez, spróbo- 
wał sportretować amerykań- 
skie społeczeństwo w jednym 
z przełomowych dla Amery- 
kanów okresów. EC 





FRANKLYN 
WIELKA BRYTANIA 2008. 
Reżyseria: Gerald McMorrow. 


Dystrybucja: Monolith. 
p 


Cztery, równolegle opowiada- 
ne, historie. Miejscem akcji 
jest współczesny Londyn i fu- 
turystyczna metropolia. Każ- 
da z historii to inny bohater. 
Tajemniczy mściciel. Kobieta, 
dla której próby samobójcze 
to rodzaj performance'u. Oj- 
ciec szukający syna. Mężczy- 
zna porzucony przez narze- 
czoną. Wszyscy oni są outsi- 
dlerami. Wszyscy są samotni. 
Reżyser-debiutant próbuje 
opowiedzieć o różnych obli- 
czach samotności. Zadanie 
go jednak przerosło. Intryga 
się rozłazi, tempo jest nie- 
równe. „Fiankłyn” broni się 
stroną wizualną. EC 











CZASHONORU __ 
POLSKA 2008. Reżyseria: 
Meal duą Mad 
Rasa Wejcich Wj 
Dystrybucja: TVP. 








Młodzi polscy aktorzy oddają 
tym serialem hołd swoim ró- 





życia. Brzmi to bardzo górno- 
lotnie i mogła z tego wyjść 
kolejna akademia ku czci. Na 
szczęście twórcy zrobili do- 
bry, pasjonujący serial, w któ- 
rym jest i walka, i kontrwy- 
wiad, i konspiracja, ale także 
miłość, zdrada i codzienność 
okupowanej Warszawy. Serial 
inspirowany jest historią pol- 
skich dywersantów, tzw. 
chociemnych. Warto go zoba- 
czyć i przeżyć historie, o któ- 
rych słyszeliśmy w szkole. st. 








INTERNATIONAL 


USA 2008. Reżyseria: 
Tom Tykwer. Dystrybucja: 
Imperial CinePi 
| 
Pierwszy film_niemieckiego 
reżysera Toma Tykwera („Bie- 
gni, Lola, biegnij”) zrealizo- 
wany w Hollywood nie jest 
tak dobry, jakbyśmy chcieli. 
Zarówno scenariusz, jak i re- 
alizacja pozostawiają wiele do 
życzenia. Thriler o agencie 
(Clive Owen), który z pomocą 
prokuratorki (Naomi Watts) 
usiłuje zdemaskować niele- 
galną działalność banku, wy- 
dawał się obiecujący. Osta- 
tecznie wyszło coś pogma- 
twanego i nieprzekonującego. 
Film warto zobaczyć jedynie 
dla kikunastominutowej sce- 
ny strzelaniny zrealizowanej 
w. Muzeum” Guggenheima 
w Nowym Jorku. AZ 
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CZIŁAŁA ELITARNI 
Z BEVERLY HILLS (TROPADE ELITE) 
(BEVERLY HILLS CHIHU- BRAZYLIA 2007. 
AHUA) USA/MEKSYK 2008. Reżyseria: Josć Padilha. 
Reżyseria: Raja Gosnell. Dys- Dystrybucja: Kino Świat. 

; PE, 


trybucja: Imperial Cinef 
p zzz 





Brazylijski film, nagrodzony 
Autorzy filmu postanowiii | DZIELNICA na festiwalu w Bernie, opo- 
zdyskontować popularność _ LAKEVIEW wiada o elitarnej jednostce 
małego stworzenia. Z zadu- _ (LAKEVIEW TERRACE) poliji BOPE działającej na te- 
fania i ignorancji obdarzyli _ USA 2008. Reżyseria: renie faweli (dzielnica nędzy 
zwierzę ludzką mową, ludzki- _ Nell LaBute. Dystrybucja: | wRiode Janeiro]. Filmjestpo 
mi cechami charakteru, ludz- |. Imperial CinePix. części policyjnym dramatem, 


kimi myślami i aspiracjami. "===uaaam po części reportażową relacją 


Główna bohaterka, rozpiesz- Tematem „Dzielnicy.." jest | opartą na komentarzach po- 
czona Chloe całe dnie spędza "wciąż aktualny w USA pro- | licjantów. Padilha wychodzi 
na manicure, pedicure i są- | blem rasizmu. Ale tym razem | z kamerą w teren, pokazując 
czeniu drinków. Jest zblazo- | rasistą jest czarnoskóry poli- | pracę „eltarnych”, ich relacje 
waną kretynką, zupelnie jak cjant, Abel Turner, grany | z przestępcami i skorumpo- 
jej pani. Kiedy jednak zostaje przez Samuela L. Jacksona.  waną policją. Pokazuje, jak 
porwana do Meksyku, gdzie | Turner nie potrafi zaakcepto- | cienka linia oddziela „el 
ma występować w walkach | wać rasowo mieszanego mał- nych” od tych, z którymi 
psów, suczka przejrzy naoczy  żeństwa, które wprowadza | mają walczyć, i jak stają się 
i zobaczy prawdziwy świat. JS się na jego ulicę. Niechęć | maszynami do zabijania. MW 
przeradza się we. wrogość. 
Niestety, wraz z rozwojem 
k wydarzeń „Dzielnica...” coraz 
h bardziej zmierza w kierunku 
kolejnego thrilera o wrednym 
socjopacie _prześladującym 

sympatyczną parę. EC 


Woodstock 40 lat później 


'W40. rocznicę legendarnego hipisowskiego 
festiwalu, który odbył się na polach Wood- 
stock niedaleko Nowego Jorku w 1968 ro- 
ku, pojawia się kolejna wersja słynnego, na- 
grodzonegjo Oscarem dokumentu Michaela 
Wadleigha. Teraz będzie to zremasterowa- 
na i odnowiona cyfrowo wersja reżyserska 
z niemal dwiema godzinami odnalezionych _ WOODSTOCK 


dotychczas niepublikowanych fragmentów aa 
koncertów. Wśród dodanych materiałów (WOODSTOCK: 3 DAYS OF PEACE AND 


znały wę odeline wany rysów, MUS USA 170, Rete 
którzy wystąpili w pierwszej wersji flmu,  Mmawagianianiewnnnonzoą 
m.in. Santany „Evil Ways”, The Who „My 

Generation”, Joe Cockera „Something's Co- 

ming On”, Joan Baez „One Day At A Time”, 

Jefferson Airplane „3/5 O A Mie ln10 Seconds" czy Canned Heat „lim Her Man”, oraz frag- 
menty koncertów zespołów, których z różnych przyczyn w oryginalnym filmie nie było, czyli 
Creedence Clearwater Revival i Grateful Dead. Do filmu dołączono także nowy dokument 
„Woodstock: festiwal sfilmowany" - opowieść o tym, jak powstawał film „Woodstock: 3 dni 
pokoju i muzyki”, w której znalazły się wypowiedzi reżysera Michaela Wadleigha, jego asy- 
stenta Martina Scorsese oraz jednego z pomysłodawców i organizatorów festiwalu, Michaela 
Langa. Będą też dodatki specjalne - reprint 60-stronicowego numeru magazynu „Life”, 
w całości poświęconego Woodstock, reprodukcja biletu fetivaloviego i zapisków uczestn 
ków imprezy. Film wychodzi w dwóch wersjach: jaka limitowana edycja specjalna z okazji 
40-lecia w wersji 4-płytowej na DVD i 2-płytowej Blu-ray oraz jako wersja reżyserska bez. 
specjalnych dodatków (dwie płyty DVD lub jedna Blu-ray). 

"Tym, którzy film widzieli, i tak polecamy powtórkę, a tym, którzy nie widziel, jak w deszczu 
bawi się półmilionowy tłum, a Jimi Hendrix gra „Gwiaździsty sztandar”, możemy powiedzi 
tylko: musicie to zobaczyć! (Arta Zuch 






























DROGA DO SZCZĘŚCIA CIEKAWY 
4 PRZYPADEK 
BENJAMINA BUTTONA 





2008 lipiec FILM ©3 


LONDYŃCZYCY 
POLSKA 2008. 

Reżyseria: Grzegorz Zgliński. 
Dystrybucja: TVP. 

Pierwszy polski serial praw- 
dziwie wielkomiejski, a nie 
pozorujący, że takim jest (ale 
to akurat zasługa Londynu). 
Dobra muzyka, świetne zdję- 
cia, szybki montaż, ciekawe 
wątki, zabawne dialogi - to 
wszystko sprawia, że ogląda 
się „Londyńczyków” z przy- 
jemnością. Trochę śmieszny, 
trochę dramatyczny, mo- 
mentami nawet sensacyjny, 
z ciekawymi rolami Roberta 
Więckiewicza, Lesława Żur- 
ka, Romy Gąsiorowskiej i Ga- 
brieli Muskały — daje nadzie- 
je, że można w polskiej tele- 
wizji opowiadać o życiu nie- 
sztampowo. SŁ. 








W CIENIU CHWAŁY 
(PRIDE AND GLORY) USA 
2008. Reżyseria: Gavin 
O'Connor. Dystrybucja: 
Galapagos. 
pn 
Jeżeli w filmie pojawia się ir- 
landzka rodzina z Nowego 
Jorku, towiadomo, żejej mę- 
ska część musi służyć w poli- 
cji. A jak policja to wiadomo - 
musi być afera korupcyjna. 
Film twardo trzyma się 
sprawdzonych, ale też moc- 
no ogranych rozwiązań. Ta 
wtórność przejawia się także 
w. pokazywaniu bohaterów. 
Jeden z członków rodziny 
musi być więc czarną owcą, 
adrugistać postronie prawa. Ta 
sensacyjna rutyna została 
zgrabnie zagrana przez do- 
krych aktorów z Farrellem 
i Nortonem na czele. EC 
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(DEFIANCE) USA 2008. 
Reżyseria: Edward Zwick. 
Dystrybucja: Monolith. 
| 
Film Zwieka wzbudził u nas 
pewne kontrowersje. Opo- 
wiada bowiem historię ży- 
dowskiego oddziału par- 
tyzanckiego dowodzonego 
przez braci Bielskich, który 
oskarżany jest o udział w pa- 
eyfikacji polskiej wioski. Ale 
w samym filmie trudno zna- 
leźć cokolwiek kontrowersyj- 
nego. To bardzo tradycyjna 
(i bardzo przeciętna) produk: 
cja, zbudowana na konfiikcie 
dwóch postaw — dwaj bracia 
różnie widzą przyszłość od- 
działu. „Opór” ma niezłe 
zdjęcia i dobrą obsadę, ale 
ustrzegł się dłużyzn. 
Przeszkadza także fatalnie 
dobrana muzyka. KN 








ZIELONE BERETY 
CTHE GREEN BERETS) 

USA 1968. Reżyseria: 

Ray Kellogg, John Wayne. 
Dystrybucja: Galapagos. 
John Wayne, najsłynniejszy 
kowboj Hollywood, był także 
orędownikiem wojny w Wiet- 
namie. Nakręcił „Zielone be- 
rety” w 1968 roku, zdegus- 
towany protestami antywo- 
jennymi w. Ameryce. Hipisi 
krzyczeli coś o pokoju, a Way- 
ne uważał, że najlepszym 
sposobem walki z tą lewacką 
propagandą będzie nakręce- 
nie filmu akcji, w którym 
amerykańscy bohaterowie 
dają łupnia wspieranym przez. 
Sowietów wietnamskim ko- 
munistom z Północy. Bada- 
cze propagandy i miłośnicy 
filmów wojennych powinni 
być usatysfakcjonowani. SŁ. 





OPÓR 


PUNISHER: TWIERDZA 





STREFA WOJNY BEAUFORT 

(PUNISHER: WAR ZONE) (BEAUFORT IZRAEL 2007. 
KANADA/NIEMCY/USA Reżyseria: Joseph Cedar. 
2008. Reżyseria: Lexi Dystrybucja: Gutek Film. 
„Alexander. Dystrybucja: . a 
Imperial CinePih. Tytułowa twierdza była izra- 
A SZLAK ŚMIERCI elskim posterunkiem w Liba- 


Wielbiciele Punishera obwie- | (LA LINEA) MEKSYK/USA | nie. Izraelskie wojska kilka- 
ści, że to film dla fanów, nie | 2008, Reżyseria: James Cot- | krotnie wkraczały do tego 
dla krytyków. Cóż ma zatem | ten. Dystrybucja: Monolith. | kraju. Pretekstem była cią- 
powiedzieć były fan, obecnie "=== | cqąca się Wojna domowa. 
krytyk? Że nawet wielka por- | Miał to być zapewne mroczny | W filmie Josepha Cedara po- 
cja sympatii dla tytułowej po- | dramat o okrutnym świecie | lityka jest jednak prawie nie- 
staci nie może przesłonić kilku | karteli narkotykowych, gan- | obecna. To opowieść o żoł- 
oczywistości: ta opowieść jest gów ulicznych, morderstw | nierzach z posterunku. Roz- 
niespójna i brak w niej logiki; | i tych obszarów życiacodzien- | grywa się w klaustrofobicz- 
scenariusz nie grzeszy intel- nego w Meksyku, o których | nej scenerii twierdzy, wypeł- 
gencją ani oryginalnością; za- | nie opowiada się turystom. | niona jest przez codzienne 
miast intrygi i napięcia otrzy- | Bohaterem filmu jest Tijuana, | obowiązki i rozmowy, w któ- 
mujemy krwawą jatkę, która | miasto położone na granicy | rych przewija się tęsknota za 
na taką skalę nuży. Tykko dla z USA, przez które biegnie | domem, frustracja, gniew, 
fanów. Wśród dodatków re- najważniejszy chyba szlak | niekiedy strach. Cedar poka- 
portaże z planu. MN przerzutowy narkotyków do | zuje monotonię i rutynę. EC 
Stanów. Dodatkowo kusi wi- 
dza znakomita obsada. Tyle, 
że nie z tego nie wyszło: na 
ekranie króluje chaos. Posta- 
cie działają bez żadnego uza- 
sadnienia, aktorzy grają osob- 
no i zupełnie nie wiadomo, 
co właściwie chodzi. MN 


W alternatywnym Świecie 
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KORALINA 
1 TAJEMNICZE DRZWI 


(CORALINE) USA 2009. 
Reżyseria: Henry Selick. 


Dystrybucja: TIM Film Stu 
2 





Tajemnicze i ukryte drzwi mogą prowadzić tylko do alternatywnego świata. Inaczej po co ca- 
ła tajemnica? Odnaleźć je jednak mogą tylko dzieci, bo w takim alternatywnym świecie odbi- 
jaja się dziecięce marzenia i tęsknoty. Nastoletnia Koralina czuje się samotna i zaniedbywana. 
przez rodziców, którzy nie poświęcają jej tyle czasu, le by chciała, Przeprowadzka do nowe- 
go domu teoretycznie nie powinna poprawić jej humoru, ale od czego są tajemnicze drzwi? 
Pewnej nocy Koralina dostaje się przez nie do świata po drugiej stronie, który wydaje się 
perfekcyjny poc każdym wzglęcem. Tam Koralina znajduje alternatywnych i idealnie troski 
wych rodziców... Jednak zamiast sielanki zaczyna się makabreska. Wszyscy mieszkańcy tego. 
doskonałego świata zamiast oczu mają guziki. A guzikowa mama chciałaby Koralinę zatrzymać. 
na zawsze, więc dziewczynka powinna także swoje oczy wymienić na guziki. Scenariusz filmu 
powstał w oparciu o książkę Neila Gaimana, który z kolei inteligentnie odwołuje się do angiel- 
skiej literatury (z „Alicją w Krainie Czarów” Lewisa Carrolla na czele) i wiktoriańskich tradycji. 
Przygoda miesza się więc z grozą, a wszystko przyprawione jest specyficznym humorem. W ta- 
kiej konwencji najlepiej czułby się oczywiście Tim Burton. Co prawda nie on nakręcił „Korali- 
tajemnicze drzwi”, ale reżyser Henry Selick doskonale wyczuwa „te” klimaty. W końcu to 
on - pod producencką opieką Burtona — zrobił „Miasteczko Halloween".  FibieaCiepara 
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OPOWIEDZ MI 
ODESZCZU 
(PARLEZ-MOI DE LA PLUIE) 
FRANCJA 2008. Reżyseria: 
'Agnts Jaoui. Dystrybucja: 
Gutek Film. 
En 
Wzór inteligentnej komedii 
obyczajowej. Znajdujemy tu 
wszystko, za co nie od dziś 
cenimy kino francuskie: 
świetny rysunek postaci, 
błyskotliwe dialogi, kapital- 
ne obserwacje. Główna bo- 
haterka, Agathe, odnosi 
sukcesy w życiu publicznym. 
Wydaje książki, kandyduje 


w. 





wał, że nie lubi Geor 





USA 2008. Reżyseria: Oliver 
Stone. Dystrybucja: Epelpol. 
PORÓW 


Oliver Stone nigdy nie ukry- 


Busha. Tym większe zasko- 
czenie budzi filmowa biogra- 
fia prezydenta, którą nakrę- 
cił. „WZ” to nie - jak można 


WALLANDER 
SZWECJA 2005. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


Niezwykle _ „klimatyczni 
kryi śli można mówi 
©. klimacie w przypadku pro- 
wincjonalnego szwedzkiego 
miasteczka Ystad, gdzie pra- 
cuje Kurt Wallander, tytułowy 
policjant z wydziału kryminal- 
nego miejscowej policji. Szwe- 
cja to jak się okazuje mrocz- 
ny, posępny i melancholijny 
kraj, niby państwo opiekuń- 
cze, a jednak pełne występ 
ku i amoralności. Wallancder 





rge'a W. 


do parlamentu. To osoba | było się spodziewać -złośli- " 
zdecydowana, pewna swo- | wy pamfiet w stylu kina Mi- | „„rozniedzśwy ckzyk, nade 
ich poglądów, ale jednocze- | chaela Moore'a. Owszem | Yveicy: pięc 


śnie delikatna. W rodzinnym 
miasteczku Agathe dwóch 
miejscowych filmowców po- 
stanawia zrobić o niej doku- 
ment. Obaj żywią wobec bo- 
haterki mniej lub bardziej ta- 
joną zazdrość. Do tego do- 
chodzą niesnaski między nią 
a jej siostrą, Wszystkie te 
napięcia i konflikty rozegra- 
ne zostały z elegancją i tak- 
tem. Żadnego chamstwa, 
krzykactwa i odsyłania ko- 
biet do garów — widać we 
Francji obowiązują odmien- 
ne standardy cywilizacyjne 
niż nad Wisłą. BŹ 





wet w jakimś stopni 


ekranie, „W.” traci 
choć grają w ni 
gwiazdy. W dodatki 





dy, reportaże. EC 


Foro.0R 


Stone pokazuje Busha ju- 
niora jako prostaka, nie- 
udacznika, nadużywającego 
alkoholu hulakę i kobieci 
rza. Pokazuje, że bez konek- 
sji ojca nigdy nie zaszedłby 
w polityce tak daleko. Ale 
jednocześnie próbuje eks- 
prezydenta zrozumieć, a na- 


wiedliwić. Bush z „W." żyje 
w cieniu ojca. Nieustannie 
i bezskutecznie próbuje mu 
więc dorównać, zyskać jego 
aprobatę. Stone znakomicie 
dobrał odtwórcę głównej ro- 
li. Josh Bralin jako Bush Jr. 
jest pyszałkowaty irytujący, 
ale trudno od niego oderwać 
wzrok. Kiedy nie ma go na 





wykorzystane sceny, wywia- 


wychowujący depresyjną cór- 
kę — rozwiązuje zagadki be- 
stialskich mordów i powali tra- 
ci złudzenia co do kierunku, 
w jakim pocłąża ludzkość (czy- 
taj: szwedzkie społeczeń- 
stwo). Serial nakręcono na 
podstawie cyklu powieści 
Henninga Mankla. My chwa- 
limy_Kristera  Henrikssona 
woli Wallandera - on napraw- 
dę wygląda jak Szwed, który 
stracil wiarę w życie i filozofię 
IKEA. Mocne historie, ciekawe 
tlo psychologiczne, dobrze na- 
pisane | zagrane postaci dnu- 
goplanowe. Dla miłośników 
kryminałów obowiązkowo! st. 





u uspra- 


impet, 
same 
ach nie- 











Po prostu Rublow 


Arcydzieło kinemato- 
graf rosyjskiej i jeden 
2 najwaźniejszych fl- 
mów europejskich. Za- 
inspirowany losami 
idokonaniarn legendar- 
nego mistyka i twórcy 
ikon żyjącego na prze- 
łomie XIV i XV wieku, 
film Tarkowskiego nie 
jest jedynie biografią. 
Ten czarno-biały, mroczny, bezlitosny w swej wymowie „po- 
emat wizualny” daje panoramiczny obraz późnośrednio- 
wiecznej Rosji, na tyle uniwersalny jednak i bogaty w treści, 
że interpretowany również jako wyrażona językiem najmłod- 
szej z muz głęboka refieksja nad kondycją ludzką, indywidu- 
alizmem jako wartością oraz swobodą wypowiedzi artystycz- 
nej. A trzeba pamiętać, że formułował ją reżyser tworzący 
w kraju dźwigającym brzemię jednego z najokrutniejszych 
totalitaryzmów minionego wieku. Z konfrontacji z systemem 
film nie wyszedł zresztą nietknięty - na płycie znajdziemy 
wersję nieco krótszą od pierwotnej, a skróty te wymusili na 
twórcy wszechwładni członkowie aparatu partyjnego. Warto 
też wspomnieć, że ci sami ludzie przez kilka lat skutecznie 
blokowali dystrybucję filmu, i wypada się cieszyć, że tytuł ten 
nie zakończył swej egzystencji w niedostępnych archiwach 
służb. Ale, prawdę rzeklszy, znajomość kontekstu historycz- 
nego czy politycznego nie jest niezbędna, aby cieszyć się 
nadzwyczajną urodą tego dzieła. Monumentalizm i suro- 
wość, prostota struktury sekwencji w parze z wyrafinowa- 
niem na poziomie detalu, konsekwencja w przestrzeganiu 
stylizacji językowej, dzięki której udzie średniowiecza mówią 
jak ludzie średniowiecza, a w końcu magi zdjęć, które zapie- 
rają dech w piersiach — tę fenomenalną, perfekcyjnie scaloną 
kombinację elementów poetyki filmowej doceni nawet ktoś, 
kto nigdy nie słyszał o Tarkowskim 
imie wie nic o Rosji 








Marcin Nierejewski 


ANDRIEJ RUBLOW 


ROSJA 1966. Reżyseria: Andriej 
Tarkowski, Dystrybucja: Epelpol. 
|. ecacćh 
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Gorący Kino.Lab 


W każdy weekend od piątku 3 lipca 
do niedzieli 30 sierpnia warto po 
zmroku być na dziedzińcu war- 
szawskiego Zamku Ujazdowskiego 
(ul. Jazdów 2) na seansach „Gorą- 
cego Kina.Lato" 

Oprócz pozycji klasycznych (np. 
„Harry Angel" Parkera, „Barton 
Fink" braci Coen) Kino.Lab będzie 
pokazywał tam też filmy, które nie- 


często gościły na polskich ekra- 
nach, jak choćby sztandarowe dzie- 
ło feministycznej odmiany czecho- 
słowackiej Nowej Fali - „Stokrotki” 
Very Chytilovej (1966), czy angiel- 
skiego „Posłańca” Josepha Loseya 
lub „Bagdad Cafó" Percy'ego Adlo- 
na. Będzie też bollywoodzkie „Om 
Shanti Om” oraz — jak co roku — ki- 
no artystyczne z odległych części 
świata, jak choćby „Ukryte żądze/ 
Blisfuliy Yours" Taja Apitchatponga 





Jarocin — Łazarkiewiczowi 


Kiedy w 2006 roku re- 
montowano jarocińskie ki- 
no, jeden ze 199 nowych foteli 
— zamontowany jako 13 w 3 rzędzie 
— wykonano w innym kolorze niż po- 
zostałe. Miał być honorowym miej- 
scem dla patrona kina, którego mie- 
li wybrać widzowie. Kiedy rok tomu, 
20 czerwca, niespodziewanie zmarł 
Piotr Łazarkiewicz, dla. burmistrza 
miasta patronat był oczywisty. 
Urodzony 13 marca reżyser nakręcił 
w 1985 r. na Festiwalu Muzyki Roc- 
kowej w Jarocinie kultowy film „Fa- 
la”, jeden z najlepszych muzycznych 
dokumentów w historii polskiego ki- 


Panie Redaktorze 


W majowym numerze „Filmu” wy- 
drukowaiście list zatytułowany „Ki- 
noreklamoplex". Podobnie jak jego 
autorka, doświadczam braku szacun- 
ku dla widza (jego pieniędzy ze stro- 
ny dystrybutorów. Otóż wszystkie te 
reklamy niezwiązane z filmem, a po- 
kazywane przed właściwym sean- 
sem, są irytujące (eufemizm). Już nie 
wiem, jak wyszydzić ten procederit! 


DIES 


Pierwszą propozycją jest porywająca 
baśniowa opowieść fantasy „Kitaro 

i klątwa milenium”. Stanowi ona konty- 
nuację przygód dzielnego nastolatka 
stojącego na straży równowagi między 
Światem ludzi a krainą duchów. Kitaro 
znów wyrusza w drogę, by stanąć oko 
w oko z mrocznymi siłami świata du- 
chów, które zagrażają naszemu światu. 
Chlopiec musi także znaleźć w sobie si- 
łę, by powstrzymać zła w świecie ludzi. 
Drugim filmem, który pragniemy Pań- 
stwu szczególnie polecić, jest „Le- 
miną”, czyli historia pogmatwanych 
losów dwóch par. Miody i doskonale 
zapowiadający się inżynier Alain Getty 
(Laurent Lucas) zmienia pracę i prze- 














mają zaszczyt zaprosić na kolację szefa Al 
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na, portret młodego pokolenia Pola- 
ków połowy lat 80. Doskonałym mo- 
mentem na uczczenie pamięci arty- 
sty będzie tegoroczna edycja Jarocin 
Fostiwal (17-19 lipca). Miejscowemu 
kinu (obchodzącemu swoje 80-lecie!) 
zosianie nadanie jego imię, a towa- 
rzyszyć temu będzie przegląd twór- 
czości „Łazara”. Pokazane zostaną 
mi.in. „Tajemnico” (etiuda szkolna 
„tazara” z 1980 r., stworzona pod 
opieką artystyczną Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, zmarłego... 13 marca 
1996 r.), debiutanckie „Kocham ki- 
no” (1987), kultowa „Fala” oraz 
ostatni jego film — „O_1_O” (2008). 





Byłbym wdzięczny, gdyby pan Re- 
daktor zainicjował „krucjatę” w swo- 
im piśmie przeciw temu „zbójnickie- 
mu” prawu dystrybutorów. 

Entuzjasta kina, stały czyte 





Fiimu", 
Piotr Mazur. 


Od redaktora: Złość jest całkowicie 
uzasadniona, ale obawiam się, że 
reklamy te dostajamy z calym do- 
brodziejstwem (7). kapitalizmu, 
Można by tylko zastanowić się, dla- 


prowadza się wraz z żoną Bónódicte (Charlotte Gainsbourg) 
0 innego miasta. Wkrótce młodzi, szczęśliwi małżonkowie 


a — Richarda 





Weeresathakula, Nie zabraknie po- 
zycji polskich, jak kultowa „kłydro- 
zagadka” Andrzeja Kondratiuka, 
czarujący „Upał” Kazimierza Kutza, 
a taże „Ostani dzień lata” Tadeusza 
Konwickiego, Uzupełnieniem pro- 
jokcji będą koncerty — No Moans 
No, ParisTetris czy Nosowskiej 
Specjalną „upalną” scenografię za- 
projektuje Ania Chadaj. 

Więcej informacji, pełny repertuar 
www.kinolab.art.pl 





Na festiwalu będą też m.in.: Maria 
Seweryn (ze spektaklem „Lament na 
Placu Konstytucji” Teatru Polonia 
Krystyny Jandy) i Maria Peszek —ak- 
torki, które Piotr Łazarkiewicz darzył 
ogromną sympatią i doceniał ich ta- 
lent, obsadzając w swoich produk- 
cjach telewizyjnych i teatralnych. 
Wydarzeniem będzie poświęcony 
pamięci reżysera koncert grupy Tilt 
Na scenie pojawią się muzycy zwią- 
zani z. jarocińskimi fostiwalami 
i uwiecznieni przez Łazarkiewicza 
W „Pali” — m.in. Tomek Lipiński, 
Olaf Deriglassof (eks Dzieci Kapita- 
na Klossa), Paweł Gumola (wokali- 
sta zespolu Moskwa), Robert Bry- 
lewski i Darek Malejonok. 


czego przynajmniej widz nie party- 
cypuje w tych dodatkowych zy- 
skach multipleksów poprzez obniż- 
kę ceny biletu. Te horrendalne, jak 
na polską kieszeń, ceny są toma- 
tem, z którym coś może dałoby się 
zrobić, skoro nawet sieci komórkowe 
zostały zmuszone do obniżek. Ale tu 
pomogła i Unia Europejska, i nasz 
Urząd Komunikacji Elektronicznej 
Kto pomoże widzom? „Film” zajmie 
się tą kwestią niebawem. 


„LEMING” ORAZ KITARO | „KLĄTWA MILENIUM” NA IPLEX.PL 


Pollocka (Andrć Dussolier) wraz z jego 
małżonką - Alice (Charlotte Rampiing). 
Kolacja kończy się kompletnym fia- 
sklem: przy stole wybucha kłótnia mię- 
dzy Pollockami. ch związek od dawna 
jest fikcją, małżonkowie upokarzają się 
nawzajem, nie kryjąc wzajemnej niechęci 
i złości. Wydarzenia, które zmieniają do- 
tychczasowe rlacje między bohaterarni 
ogniskują się wokół odkrycia, iż tytuło- 
wy „leminą” - gryzoń - zapycha zlew 
Getty'ego. Ten wydawałoby się banalny 
incydent doprowadzi do konfliktów 

w obu związkach. 





Szczegóły na stronie www.iplex.pl 


Więcej informacji znajdziecie na stronie 
www.flm.com.plfdub oraz na s. 6 
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Promocja skierowana jest do Klientów posiadających aktywną linię telefoniczną tp, którzy do 31.10.2009 roku zawrą umowę z TP o świadczenie usługi 
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oraz w regulaminie „promocja pakietowa Internet z telewizją dla każdego” dostępnych pod numerem 0 801 321 123 i na stronie wwwtp.pl 


